Dziś 28 stron 


(16 stron „Głosu Porannego", 4 stronysDodatku Społeczno-Literackiego" i 8 stron „Dodatku Ilustrowanego") 


Nr, 44. 


GŁOS PORANNY 


KSK Š 
Ovłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Lódź Niedziela 11 Marca 1929 r. 


Rok I. 


DZIENNIK SPOŁECZNY, POLITYCZNY I LITERACKI 


Redakcja i Administracja Piotrkowska Nr. 101. — — 
Redaktor przyjmuje od godz. 5-ej — 7-ej wieczorem. 


Telefon ; Redakcja Nr. 44-44 Administracja iEkspa- 
dycja Nr. 77.77 Nr. konta P. K. O. 66.155 


Cena 35 groszy |$ 


„Głos Poranny“ zamieszcza codziennie pełną tabelę 


Ambasador Laroche | 


zjadł obiad u p. Bartla 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* (St. Gr.) tuiefonuje: 


W. dniu wczorajszym premjer 
p. Bartel podejmował wieczo- 
rem w swoich apartamentach 
prywatnyci: obiadem ambasado 
rą francuskiego p. Laroche, 


Poriiel wuja Sama 
zamknięty chwilowo dla 
babci Europy 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ (St. Gr.) telefonuje: 


Doradca finansowy p. Devęy 
przesłał p. Grodyńskiemu -sze- 
reg zestawień © obecnym stanie 
rynku pieniężnego w Stanach 
Zjednoczonych. 

Zestawienia te potwierdzają 
znane już wy wody p. Devey'a, 
że rynek amerykański narazie 
jest dla Europy: zamknięty. 


Zgon Wi. Mecha 
b.wojewodywołyńskiego 
Z. Warszawy, donoszą: 


"Wczoraj ó$godz. 12-8j :w nocy 
zmarł na skutek komplikacji, spo- 
wodowanych długotrwałą grypą, 
były wojewoda wołyński, Włady 
sław Mech, piastujący ostatnio wy 
soki urząd dyrektora zakładn n. 
bezpieczeń pracowników umysło 
w;'ch. 


ABE GUTNAJER 


GRAND-HOTEL Sala Mała i Złota 
czynna od 11—9.30 w. Wejście zł. 1.- 


WYSTAWA 
DZIEŁ SZTUKI 


OBRAZY Ajdukiewicza, Ajwaw- 
skiego, Alchimowicza, Brandta, 
Chełmońskiego, Fałata, Gierym- 
skiego, A. W. Kowalskiego, Mal- 
czewskiego, Matejki, Pawliszaka, 
ij A Siemiradzkiego, 

Żukowskiego. A 


ORYG. PERSKIE 
Beludżystan, Nebati, Tebris, Ke- 


schan, Kirman, Buchara, Teheran, 
Mesched. 


MEBLE style Ludwika -XY 


Empira Boule L. XV 
SBES|IBGAEW Baroc i inne. 


lwaga: Przybyły nowa eksponaty 


wygranych ioieryjnych 


Rzeczywistość urojona 


może sie na prima aprilis przyobiec w ksztalty realne 


Warsz. koresp. „Głosu Poran lale tylko dla zanotowania się-| tworzyć w następującym skła-| Teke pracy objęłaby poslan- 

nego* (St. Gr.) telefonuje: num temporis podajemy poni- dzie: ka Prausowa. 
p 

W dniu wczorajszym, tak sa- żej jedną z kombinacji, której| Premjer — marsz. Piłsudski, | Pozostali ministrowie zostają 
mo zresztą jak dni poprzednich, | nrzeczywistnienie, według tej| wicepremier — p. Świtalski, | przy swoich tekach. 
krążyła pogłoska o przewidywa pogłoski miałoby nastąpić w ehceni ministrowie skarbu, | Powtarzumy raz jeszcze, że 
nych zmianach w rządzie. Nie ' pierwszym dniu Wielkiejnocy. |przemysłu i handlu opuszczą notatkę tę podajemy. nic przy- 
dlatego, abyśmy mieli do tej po) Nowy gabinet silnej ręki, an- swoje stanowiska; nazwiska ich wiązując żadnej wagi da fej na 
głoski jakiekolwiek zaufanie, |typarlamentarny, miałhy się u- | następców nie są wymieniane. |razie rzeczywistości urojonej. 


Trybunału Stan 


- zniechęca na całej linii do wydatków pozabudżetowych 


zwolenie na virement miektó- 
nego“ (St. Gr.) telefonuje: rych sum w granicach budżetu. 

Do ministerstwa skarbu zwró | Kierownik ministerstwa skarbu 
ciło się parę ministerstw © ze-|p. Grodyński wszystkie te proś- 
Z DESA 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 


PODCZAS 
ROZTOPÓW 
WIOSENNYCH 


achronisz się 
przed 
przeziębieniem 


nosząc 
naj= 
praktycznicjsze 


KALOSZE 


PEDEGE 


NA PODSZEWCE TRYKOT. 
DAMSKIE... « 10.— 
MĘSKIE s.s.s 1130 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


ZWRACAJCIE UWAGĘ NA ZNAK FABR. 


"hy odrzucił i oświadczył, że na- 
wet nie będzie korzystać z przy 
sługującego ma: w tej dziedzi- 
nie uprawnień. Tam, gdzie wy- 
datek jest absolutnie nieodzow- 
ny, kiedy trzeba dokonać wy- 
datków ponad zakres budżetu 
ministerstwo skarbu  przedkła- 
da radzie ministrów wnioski o 
dodatkowe kredyty, z tem, że 
sejm te kredyty zaakceptuje. 
Ogółem wpłynęło do min. skar 
bu szereg wniosków o wy- 
datki pozabudżetowe na ogólną 


sumę 10 miljonów złotych. — 


Wszystkie te wnioski zostały od 


innn 


rzucone. Ministerstwo skarb. 
powzięło tylko jedną uchwałę < 
przedłożenie radzie ministrów 
wniosku w sprawie zatwierdze- 
nia wydatku pozabudżetowego. 
mianowicie dla ministerstwa 
przemysłu i handlu na kosziy 
oczyszczenia portu gdyńskiego 
i rzek od lodów dla utrzymani: 
żeglugi. 

Jak widać z powyższego, 
nauka nie poszła w las i osia 
tnie rozprawy sejmu przyczyni 
ły się, przynajmniej narazie 
do uporządkowania bieżącej go 
spodarki skarbowej. 


RERU E 


Kate 


Przed sądem marszaikowskii 


zeznawali pp. Langr i Towarn'cki 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ (St. Gr.) telefonuje: 

W dniu wczorajszym obrado 
wały dwa sądy marszałkowskie 


w sprawie Towarnicki — Lan- 
ger — Miklaszewski. 
Przedewszystkiem sąd- mar- 


szałkowski sejmowy, złożony z 
posłów Djamanda i Jędrzejewi- 
cza pod przewodnictwem wice- 
marszałka księcia Czetwertyń- 
skiego. Po załatwieniu formal- 
ności wstępnych przesłuchano 
posła Langera i posła Towar- 
nickiego. Postanowiono wez- 
wać na świadków i przesłuchać 
ministra Kwiatkowskiego, dyr. 
„Polminu* ` p. Boernera, sen. 
Miklaszewskiego, posła Rozma- 


ryna. 


Następne posiedzenic tego są 


du dziś » 9 i pół zrana. 
Sąd marszałkowski 


, do któreg" weszli sen. Poczę: 


towski, jako zasiępca interesu 


| publicznego i senatorowie Bogu 


szewski i ks. Albrecht; na su- 
perarbitra powołał senatora E- 
werta. 


Dafa wymiany wigi- 
niów politycznych 


nie została jeszcze 
ustalona 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego* (St. Gr.) telefonuje: 

W ;sprawie ‘umowy. polsko - 
litewskiej o wymianę więźniów 
politycznych dowiadujemy się, 
że obie strony ustaliły tekst u- 
mowy i przedstawiły ją obydwu 
rządom do zatwierdzenia. Po 
zaaprobowaniu warunków wy- 
miany, data i spis osób będą o: 
głoszone. Podawane- dotychcza: 


senacki, |datv wymiany są zmyślone 


Timi — WŁOS TOMANNY — 1929. 
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Przedstawiciele bodzi o konstyfucji 


Dalszy ciąg ankiety „Głosu Porannego“ wśród posłów łódzkich na temał 
ustroju naszego państwa 


Wywiad z posłem Anionim Szczerisowsicim 


| W dalszym ciągu naszej an- 
kiety wśród posłów łódzkich na 


temat ustroju naszego pań, 
stwa zwróciliśmy się do 
znanego działacza robotni- 


czego pos. Szczerkowskiego, któ | 


ry oświadczył nam co następu- 
je: 

— Z punktu widzenia potrzeb 
szerokich mas ludowych, a w 
rzeczywistości klasy robotniczej 
— rozpoczął nasz rozmówca — 
nie zachodziły w obecnej sytua- 
cji ważne powody przystąpienia 
do zmiany konstytucji. 

Konstytucja marcowa | 
swym ogólnym zarysie odnowia 
da zasadom demokracji. Jeżeli 
ma ona newne braki, to gtów- 
nie na niekorzyść-mas robotni-, 
czych, albowiem przy uchwała- | 
niu jej niektóre z postułatów de 
mokracji nie zostały przyjęte, 
np. postulat, 


w 


cza mogła się _z tem zgodzić. 

Tak samo trudno .się pogo- 
dzić z projektem, przewidują- 
cym, że sejm bez zgody prezy- 
denta nie będzie mógł zmniej- 
szyć wydatków na armję i że 
prezydent ma prawo podwyż- 
szyć o 10 proc. wszystkie staw- 
ki podatkowe, zaś w wypadku 
rozwiązania sejmu, o dalsze 10 
proc. i t. d. 

Jest nie do pomyślenia, aby 
sejm jako przedstawieiel naro- 
du mógł się na to zgodzić. Nie 
ulega wątpliwości, że projekt 
zmiany konstytucji BB się po- 


doba ks. Radziwiłłowi, Sanpie- 
sze, obszarnikom i kapitali- 
stom, oraz ich sojusznikom 


klasa robotnicza nie ma jednak 
żadnego powodu pomagać reak 
cji do wprowadzenia tego pro- 
jektu w życie i pozwolić, aby 


dotyczący założe- nasz ustrój prawno - politycz- 


nia izby pracy, oddzielenia ko-|ny cofał się wstecz, a przeciw- 


ścioła od państwa, zniesienia se 
"atu. czyli jednoizbowość parla 
mentu i t. p. 

Mimo ła konstytucja ta, 
«brew tym uchybieniom nie 
została wprowadzona w życie i 
z dobradziejstw jej nie korzysta 
ja ci, co są najbardziej w dzi- 
sieiszym ustroju pokrzywdzeni, 
Ł i. robotnicy i małorolni chło- 
pi. 

To też wśród nich panuje- 
przekonanie, że konstytucję na- 
leżałoby zmienić na korzyść, a 
nie pogorszyć. 

Projekt konstytucji BB. w 
miarę, jak to można wniosko- 
wać z wiadomości, jakie przedo 
staja się na szpalty prasy, wy- 
wołuje niezadowolenie i prote- 
stv. 

“Mojem zdaniem — ciagnie 
pos. Szczerkowski projekt 
jest skandaliczny w swych głó- 
wnych zasadach; jako taki jest 
nie do przyjęcia ze stanowiska 
klasy robotniczej. Wprowadze- 
nie w myśl tego projektu zmian 
do konstytucji ulegalizowałoby 
obecny system rządów w Pol- 
sce, ustrój demokracji parlamen 
łarnej stałby się w rzeczywisto- 
ści fikcją. 

Projekt BB. pod płaszczy- 
kiem wzmocnienia władzy pre- 
zydenta wprowadza samowładz 
two biurokracji cywilnej i woj- 
skowej, która wywierać będzie 
niewątpliwie wpływ na posunię 
tia głowy państwa, oraz na bieg 
wydarzeń politycznych. 

Daje: on ponadto przewagę ka 
pitałowi przemysłowemu i ob- 
szarniczemu. 

Sprawa podwyższenia cenzu- 
su wyborczego z 21 na 24 lat, 
jak również mianowanie jednej 
trzeciej senatorów wywołuje o- 
burzenie wśród wszystkich zdro 


me 


wo myślących i nie może być | mi różnych k 
mowy o tem, aby klasa robotni | bójka na noże, w czasie której 


nie musi ona walczyć o zmianę 
projektowanego ustroju w kie- 
runku znalezienia możliwości 
zaspokojenia współczesnych po 
trzeb Świata praky. 

Obecny ustrój, choć jest naj- 
bardziej demokratycznie  urzą- 


my do ustroju socjalistycznego. 
Ustrój, oparty o projekt BB, nie 
daje w naszem pojęciu żadnych 
nadziei i gwarancji, aby był 
zdolny zespolić żywotne siły na 
rodu do pracy nad rozwojem 
życia państwowego i rozwiąza- 
nia wielkich problemów gospo- 
darczych w myśl potrzeb mas 
pracujacych wsi i miast. 

Wszelkie koncepcje, 
ne przez konserwatystów i re- 
akcjonistów są  przeżytkami, 
kłóre nie są w stanie wnieść do 
życia zbiorowego produktywne- 
go ducha. 

Słusznie sie stato, że demokra 
cia polska wniosła wspólny pro 
jekt zmiany konstytucji, albo: 
wiem uważam, że obeenie żyje- 
my w czasach ciężkich i przełoa 
mowych, w których ustrojowi 
demokratycznemu grozi wielkie 
niebezpieczeństwo ze strony re- 
akcji. 

W. interesie warstw Judo- 
wych leży, aby stronnictwa re- 
prezentujące ten lud, mogły wy 
stąpić ze wspólnym programem 
naprawy konstytącji. ' 

Jest bardzo dodatnim obja- 
wen, że w tej sprawia P. P. S. 


tworzo- 


dzony, nie może rozwiązać wiel! jako stronnictwo robotnicze wy 


kich problemów gospodarcza -|stępuje razem 


politycznych 
mogów życia ludności. 


i zadowolić wy-|niem* 


z „Wyzwole- 
i stronnictwem chłop- 
skiem, reprezentującemi intere- 


Dlatego my, socjaliści, dąży: |sy malorolnych chłopów. 


Pa r a ZZ TEZ SAO CZZK KE ZRK OOO ZOK TB RPOWP ECCE EZR 


' Hłalności 


Początkowo wśród demokra- 
cji polskiej panowały poglądy. 
aby ze względów taktycznych w 
tej sytuacji, kiedy obóz prorzą- 
dowy dąży do pogorszenia kon- 
stytucji — nie występować z 
projektem lewicy w tym przed- 
miocie i aby wszystkie wysiłki 
skierować do odparcia zama- 
chu na obowiązującą konstytu- 
cję. Po głębszem jednak zasta- 
nowieniu większość obozu de- 


mokratycznego stanęła na sta- | 


nowisku słusznem, aby wysu- 
nąć własny, twórczy projekt 
konstytucji, idący w kierunku 
poczynienia koniecznych i ży- 
ciowych reform. 

Zmiany, które obecnie propo- 
nuje demokracja polska w ogół 
nych zarysach odpowiadają na 
szemu stanowisku i uważam ża 
słuszne, ażeby projekt został w 
życie wprowadzony. 

Bardzo wielką wagę przywią 
zuję do zniesienia izby senac- 
kiej, która, jak mi wiadomo z 
poprzedniej i obecnej kadencji 
sejmowej, w _ swej  dzia- 
parlamentarnej , nie 
przyczyniała się do załatwienia 
ważnych spraw. ustawodaw- 
czych, a przeciwnie tamowała 
pracę sejmu. Znając opinję ro- 
botniczą muszę stwierdzić, że 
robotnicy odnoszą się bardzo 
wrogo do senatu. 


Na Kónigsplatzu w Kassel miał miejsce wypadek uwidoczniony na niniejszem zdjęciu. 


Bójka ma noże 


w szkolę żydowskiej 


Wilno, 16.3. Tel. wł). 
Wczoraj w szkole żydowskiej 


„Szulkult* miał miejsce nieby- | ciężko ranny nożem lecy 
Między: ucznia- | Wezwane pogotowie udzieliło 


las roznoczęła się | pierwszej pomocy, 


wały skandal. 


kilku uczniów otrzymało lekkie 
obrażenia. Jeden zaś został 
w plecy. 


MOTORY 


Atoli, największe znaczenie 
dla mnie, jako przedstawiciela 
robotników, ma projekt powoła 
nia do życia izby pracy. 

W czasie obecnej ostrej wal- 
ki klas — izba pozwoliłaby zre 
alizować wiele ważnych postu- 
latów klasy robotniczej. Jestem 
przekonany, że izba pracy, ja> 
ko instytucja demokratyczna, 
reprezentująca klasę robotni- 
czą, wzmocniłaby demokrację 
parlamentarną, w przeciwień. 
stwie do tendencji i wpływów 
komunistycznych, jak i faszy- 
stowskich. 

Czy przy obecnym układzie 
sił w sejmie izba pracy ma szan 
se uchwalenia, mam poważne 
wątpliwości. 

Co się tyczy konstytucyjnego 
uznania praw mniejszości aż 
do autonomji terytorjalnej, to 
wątpię czy sprawa ta w samym 
obozie demokracji polskiej doj- 
rzała. 

Jestem jednak zdania, że gdy 
do niej szczerze przystąpimy, 
to rolę czołową w spopularyzo: 
waniu tej sprawy i postawieniu 
jej na realną płaszczyznę, bę 
dzie musiała odegrać P. P. S, 
która zdecydowana jest postu- 
lat ten poprzeć z całą bezwzglę 
dnością. Nie ulega kwestji, że 
wśród stronnictw  włościań- 
skich, jak np. „Wyzwolenia*, 
postulat ten również ma szcze- 
rych zwolenników, 

Nie mogą bowiem być tolera 
wane zjawiska, niestety częste 
się powtarzające w obozie rzą- 
dowym i wśród nacjonalistów 
polskich, że wszelkie odgłosy 
walk o postulaty kulturalne i 
narodowe ukraińców i białoru+ 
sinów na terenie sejmu i prasy 
były traktowane, jako posunię- 
cia antypaństwowe. 

Dążyć musimy do tego, aby 
mniejszości były narówno trak: 
towane z całą ludnością pań 
stwa. Ich dążeń narodowych nie 
da się stłumić represjami, gdyż 
trzeba im dać coś realnego. 

To tez zrealizowanie postula- 
tu autonomji byłoby wielkim 
krokiem naprzód na drodze do 
sharmonizowania współżycia 
mniejszości narodowych z lud- 
nością polską, co odbiłoby się 
korzystnie na wzmocnieniu au 
torytetu państwa tak w kraju, 
jak i na terenie mięczynarodo-- 
wym. 

Powracając do projektu BB. 
— kończy pos. Szczerkowski— 
jestem przekonany, że wiekszo- 
ści w obecnym tennie mic zdo- 


elektr. na wszelkie wielkości i obroty | będzie. Gdyby go chciano wpro 


Sprzedaż | zamiana 


NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO. 
Warsztat reperacyjny, 
i przewijanie. 


Ing. J. Reicher 1 S-ka Południowa 29. 
Tel. 30-00. 


naprawa 


wadzić w życie -- jak niektó- 
rzy mówią drogą  „oktro- 
jowania*, to w rezullacie mu- 
siałoby to wywołać nieoblicza! 
ne konsekwencje. 


— a M A 


« 


SŁ G. 
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„Huta Skarżyska” 


pod groźbą likwidacji 
Warsz. koresp. (M. G.) telef.: 


Ministerstwo przemysłu j handlu 
zwróciła się do sądu okręgowego 
w Warszawie o wyznaczenie 'przy 
musowej likwidacji kilku firmom, 
które nie przedstawiły dotychczas 
ministerstwu, wbrew rozporządze- 
niom, żadnego bilansu, M. in: mini 
sterstwo domaga się likwidacji fir 
my „Huta - Skarżysko”. 


Ochrona lokatorów 


nie podoba się 
p. Cz. Klarnerowi 


Warsz, koresp. (M. G.) telef.: 


W kołach kupiectwa stoleczne- 
go wielkie oburzenie wywołało 
przemówienie prezesa izby przemy 
słowo handlowej w Warszawie p. 
Czesława Klarnera, który na wie- 
czorze dyskusyjnym w stowarzy- 
szeniu techników, poruszając zaga 
dnienie mieszkaniowe, oświadczył 
że ochrona lokatorów powinna hyć 
w Polsce skasowana į że w Polsce 
komorne jest obecnie za niskie. 


Jak się dowiadujemy, organiza- 
cje kupieckie, w tej liczbie stowa 
1zyszenie kupców polskich mają. w 
tej sprawie wnieść interpelację do 
izby przemysłowo-handlowej. 


Miedź nod Równem 
Pokłady cennego metalu 
badane są przez uczo- 

nych 


Z Warszawy donoszą: 


Odkrycie pokładów rudy miedzia 
nej na terenie parafji Mydzko pod 
Równem, wywołało wielkie poru- 
szenie w sferach naukowych. 


Początkowo przypuszczano, że 
miedź została zaniesiona pod Rów 
ne przed wiekami. kiedy znajdował 
się tam szłak handlu Wschodu z 
Zachodem. 


Badania asystenta pracowni che 
mieznej państwowego instytutu ge- 
olosicznego p. Stanisławą Małkow- 
skiego, a następnie próby dokona 
ne przez instytut. dowiodły, że nie 
są to resztki zaniesionej miedzi. 
lecz pokłady rudy. 


W tych dniach udaje się do 
Mydzka specjalna komisja, złożona 
z geolcrów ji inżynierów górni- 
czych, która przystąpi do próbne 
go wiercenia terenów. 


Wyrok w procesie „Hromady“ 


17.11. — GŁOS PORANNY — 1929. 


Czterej posłowie -białoruscy skazani na 6 lat więzienia 


WILNO, 16. 3 — Dziś o godz. 9 
min. 20 ogłoszony został w wileń- 
skim sądzie apelacyjnym wyrok w 
procesie białorusko-robotniczej wło 
ściańkiej Hromady. 

Zgodnie z tym wyrokiems czte- 
rej posłowie Taraszkiewicz, Rak, 
Michajłowski, Miotła i Wo.oszyn, 
którzy w pierwszej instancji zasą- 
dzeni zostali po 12 lat ciężkiego 
więzienia oraz sekretarz Hromady 
Bursewicz į radca prawny  Opiń- 
czyk, którzy zasądzeni zostali po 


& lat ciężkiego więzienia, obecnie 
zasądzeni zostali wszyscy po 6 
lat ciężkiego więzienia. 

Pozatem sąd apelacyjny  złago- 
dził karę w stosunku do innych w 
ten sposób, że 11 oskarżonych, któ 
rzy zasądzeni zostali po 6, 5 i 4 la- 
ta ciężkiego więzienia skazani zo- 
stali po 3 lata więzienia zwykłego 
przyczem w stosunku do nich za- 
stosowano kaucję w wysokości 300 
złotych. 13 oskarżonych skązanych 
zostało po 2 lata więzienia, 7-miu 


uniewinniono całkowicie oraz skar- 
gę apelacyjną urzędu prokurator- 
skiego w stosunku do 5-ciu 'oskar 
żonych, którzy zostali w sądzie o- 
kręgowym uniewinnieni sąd odrzu 
cit. 

W stosunku do oskarżonego Ku- 
jiny- Kalinowskiego, który w pisr- 
wszej instancji skazany .ostał na 
5 lat za przynależenie do spisku 
i roboty szpiegowskiej <ąd złago- 
dził karę do trzech lat i uniewinnił 
go z zarzutu o szpiegostwo. 


W zwycięstwo 
laburzystów 


wierzy nawet giełda 
londyńska 


LONDYN, 16, 3 AW. Na giełdzie 
tutejszej zawiera się wiele zakła, 
dów, odnośnie wyniku zbliżają 
cych się wyborów do parlamentu. 

Powszechnie uważa się, że kom 
gerwa uzyska 275 mandatów, ta- 
bour Party 250. do 260, zaś liberali 
70. 


Gdyby obliczenia te okazały się 
w przyszłości trafne, wówczas an- 
gielska izba gmin miałaby komite 
ty lewicowo-liberalne. 


Trudny wybór ma B. B. Niezwykły napad bandytów 


w sprawie wyrażenia votum nieufności 
marszałkowi Daszyńskiemu 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ (St, Gr.) telefonuje: 

Najbliższe plenarne posiedze- 
nie sejmu, wyznaczone na śro- 
dę, będzie miało sensacyjny po 
czatek i sensacyjne zakończe- 
nie. Na pierwszym punkcie po- 
rządku dziennezo frxuruje wnio 
sek o votum uicufrości dla mar 
szałka Daszvńshicgo. zgłoszony 
przez ukr ścow Ogiomne za- 
interesowaric wywoluje kwe- 
stja, jak głosować będzie tym 


25 milj. 


'razem klub BB. Czy tak samo, 
|jak na początku kadencji, opu- 


ści salę posiedzeń, czy też tym 
razem odda swe głosy za mar- 
szałkiem DaszViiskim 


Łupem rabusiów, przebranych za kolejarzy 
padło 130 tys. złotych 


Onegdaj o godz. 10 wieczo-!' 
rem w pociągu osobowym nr. 
712 koło stacji Pustaków na 


wysiadł, potem znów wrócił. 
W czasie postoju na stacji bez- 
pośrednio przed Pustakowem, 


Ostatni venht porządku dzien szlaku Dębica — Sobów doko- kdo wagonu wszedł przyjaciel 


nego stanowi: wniosek o odda-)' 
nie ministra Czechowicza try- 
bunałowi stanu. Obrady nad 
tym wnioskiem, jak zapewniał 
to marszałek Daszyrski, roz- 
poczną się dopitre o godz. 8-ej 
wieczorem. 


dolarów 


zaciągnie Polska na rynku francuskim 


PARYŻ, 16.3. Od kilku tygodni 
przebywa tu polska delegacja w o 
sebach b. min Meysztowieza (z ra- 
mienia Banku Ziemskiego w Wil- 
nie) i p. Broniewskiego {+ ramania 
min. skarbu), która prowadzi roko- 
wania z przedstawicielami banków 


powstać Banku Centralnego, które 
go zadaniem będzie lokowanie na 


rynkach zagranicznych listów za- 
stawnych ziemskich. 
Rokowania paryskie  dobiegajs 


końca. Zdaje się, że w najbliższej 


fiancuskich o ulokowanie na ryn- | cyskim ulokować obligacji ne sumę 
ku francuskim obligacji mającego 125 milj. dolarów. 


Tysiątom osób grozi Śmierć 


w wezbranych faiach rzek 


MONTGOMERY (Alabama) 163 
Katastrofa powodzi przybiera co- 
raz większe rozmiary. Woda nietyl 
ko nie opada, ałe poziom jej sta- 
le się podnosi. 

Prócz miasta Elba odcięte są zu- 
pełnie od świata mie'scowości Ge 
neva i Breston. Woda dosięga w 
tych miastach do kilku m:trów wy 
sokości. Mieszkańcy ostrze”eni na 
czas zdołali się schronić w bezpie- 
czne miejsee. : 

Na'gorzej przedstawia się poł- 


pragnie uchronić się 


Warszawa — Marszałkowska 81, 
Piotrkowska 15, Tel. 7-53; 
29-31; 


pragnie rozszerzyć swą działalność handlową 
poszukuje nowych rynków- bytu - 
poszukuje zastępstw lub przedstawicieli 


niech abonuje dwutygodnik gospodarczy 


„ABEDYTOR" 


z Biujełynem Prolestłów Waksiowych 


Przedpłatę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz Centrala 
i Oddziały Wywiadowni Handlowej Kazimierza Piechockiego: 


Pożnań—27 Grudnia 15, Tel. 29-30, 
Katowice — Wojewódzka 7, Tel. 11-12. 


od strat 


Tel. 99-45, 310-423; Łódź — 


[etim wi uda się na rynku fran 


żenie w Elba. W nurtach miało zgi 
nąć dotychczas około 150 osób. Wo 
da osiągnęła wysokość 6 metrów 
a silny jej nurt uniemożliwia eks- 
nedycjom ratunkowym dotarcie do 
'agrożonych domów. 

Mieszkańcy ukrywający Się na 
dachach żyją stale w obawie, że 
domy lada chwila runą. 


Wczoraj wieczorem zawalił się 
kilkupiętrowy hotel. w - którym 
przebywało około 100 osób, 

Zdaje się, że wszystkie one zgi 
uęły. Ekspedycje ratunkowe zdo 
łały wywieżć z miasta 450 osób. 
| 


Samoloty, patrolujące nad tery- 
stwierdziły, że miasto  Castlebery 


ezone. 


Nielepiej przedstawia się sytua- 
cja w Stanie Georgja. Wiel miej- 
scowości jest zupełnie zalanych, 3 
miasteczka musirno ewakuować. 
Samoloty zaopatrują odcięte przez 
wodę miejscowości w żywność. 


Ekspres wykoleił się 
ząbijając 20 osób 
LONDYN, 16. 3, AW. Na stacji 
Oka pod miejscowością Simonoseki 
wykoleił się pociąg pospieszny, 
przyczem kilkanaście wagonów zo- 
stało zdruzgotanych. Jest ok, 20 
zabitych į kilkadziesiąt rannych. 


torjum nawiedzonem przez powódź | 


nali dwaj bandyci niezwykłego 
rabunku z wagonu pocztowego 
130 tysięcy złotych. 

Wedle pierwiastkowego śŚledz 
twa wypadek miał pizebieg na- | 


stępujący: 
Na kilka stacji przed stacją 
Pustaków jeden z bandytów, 


przebrany za kolejarza, wszedł 
do wagonu pocztowego i o0- 
świadczył, że sprawdza hamul- 
ce. Rzekomy kolejarz przeje- 


|na najbliższej stacji 


chał jedną stację, na następnej | 


rzekomego kolejarza. 

Wówczas nastąpiła scena dra 
matyczna: bandyci steroryzo: 
wali rewolwerami konwojenta, 
ogłuszyli go uderzeniem w gło- 
wę, a następnie wyrzucili w cza 
sie biegu pociągu z wagonu i 
spokojnie 
wagon opuścili. Konwojent. pa 
dając na tor, doznał kontuzji. 

Władze rozpoczęły pościg za 
bandytami, 


Czeska fabryka obuwia 


uruchomiona zostanie na Śląsku 


Warsz, koresp. (M. G.) telef.: 

Nadeszła do Warszawy  wiado- 
mość, że znana fabryka taniego 0- 
buwia Batha w Czechosłowacji. 
zalewająca swemi wyrobami rynek 
światowy, a między innemi i Pol- 
ske, nabyła w Goleszowie na Śląs- 
ku Połskim rozległe terytorja dla | 


uruchomienia nowej fabryki obn- 
wia maszynowego. 

Fabryka zatrudni około tysiąca 
robotników. Firma Bath ma zamiar 
przeciwstawić się w ten sposób 
cłom ochronnym utrudniająsym 
wywóz obuwia ezeskosłowackiego 
do Polski. 


Smosarska uniknęła Śmierci 


dzięki szybkim zabiegom lekarza 


Z Warszawy tionoszą: 

Tryurafatorka ekranu po!shie 
go, Jadwiga Nrw'sarska, zacho- 
rowała nag!» na zapalenie éle- | 
pej kiszki i tylko szybka tecy- 
zja lekarza i-posłusznej pacjent 
ki ocaliła ją przed poważnemi 
komplikacjami. Smosarska pod 
dała się natychmiast operacji, 
a choć dotąd nigdy nie choro- 


jest zupełnie przez powódź znisz- wała na apendicitis, okazało się 


podczas zabiegu chirurgicznego, 


|że stan zapalny 


był bardzo po 
ważny i że operacja, odroczona 
o kilka godzin, mogła być da- 
remną. 


258 unadłości 
w roku 1928 


Warsz. koresp. (M. G.) telef.: 

Ministerstwo przemysłu j handla 
zestawilo listę upadłości w 1928 r, 
Wynosi ona 258, czyli o 54 więcej 
aniżeli w roku ubiegłym. 


Popierajcie 


budow 
szpitala 


3 


Św. Jana 


4/1 4/14)14/h4 hd 14/14 


LOKAL FRONTOWY 


przy ul. Piotrkowskiej między Narutowicza i Nawrotem 
z wejściem prosto z ulicy 


od zaraz poszukiwany 


Pośrednicy nie wykluczeni. 


Wiadomość w administracji 
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(Piotrkowska 101) 
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METODY WALKI KONKURENCYJNEJ firmy PE-PE-GE 
przeciwko Sp. Ake. GENTLEMAN 


Na skutek denuncjacji firmy Pe-Pe-Cte w swoim czasie Urząd Śledczy w Łodzi obłożył aresztem 202 pary kopyt do wy- 


robu obuwia ludowego w firmie Spółka Akcyjna „Grentleman*. 


Firma Pe-Pe-Ge w swoim czasie we wszystkich czasopismach opublikowała, że już w 2-ch instancjach powyższa sprawa 


została przegraną przez Sp. Akce. Gentleman. 


Powyższe nie odpowiada prawdzie, gdyż sprawa taka wogóle przez Sąd nigdy nie była rozpatrywaną. 


Obecnie Urząd patentowy w Warszawie na wniosek Spółki Akcyjnej 


Gentleman“ wydał świadectwo ochronne za N. 1314 


na wyłączne prawo korzystania z tych kopyt, czem Urząd Patentowy pozytywnie stwierdził, że zakwestjonowane kopyta Sp. Akce, 
„Gentleman“ zupełnie nie są identyczne z kopytami firmy Pe-Pe-Ge. *, 
TAN Jest to fakt znamienny, że tak poważna firma, jak Pe-Pe-Ge nie znajduje innych metod walki konkurencyjnej, jak ucieka- 
nie się do gołosłownych, na niczem nie opartych, wprost z palca wyssanych oskarżeń, aby w ten sposób moralnie i materjalnie 
zaszkodzić swoim konkurentom. OCzyby firma Pe-Pe-Ge nie chciała się zastanowić nad tem, że dobry gatunek towaru i solidnie 
wykalkulowana cena były i są najlepszemi środkami reklamy. 

Spółka Akcyjna „Gentleman“ straty swoje, wynikłe na skutek denuncjacji firmy Pe-Pe-Ge określa na 3,000,000.— złotych. 


„Królowa“ przesyła pozdrowienia łodzia 


iss Europy 


nkom i łodzianom 


Rozmowa naszego korcspomdemia ścnewsicieśo z majpięłcniejszą kobietą 


| ge, w jaki to sposób się stato, że 
mnie  wiaśnie przypadł tytuł 
„królowej Europy“, mimo, iż 
tyle p'rkneści stanęło do kon- 
kursu. Najbardziej uderzała pol 
ka, była ena obok Irancuzki, naj 
wspanialsza. 

„Nicea. Lazurowe wybrzeże, 


Genewa, w marcu. |złocistej główee. Potem 
Wracając z jakiejś arcynud- cudowny, wymarzony Paryż 
hej konferencji politycznej, gdzie „Miss Hungaria“ stała si: 
zmierzałem poprzez salon hote- | „Miss Europa“, 
Tu „Les Bergues“ ku wyjściu,| Paryż — Nicea — Monte Car-, 
gdy ktoś wymówił me imię. — |lo — Genewa. Życie sleepingów | 
Przedemną stał dziennikarz wę i bajkowych festynów. 
gierski A. de Tamas, a obok nie! „Nie wiem“ — i wielkie oczy 
go wysokie, smukłe dziewczę w |„Miss Europy“ pytająco kładą | wszystko to migało jak 
czerwonym płaszczu i czarnym |się na mej twarzy — „nic wiem "mie amerykańskiego 
toczku, z pod którego wypływa dlaczego mnie tak wspanisie szybko i nadzwyczajnie. Bale: 
ła miękko złocista fala włosów. | wszędzie przyjmują. Uprzedza- patronowałam już kilkunastu, 
Wielkie, cudne oczy, pełne Sło- no maic, że spotkam się z zasi studentom i lekarzom w Pary- 
dyczy i blasku odbijały się na ścią i szowinizoem. A tymtcza- | żu, a dziś wieczorem nawet wy- 
te matowego owalu pociągłej sem jak bardzo się mylóno, — | dają tu dla mnie dziennikarze i 
twarzy i soczystego szkarłatu o- | Wszędzie dotychczas spotyka- | legacja węgierska bankiet w Ge 
krągłych i rozkosznych ust. łam się z sympatją i przyjaźnią. newie (pan bedzie — niepraw- 
„Miss Europa“ powiedział de | Ludzie, najzupełniej obcy, przy daż. — Ale naturalnie, przyrze- 
Tamas, a gdy chyliłem się przed | syłaja mi kwiaty i listy; dokąd kam panu taniec!) 
nią w ukłonie, dodał: idę, stale widzę przyjazne uśmiej „Przyjęcie w Genewie — za- 
„Muszę odejść, zecheiej więć |chy i słyszę miłe słowa”. chwycające. Najciekawszą przy 
mnie zastąpić“. Ja wiem dlaczego: —- Ten godę mialem na dworcu. -Tym 
Przez chwilę stałem ołśniony |czar, który moja rozmówczyni pociągiem. którym prźyjecha- 
urodą najpiękniejszej kobiety w | wokoło siebie roztacza, podbija tam, odjeżdźai z Gerewy rumuń 
Europie. Panna Elżbieta Simon | wszystkich i zdobywa jej wszyst |ski minister spraw zagranicz- 
z uśmiechem wskazuje mi fotel |kie serca. Gdy jej to mówię|nych, pan Titulesco: dowie- 
przy sobie. „Miss Europa“ nie chee słuchać | dziawszy się, że tu jestem, przy 
„Miło mi poznać pana, nietyl |; przeskakuje na inny temat.  |biegł poprostu i całując me ręce, 
ko jako przyjaciela mego roda-| „Z Paryża wywożę niezlicza- à 


rza polskiego, bowiem do Oi- | nień. 


na faś-|dzień muszę odpowiadać 
filmu: | krotnie na to pytanie, Mam co- | wobec amerykanek. 


| Oczu. 


, obrzucił mnie tysiącem miłych | „Moja przyszłość. Cóż wiem 
komiplinientów. Ale jedno z jego |o niej? Jutro jadę do Wiednła, 
„zdań, pozostało mi szczególnie | potem wracam do mego drogie- 
| w pamieci: „Gdym panią ujrzał, |go Budapesztu | do rodziny. W 
zapomnialem © sprawie wę- połowie czerwca jadę do Amery 
gierskieh optantów*. Aby- mini- |ki na światowy konkurs piękne 
ster dotrzymał słowa! ści w Galwestone. Tam przypa- 

„Dlaczego nie filmuję?  Co-|dnie mi równie zaszczytna, jak 
sto- |ciężka rola bronienia Europy 


prawda kilkanaście bardzo po- A dalej pragnę, aby urzeczy 
nętnych propozycji rozmaitych | wistniło się moje najżywsze ma 
wytwórni: amerykańskich, fran | rzenie; nie zgadnie pan: chcia 
cuskich i niemieckich. Prawda. |łabym wyjść zamąż. I to szcze- 
— lubię kino, ale obecnie nie rze, mam nadzieję, że będę do- 
cheę filmować, może później— | hrą żoną. Mój idcał?...* 
teraz bezwzględnie nie! Przez weneckie okno olbrzy- 
„Przyznam się, że dotychcza- miego salonu wpadł: promień 
sowe zdjęcia tak mnie znudziły, |słońca i kładzie się złotą smu- 
że gdy widzę jakąkelwiek ma- | gą na jej twarzy. 
| na ulicy, przechodzę szyb| „Miss Europa* 
ko na drugą stronę, z obawy, | miejsca: 
może to być aparat filmowy“. „Chee pan się przejść? To 
Znów z poza karminowych straszne, taki cudny dzień, a 
warg wybłyska biel zębów iluy siedzimy tutaj“. 
śmieją się kąciki przepastnych| Wychodzimy i wolno spaceru 
Po chwili jednak twarz jemy wzdłuż brzegu jeziora. 
„miss Europy“ poważnieje. Słońce i lazur nieba kąpie się 
m czu | zielonej tafli Lemanu, który 
skrzy srebrem i ametystem, roz 
łewając się szer. gdzieś w dali 


zrywa się » 


ka, ale również jako dziennika-|ną ilość nader miłych wspom- 2 A . = 
Najpiękniejsza kobieta Ameryki 


Wokoło góry, przed nami ciem 


cryzny pana i do polaków czu je 
wiele sympatji*. 


„Najmilsze — proszę! Był to 
list chorego studenta - -węgru, 


ne zbocza Saleve, dalej okryte 


Skłoniłem się. Z rozkosznie leżącego w jednym z paryskich 
rozchylonych ust wybłyska dwu szpitali. Gdy się dowiedziano, 
rząd miepokalanej bieli zębów; że „Miss Europą“ została węgier 
gdzieś w dołeczkach czai się lek | ka, a więc jego rodaczka, otoczo 
+i, figlarny uśmieszek. no go troskliwą opieką i stara- 

„Interwiew — nie! Ale, jeśli niami. Nie muszę dodawać, ja- 
pan chce, przyjazna rozmowa". |ką przyjemność mi ten list spra- 

I „Miss Europa“ opowiada gło | wił. A inne listy: były to oświad 
sem niskim, lecz żywym swe ży-|czyny miłosne, propozycje ma- 
cie z owych czasów, gdy jako | trymonjalne, życzenia, zaprosze 
młoda dzieweczka, żyła spokoj- |nia itd. A propos propozycji ma 
nie w małej węgierskiej mieści- | trymonjałnych, to przeważają 
nie Keszthely, nie marząc nawet | hiszpanie i norwedzy: dziwny 
o dzisiejszej sławie. Córka leka- | zbieg okoliezności — niepraw- 
rza, odebrała bardzo staranne | daż! 


wychowanie, a gdy skończyła| Sam Paryż podobał mi się 


Śniegiem stoki Jury Berneńskie) 
i hen... na horyzoncie trzy białe 
trójkąty Mont-Blanc, 

Z eudnego pejzażu wieje czar 
radosnej poezji. Lekki wietrzyk 
chłodzi rozpalone twarze... 

Gdy wracamy, zmrok kładzie 
na toń jeziora ciemnoniebieskie 
pastele; lazur nieba zgasł, a po- 
świata zachodzącego słońca rzn 
ca krwawe smugi na śnieżną 
biel gór. 

Przed hotelem oczekuje nas 
minister Węgier Hevesy z ea 
łem towarzystwem, dalej dzien 
nikarze i liczne grupy publicz- 
ności. 


miejscowe gimnazjum  przeby- 
wała przez pewien czas w Wied 
uiu, celem nauki języka niemiec 
kiego. 

Zmiana nastąpiła nagłe: wy- 


nadzwyczajnie, cóż jednak, gdy 
przed konkursem ledwo go zdą 
żyłam obejrzeć, a po konkursie 
nie miałam wiele czasu, a nade 
wszystko... proszę się nie śmiać, 


46r królowej niękności w Buda |byłam nieco wzruszona. Nie zda 
peszcie i korona Węgier na jej | walam sobie wprost sprawy z te 


„Niech pan pozdrowi ode 
mnie łodzianki i łodzian. I... do- 
widzenia!* 

Przyciskam usta do kształt. 
nej dloni królowej Europy. 
E Jerzy Kwejt, 


Windsor, 


s" 


. s LJ . 
„Mis Amoroa" Kiire 
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LEW TROCHI 


Jaki dlaczego zostałem wysiedlony? 


To wszystko nie stanowi histo 
rycznego uzasadnienia zwycię- 


VL | przednio swej antypatji dla Troc Stalin prowadzili walkę z wiel- 
(Dokończenie) |kiego. Partja musiała znosić re- ką siłą, przyczem pierwszy z 
Stalin stał się inkarnacją i naj presje gospodarcze. nich zawsze krył się ostrożnie stwa Stalina, ale jest poprostu 
wyższym przedstawicielem prze Unikałem udziału w tej walce 79 plecami dwuch pozostałych. zwięzłem sprawozdaniem ze spo 
tiętności. W końcu 1923 roku,! dopóki to było możliwe, prze- Nie chcieli oni dać partji czasu sobu, w jaki to zwycięstwo. zo- 
gdy według tego systemu miano | dewszystkiem dlatego, że począt do rozważenia całej sprawy i|stało odniesione. Nie chcę 
wano trzy czwarte urzędników |, Tio E KAA e nie Skonstatowania, kto ma rację. skarżyć się na intrygi przeciw- 
partyjnych, przeniesiono walkę | oro pY a. jedynie ROR Gdy Zinowjew i Kamieniew od ko mnie. Ślepą jest polityka, któ 
w masy członków partji. Wszyst/ > . 


| przeciwko mojej osobie. Widzia Padli od Stalina, rozwinął on |ra tłomaczy swoją porażkę in- 
kie wyjścia obsadzono i brakło | 
| 
| 


i łem przed oczyma, że walka, przeciwko nim tę samą WS trygami przeciwnika. Intryga 
tylko sygnału do ataku. Wresz-| i, się tylko rozpocznie, będzie, kłą energję, jaką w ciągu ubie- jest w pewnym sensie techniką 
cie dano ten sygnał. Obydwie miała nieuniknienie wyjątkowo głych lat w trójkę stosowali so- interesu. Jej rola ma z koniecz- 
pierwsze debaty, skierowane zacięty przebieg i za rządów dy- | lidarnie w walce przeciwko ttoe ności charakter. _ drugorzędny. 
przeciwko mnie, na jesieni 1923 ktatury proletarjatu _doprowa- | Kizmowi. | Wielkie historyczne zagadnienia 
ł na jesieni 1924 roku, przypa- 


dzić musi do groźnych skutków. | 5 
dły na okresy, gdy byłem | 8 


N : iać się 
pd mec in zt: M D 5 S A 0 uy 5 Lb 5 S 


rzed zgromadzeniem. Jednocze gi onesti czy. mialam r tację, 
z pod ERTEN komitetu | “5030 utrzymać solidarność 
wł. L. GOLDMANÓWNA 
poleca na sezon wiosenny i letni nojnowsze modele 


i i sji | 
centralnego urabiano ważźdleti | paiga koneesi 
paryskie oraz kopje. Ul. Cegielniana 26, tel. 4-28. 


$ 'h, , 5 = Y i 
masę do ataku. Wywleczono raa E ołenzywę na calej 
archiwów stare różnice zdań 7,” ywę 


'linji, chociaż nie byto wystar- 
ędzy któ S 

biei DAET zę ay | ezającej podstawy ideologicznej 
miały miejsce nietylko w eza- |, | 

Wybrałem pierwszą drogę i mi- 
sach przed rewolucją, ale nawet Gia ma SiS iea 
przed wojną, a które w między- MARTU ERDIE m 
czasie już oddawna usunęła z a- 


Likwidacja powstania Pożar w Sfavangerze 
w Meksyku Stavanger, 16 


czasie zdarzyło, nie żałuję tego. 


| Istnieją zwycięstwa, które pro- marca (Tel. 


reny nasza wspólna walka. Znie PPN te Ane własny). 

kształcone je, wyolbrzymiono i izy RFC = z Vera Cruz, 16.3. (Tel. wł..| Wczoraj wieczorem _ pożar 
przedstawiono  nieświadomym |"'€!X porazki, zające nowe | Sąd polowy w Vera Cruz osą- | zniszczył tutaj ratusz i 8  do- 
masom partyjnym, jako paląca, drogi. 7 | dził dotąd 85 oficerów, między |mów handlowych. 
bezpośrednią kwestję. Dopiero wtedy, gdy wytwórzy | imi jednego generała za po-| 2, domy. mieszkalne zostały 


poważnie uszkodzone. 


parcio ruchu powstańczego. 
Straty wynoszą miljon koron. 


Masy były zdumione, zasko-|ły się olbrzymie różnice poglą- 
ezone i zastraszone. Metoda do- dów, o wiele ważniejsze od zwy 
boru personałnego spadła na kłych intryg, zacząłem, w gra- 
jeszcze niższy poziom. Nie moż- nicach zasadniczej dyskusji do- f 
ua było zostać nawet kierowni- | wodzić, że należy na podstawie NOWY JORK, 16 marca. a. ZĘBY SZTUCZNE 
kiem fabryki, sekretarzem komi poczynionych doświadczeń zba-|T. E.) — Przywódca wojsk me- |na Sonpdnyoh ACE Se sen 
tetu, przewodniczącym komuny dać wartość sprzecznych poglą- | ksykańskich) generał Calles za- Taboran PARAN saticźnych 
wiejskiej, buchalterem, czy ste- dów i przepowiedni. Z drugiej jął w dniu wczorajszym miasto Piotrkowska 99. 898—1, 
uotypistą, nie podkreślając u- strony Zinowjew, Kamieniew 1| Durango. 


Większość sądzonych oficerów 
skazaną została na cieżkie ka- 
[y więzienne. 


Najpiękniejsze arcydzieło amerykańskiej wytwórni First 


Klasyczna piękność 
Ameryki zw. „Żywym 
posągiem ekranu* 


w nastrojowym romansie filmowym 


Dziś I dni następnych! 
unag 
Wielka orkiestra symfoniczna pod dyr. T. RYDERA 


fe rx przedst. o godz. 4-ej po pol, w soboty 
i niedziele o g. 12 w poł, ostatniego o g. 10 w. 


NZ 


FAE (PRAWO KOBIECEGO SERCA) 


Ceny miejsc na I-szy seans od 1—zł., w sob. i niedz. 


od 12—3 pp. wszystkie miejsca po $0 gr. i 1-— zł. urodziwy wieśniak, ordynans jej narzeczonego. 


Serce nie sług 


są decydowane przez wielkie si- 
ły społeczne. Tryumt Stalina 2 
całem jego niezdecydowaniem i 
chwiejnością wyraża w ogól- 
nych zarysach jedynie zmianę 
we wzajemnem ustosunkowaniu 
się klas w łonie rewolucyjnego 
społeczeństwa. Odbija się w tym 
tryumfie międzynarodowa sytua 
cja ostatnich lat. Ale całokształt 
wszystkich tych kwestji jest już 
osobnym tematem, wymagają 
cym obszernych wywodów. 

W danej chwili możemy po- 
prostu powiedzieć: Pomimo 
wszystkich poczynionych błę- 
dów, pomimo omyłek przy tło- 
maczeniu rozmaitych fragmen- 
tów wewnętrznej walki w sowie 
tach, prasa światowa, acz wro- 
go usposobiona do bolszewizmu 
zrozumiała  naogół społeczny 
rdzeń sprawy: Zwycięstwo Stali 
na jest zwycięstwem bardziej u- 
miarkewanych,  konserwatyw- 
niejszych, biurokratyczniejszych 
i bardziej nacjonalistycznych 
tendencji, jest zwycięstwem 
zwolenników własności prywat- 
nej nad zasadami rewolucji 
światowej i tradycji marksizmu. 
Dzieki temu nie mam powodu 
protestować, gdy prasa burzun 
zyjna tak wymownie wychwajo 
realizm Stalina. 

Jak długo potrwa to zwycię- 
stwo i w jakim kierunku pójd 
przyszłe wypadki — to już cs 
kiem inna kwestja. 

— KONIEC - 


National 


BILLIE DOVE 


a” 


m che 3 HA ZEŃ 


Perypetje miłosne romantycznej hrabianki węgierskiej, której serce posiadł 


Dziś i dni następnych! 
En e I ZA 
WWWWWWWWWWWW 


Początek seansów o g. 4.30 p.p. 
w niedziele, soboty i święta o 
godz. 12-ej w poł. 


G orkiestra pod dyr. p. R. KANTORA 


Wielki przebój na tle najpopularniejszej piosenki p. t. 


„LGAŁUJĘ TWOJĄ DŁOŃ, MADAME" 


Harrego Liediik 


który rolą swą w tym filmie bije swe wszystkie 
= dotychczasowe rekordy artystyczne. ===: 


am Dinsenkę „Cluję Twoja Dhi, Madame“ odépiewa zmalomity temr p. Ullas 


Ostatnia tryum- 


Ostatnia tryum- 
falna kreacja 


falna kreacja 
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ZLAUDE FARRERE 


ZAGADNIENIE 


W domu prócz | kalendarz: w najbliższy wtorek 


Nie opowiem tutaj żadnej u- 
piększonej, zabawnej, wzrusza- 
jącej, ani strasznej historji; nie 
jestem nowelistą, ni powieścio- 
pisarzem i nie mam pretensji do 
zostania literatem. Jestem uczci 
wym człowiekiem,któremu przy 
trafiło się tragiczne nieszczęście 
i który znajduje się w zawikła 
nej, prawie że mistycznie fatal 
nej sytuacji, i zwracam się do 
ludzi rozsądnych z prośbą © 
radę. Historja moja przedsta- 
wia się następująco: 

Nim zacznę, dodam jeszcze 
coś: musicie państwo wiedzieć 
z kim macie do czynienia. Na- 
zywam się Piotr Allevard i 
mam 33 lata. Nie jestem, ani 
ladny, ani brzydki, ani wysoki, 
ani niski, włosy moje nie są 
czarne, ani blond. Skończyłem 
szkołę, jak każdy przeciętny 
człowiek Lecz ponieważ jestem 
dość zamożny, uważałem za zby 
teczne przygotowanie się do Ja- 
kiegoś zawodu. Jestem więc ren 
tjerem. Pozatem sierotą i jedy- 
nem dzieckiem. Nie mam wuja, 
ani ciotki, żadnych kuzynów, a- 
ni kuzynek. Nie jestem żonaty. 
Kawaler, zupełnie wolny. 

Mieszkam w Paryżu na Rue 
dn Cirgue nr. 40, w zwykłym 
mieszkaniu kawalerskim. Miesz 
kam w nim sam, jedynie w to- 
warzystwie służącego. Zdaje się, 
że już wszystko powiedziałem. 
Wiecie państwo © mnie teraz 
tyle, ile ja sam... 

Przechodzę do przygody... 

W ubiegłym roku pewnego 
marcowego wieczoru spacerowa 
łem po bulwarach. Była ładna 
pogoda. Przypadkiem potrąci- 
łem jakąś ładną, młodą kobie- 
tę. Nie miałem nic do roboty, 
poszedłem więe za nią. Spotka- 
łem ją na rogu ulicy Vignon; na 
rogu ulicy Scribe — uśmiechnę 
ła zie do mnie. Odległość jed- 


WACŁAW OLSZEWSKI 


nej ulicy od drugiej może wyja- 
śnić, z kim miałem do czynie- 
nia: napewno nie była to zawo- 
dowa _ sprzedawczyni miłości, 
lecz również nie kobieta z towa; 
rzystwa. Zaproponowałem jej. 
aby wypiła ze mną filiżankę her 
batyy i obiecałem, iż nie będę żą 
dał, aby dłużej, niż będzie chcia 
ła, przebywała w moim towa- 
rzystwie. 

Po tym poznaniu, wkrótce 
znów się spotkaliśmy, i moja 
nowa znajoma opowiedziała mi 
prawie całe swoje życie. Zwy* 
kle w podobnych sytuacjach ko 
biet” są ostrożniejsze. Ona od- 


na rue Nollet. 
'starej służącej, oddanej całą 
‘duszą pani T., nie było nikogo. 
|! Dotychczas wszystko było 
całkiem powszednie,  niepraw- 
daż? I większość ludzi napewno 
przeżyła już bardziej skompli- 
kowane przygody. Jednak... 
proszę © trochę cierpliwości! 
Ta historja miała miejsce aku 
rat w- ubiegłym marcu, znaczy 
dokładnie rok temu. ; Rok ten 
minął nam bardzo miło. Moja 
przyjaciółka i ja przyzwyczai- 
liśnry się do siebie. Z przypad- 
kowego spotkania powstała, mo 


że nie miłość, ale serdeczne i tkli | 


rzuciła wszelką ostrożność. Nim | We przywiązanie. 


odwiedziła mnie po raz pierw- 
szy, wiedziałem, że jest ona pra 
wowitą żoną poczciwego miesz- 
czanina, mieszkajacego w Bati- 
gnolles, na rue Nollet, i nazy 
wa się pani T. 

Dziwiło mnie trochę jej zau 
fanie i śmiałtość, i nawet -owir. 
szowałem jej tych zalet. Roze- 
Śmiała się wówczas dźwięcznie i 
przypominam sobie dokładnie, 
co mi wówczas odpowiedziała: 

— Ach, mój drogi, gdyby pan 
znał mego męża, nie mówiłby 
pan o śmiałości, ani odwadze. 
Do tego, aby oszukać tego czło 
wieka nie trzeba więcej odwagi, 


niż do wypicia tej filiżanki her- | 


baty. O ile pan jutro rano zgło- 
siłby się dö niego osobiście i po 
wiedział mu, że pan jest kochan 
kiem jego żony, wyśmiałby pa- 
na i napewno nie uwierzył... 
Pan T. w rzeczywistości 
przekonałem się o tem sam, — 
był mężem z gatunku głucho- 
niemych ślepców. Ten nieszczę- 
śliwiec miał pozatem bardzo cd 
powiedni zawód: był wojażerem 
i*z siedmiu dni tygodnia, przez 
sześć był nieobecny. Nasza zna- 
jomość nie trwała jeszcze 14 
dni, a już dwie noce spędziłem 


Dalszy ciąg 


Bgłoszenia osobisfe 


Pretensje 
do nieboszczki 


„Niniejszem wzywam wszy- 
stkich, którzy mają jakiekol- 
wiek pretensje. do zmarłej w 
w dniu 23 sierpnia 1928 r. 
ś.p. Zofji Leśniewskiej -w 
Łobżenicy, która miały skład 
obuwia, by takowe zapodali 
w ciągu czterech tygodni, li- 
cząc od dnia ogłoszenia, do 
niżej podpisanego.  Łobże- 
nica, dnia 11 września 1928 
r. Jan Zalewski kurator masy 
spadkowej po ś. p. Zofji Le 
śniewskiej . 

Kto może mieć jakąś urazę 
do nieboszczki, powinien jej da- 
rować. a nie szukać satystakcji 
u Jana Zalewskiego w Hobże- 
nicy! 


Przeniesiona kiełbasa 


„Wóz z kiełbasą z Rynku 
został przeniesiony na koniec 


Osypka*. 


który 
toczyć 


ulicy Pocztowej. 


Gdzie jest ten siłacz, 
przenosi wozy. zamiast 
je? 


Ojciec Jucha 
i syn Jucha 


„Ostrzeżenie. Za wszelkie 
długi mego syna Jana Juchy 
nie odpowiadam. Jan Jucha 
ojciec, Katowice”. 


Złośliwa 
Kiermaszek-Niesporek 


„Za długi mojej żony He- 
leny Kiermaszek zdomu Nie- 
sporek, która mnie opuściła 
złośliwie i zamieszkuje obec- 
nie w Rybniku, nie odpowia- 
dam Herman  Kiermaszek, 
Wielkie Hajduki", 


Kik, Mzyk i Taterka 


„Obelgę rzuconą na Pannę 
Kik cofam z powrotem. Kato 
wice II Taterka*. 


„Obrazę wyrządzoną pani 


Ubiegłej soboty spojrzałem na 


mw" 


srana 


Maria Juhacz 


znana bojowniezka o równo- 
uprawnienie kobiet. 
PE WUZIERA 


miała być rocznica naszego po- 
znania, i zaproponowałem mej 
przyjaciółce, abyśmy ten dzień 
specjalnie uroczyście obchodzili. 

— Doskonała myśl, — rzexia 
ona na to. — We wtorek Będzie- 
my jedli na mieście, a potem pój 
dziemy do mnie. 

„Do mnie“ — znaczyło na rue 
Nollet. Zgodziłem się odrazu i 
dorzuciłem jeszrze: 

— Możemy przecież spotkać 
się jeszcze wcześniej, przyjadę 
po ciebie popołudniu autem i po 
jedziemy razem na spacer. Twój 
mąż jest w Poitier, nieprawdaż? 

— Tak, w Poitier? 

— Dla pewności przyślij mi 
we wtorek rano list pocztą pneu 
matyczną. Przyjadę po ciebie 
między drugą i trzecią. We wto- 
rek o wpół do dwunastej otrzy- 
małem list, stemplowany o go- 
dzinie 9-ej min. 40 rano. 

List brzmiał następująco: 

Pan Allevard 
Rue de Cirque 40. 

Czekam z niecierpliwością. 
Życzę wam pięknego i miłego 
dnia, mój drogi, i jestem zawsze 
twą mgłą. 

O godzinie 2 m. 15 dzwoniłem 
do znanych drzwi. 

Zwykle otwierano je w prze- 


Czytajcie _ 
„ist. Prase Wieza 


FILRARMONJA 


TEATR ZYDOWSK 


Dziś, o godz. 9 wiecz. 


gościnny występ znakomitej artystki z Ameryki 


Dory Weisman 


Mzyk odwołuję i prze praszam 
P. Mż, 


Dżentelmen 
z Bydgoszczy 


„Zaręczyny z panną Ma- 
rjanną Piasecką z Bydgoszezy, 


ulica Sląska, zrywam. Igna- 
cy Nawra’. 
Pathetica 
„Plotkarze! _ Wy—złośliwi, 


wy-goniący za sensacją, wy 
—bezmyślni, przyjmijeie do 
wiadomości, chorym nie by 
łem i nie jestem oraz że w 
żadnym zakładzie nie byłem 
i nie znajduję się. Radzę 
wam  plotkarze, szczególnie 
wam z mózgami -.choremi, 
charakterami niskiemi a prze- 
pełnionemi jadera zazdrości, 
prosić Boga, by wam. dał 
chociażby tylko część takie- 
go zdrowia, jakiem ja się 
cieszę. Przestrzegam! Za roz- 
siewanie zupełnie zmysłonych 
i szkodzących mi pogłosek 
pociągnę winnych do suro- 
wej odpowiedziałności sądo- 
wej. Stefan Kałamajski*. 
Czego wy cheacie od  Kałą- 
majskiego? Jest zdrów jak ry- 
ba i daje duże ogłoszenia, a wy 
zatruwacie mu życie, wy plot- 
karzel 


w sztuce Anszela Szora 


Żona i kochanka 


Macie go w tej chwili prze- 
prosićl 


Narzeczony na szmelc 


„Zaręczyny z p. Bronisła- 
wem Szmeleem zrywam. Jo- 
anna Mikulska, Niemcz”. 


Kłótnia malżeńska w 
drobnych ogłoszeniach 


„Odwołanie! Niniejszem pro 
stuję ogłoszenie mej żony Ro- 
zalji z dnia 4.b. m. i podaję 
do wiadomości, iż żonę i dzie 
ci moje sam utrzymuję po- 
nieważ żona majątku nie po” 
siada i za wszelkie moje dłu- 

i ja odpowiadam. Marjan 

Żendelr, Bydgoszcz, Grunwaldz 

ka 22. 

Żendel, Żendel, nie kłóć się 
z żoną! Zapłać długi i wracaj 
do domu, najlepiej tyłem, i niech 
będzie zgoda. 


Strasznie brudne 
wyrazy 


„Obelgę rzuconą na pannę 
Zuzanę Dzierża. zamieszkałą, 
Szwederowo, ul. Strzelecka 
83 i pana Leona Staniszewskie- 
go zamieszkałego w Bvdgosz- 
ezy, Toruńska 188, za strasz- 
ne brudne, wyrazy, które na 
-nich powiedziałem z żalem 


ciągu czterech sekund. Tym ra: 
zem drzwi pozostawały zam 
knięte. 

Zdumiony zadzwoniłem z ca: 
łej siły. 

Usłyszałem wówczas za drzwia 
mi ciężkie kroki i powolne od- 
suwanie rygla. 

Drzwi się troszkę uchyliły. 
Ujrzałem wysokiego człowieka z 
długą, ciemną brodą, który pr 
gładał mi się przenikliwie. 

Do tego stopnia nie przypusz- 
czałem, iż mąż mógł przyje- 
chać, że sądziłem, iż omyliłem 
się i zapukałem o piętro niżej. 

Po chwili pan z brodą zapy 
tał mnie spokojnie: 

— (Czego pan sobie życzy? 

Odrzekłem wahająco: 

— Czy pani T... jest w domu? 

Mężczyzna skinął głową: 

— Pani T.... jest, ale... nie ży 
je. 

I drzwi zatrzasnęły się mocna 

Oto historja, która mi się 
przydarzyła. Poradźcie mi teraz, 
lub, o ile to możliwe, pomóż- 
cie. 

Moja przyjaciółka doprawdy 
nie żyje; wczoraj, w środę, i dziś 
w czwartek, przez cały dzień 
wałęsałem się przed domem na 
ulicy Nollet. Dziś wieczorem wy 
niesiono trumnę. Sprawdziłem 
wiadomość o jej śmierci w urzę: 
dzie stanu cywilnego. 

W jaki sposób umarła? Nie 
wiem. Czy mam próbować do- 
wiedzieć się prawdy? Czy mam 
zwrócić uwagę prawa na ten-o- 
sobliwy wypadek śmierci? Czy 
też mam ją, tę, która nigdy nie 
zbudzi się ze swego strasznego 
snu, pozostawić w spokoju, aby 
wspomnienie jej imienia zostało 
niepokalane? 

Cóż mam czynić? Cóż uczy 
nilibyście na moim miejscu? 

Tłom. Dw. 


cofam i przepraszam. Włady 
sława Bejrówna, Okole Grun- 
waldzka 83. Za zgodność Gier 
szewski, sędzia polubowy''. 
Wyobrażam sobie co to były 
za brudne wyrazy! Gdyby sam 
Keilich z samym Goldą stanęli 
przy balji, jeszcze nie wypraliby 
ich! Boże, wiele brudu jest na 
świecie! 
Siwa Mitręga robi długi 
„Za długi mojej żony Julji 
Mitrenga z domu Siwy nie 
odpowiadam. Mitrenga, Szar- 
lej ul. Karola Miarki Nr. 6'. 
A mąż bez mitręgi biegnie 
do gazety i pisze, że nie odpo- 
wiada! C'est la vie, mes dames! 
Pamiętajcie! 


Ogłoszenia 
matrymonjalne 


Narzeczony z mniejszem 
przedsiębiorstwem 


„Kawaler lat 43, handlowiec 
posiadający mniejsze przed- 
siębiorstwo szuka znajomości 
Pań w celu matrymonjalnym. 
Panny lub wdowy raczą szcze- 
gółowe oferty nadesłać do 
„Now. Kurjera pod Nr. 2541", 
Nie mówiłbyś przynajmniej o 

wielkości tego przedsiębiorstwa. 
Sama zobaczy po ślubie! 


Nr. 44 


Nowy kurafor 
okręgu szkolnego 


W dniu wczorajszym objął urzę 
dowanie nowomianowany kurator 
łódzkiego okręgu szkolnego p. Je- 
rzy Gadomski. 

P. Jerzy Gadomski dotychczas 
zajmował stanowisko wizytatora w 
kuratorjaum warszawskiem.  (w-i) 


Przy białej szaroróżowej 
cerze, przygasłych oczach i 
złem samopoczuciu, ogólnem 
przygnębieniu, ciężkich snach, 
bólach żołądkowych, ucisku na 
głowę i pobudzeniu chorobliwym, 
zaleca się pić przez kilka dni 
zrana naczczo szklankę natural- 
nej wody gorzkiej Franciszka 
Józefa. W praktyce lekarskiej 
woda Franciszka Józefa dla- 
tego jest zalecaną przedewszyst* 
kiem. że łagodnie usuwa powo- 
dy wielu objawów chorobliwyeh. 


DAGOQOOOOOSDE 


ZABAWA DZIECINNA 


W dniu 19 b. m. o godz. 3 pop. 
w sali ogniska oficerskiego Al. Koś 
riuszki 4 odbędzie się staraniem 
Rodziny Wojskow. zabawa dziecin 
na pod nazwą „U dziadka“. 

Bilety w cenie 1 zł. a dla dzieci 
wojskowych 50 gr. 


EAL MASKOWY KOMIWOJAŻE- 
Rów 


Dnia 28 marca r. b. odbędzie się 
w lokalu stowarzyszenia komiwoja 
żerów Sienkiewicza 3-5 o godz. 11 
wiecz. wielki bal maskowy. Już 
sam cel, na jaki przeznaczony jest 
dochód tej wielkiej zabawy, a mia 
nowicie: zasilenie kas. pomocni- 
czych na wdowy j sieroty, ściągnie 
niewątpliwie wszystkich sympaty 
ków popularnego stowarzyszenia. 
Jeżeli do dodamy do tego, że or- 
ganizatorowie nie szczędzą pracy, 
by bal ten nie ustępował w niczem 
najprzedniejszym imprezom karna 
wałowym, to noc z 23 na 24 marca 
zapowiada się imponująco. 


 AARARARARAKAJ 


przyjmuje 


PORCELANĘ pa 


cji zarówno wyroby z mar- 
muru | kości słoniowej wyko- 
nanie trwałe I tanio. 
OBRAZY kupuja i sprzedaja tu- 
dzież restauruje jak nowej tak 
starej szkoły, 


Plotrkowska82, pr.of.IV wejśc. Ip- 
WATTENBERG, tel. 65-92 
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DAMUCHA PODPISAŁ SKARGĘ APELACYJNA 


W dniu jutrzejszym mec. Lilker złoży wszystkie akta w kance- 
larji sądu Okręgowego 


formują, prawdopodobnię obrana: w | szynowym na 4 stronach, przyczem 


Mieszkańcy naszego miasta nie 
przeszli jeszcze do porządku dzien 
nego nad osobą mordercy Tysze- 
rów i służącej Borowskiej, skazane 
go na śmierć Stanisława Łaniuchy, 
który w tak bestjałski sposób za- 
mordował swych b chlebodawców, 
a następnie ,„sprzątnął* jedynego 
świadka — Borowską. Aż do dnia 
dzisiejszego budzi wstręt į niosmak 
wśród szerokich mas naszego nia- 
sta cynizm i tupet, z jakim zacho 
wuje się w celi więziennej przy ul. 
Kopernika potworny zbrodniarz. 

Przed tygodniem, ulegając nama 
wom ojca Łaniucha postanowił za 
łożyć apelację. Wyrafinowany ban 
dyta postanowił znów, jak i ongiś 
odpowiedzieć władzom bajeczkę o 
wspólniku, nieznajomym, z którym 
razem rzekomo dokonał krwawe- 
go mordu i któremu w udziale przy 
paść miał majątek Tyszerów, po 
dokonanym mordzię. Nie chcrmy 
przesądzać faktów, ale jak nas in- 


sądzie apelacyjnym, nie pójdzie w | skarga ta zostanie 


złożona w są- 


tym kierunku, a oprze się na rze | dzie okręgowym w Łodzi. 


czach, bardziej konkretnych. Jak 
<dołaliśmy się poinformować, pele- 
gać będzie na badaniu psychja- 
trycznem, na które specjalny na- 
cisk kładzie obrona  skazunege 
Łaniuchy — apl. adw. Lilksr. 

Mimo pogłosek. jakoby Łanin- 
cha nie zgadził się na złożenie a- 
pelacji, posiadająe jednak źródło- 
we wiadomości, twierdzimy z całą 
stanowczością, że nietylko potwor 
ny morderca podpisał pieripoten- 
cję swemu obrońcy, ale naglił go 
nawet, asy uczynił wszystko, ce 
jest w jego mocy, celem nie przeo- 
czenia terminu, do którego ayela- 
cja winna być złożona. 

Ponieważ termin skargi apelavyj 
nej, mija z dniem 21 marca, obrwna 
po dokładnem zapoznanin się z a- 
ktami sprawy sporządziła już skar 
gę apełacyjną napisaną pismem ma 


Bezrobośmi, 


śpieszcie po opał i żywność! 


Magistrat m. Łodzi podaje 
wiadomości zainteresowanych, że 
akcja rozdawnictwa opału į żyw- 
ności dla bezrobotnych na talony 
miejskiego urzędu zasiłkowego u- 
skuteczniana będzie tylko do dnia 
20 b. m. włącznie. Po tym terminie 
wydawanie węgla i żywności zosta 
nie zakończone i żadne reklamacie 
uwzględniane nie będą. W intere- 
sie więc tych wszystkich którzy do 
tychczas posiadanych talonów nie 
zrealizowali; leży natychmiastowe 


gG BEE» Założony w roku 1894 GTZZ BA 
Zaklad Krawiecki 
Rogoziński 
Łódź, Piotrkowska 83, 
Telefon 24-10 


Zawiadamia Szanow. Klij ntelę, iż 


A si aa 
E nowości maleriałów 


oraz ŻURNALE na sezon wiosenny i letni nadeszły, 


do | zgłoszenie się do jednego z poda- 


nych niżej sklepów powszechnej 


spółdzielni spożywców po żywność 
bądź też do miejskiego składu przy 


ul. Węglowej 3 — pó węgiel. 
Sklepy - spółdzielni 


ktach miasta: 


Przędzalniana 31, 
292, Rzgowska 59, Redwańska 48, 
Zawiszy 11, Zgierska 51, Brzeziń- 
ska 85, Aleksandrowska 28. 


wszelkie 


S U WESAOTSEJTRO ON aaa 


Prezent dia Einsteina 


Magistrat m. Berlina ofiarował Einsteinowi piękną wilię w prezencie, 


spożywców 
znajdują się w następujących pur 


Piotrkowska 


Wczoraj około godz. 1-ej popo- 
łudniu, do więzienia przy ul. Ko- 
pernika, gdzie przebywa. morderca 
małż. Tyszerów i służącej ich Bo- 
1owskiej- udał się obrońca Łaniu- 
chy apl adw. Lilker, dla którego 
zbrodniarz w kaneelarji więziennej 
złożył swój podpis na skardze a- 
pelacyjnej. Należy wobec tego li- 
czyć się z tem, że skoro w ponio- 
działek skarga apelacyjna wpły- 
nie do sądu okręgowego w Łodzi. 


to w najbliższym czasie jeszcze 
przed 21 marca zwołane zostanie 
w sprawie tej posiedzenie gospo- 


darcze wydziału karnego sądu o- 
kręgowego w Łodzi, na którem za 
padnie uchwała, odnośnie do przy 
jęcia skargi apelacyjnej, Zgodnie 
z zasadmi proceduralnemi skargą 
apelacyjna sądu okręgowego w Ło 
dzi przekazana zostanie do sądu 


apelacyjnego w Warszawie, gdzie 
na posiedzeniu gospodarczem wy: 
znaczony zostanie termin rozprawy 


Jak nas informują sfery prawni- 
cze, proces Łaniuchy w sądzie 4. 
pelacyjnym w Warszawie odbyć 
się może nie wcześniej, jak w lip- 
cu, lub w sierpniu, przyczem Þa- 
niucha nie będzie przywieziony na 
proces do Warszawy, natomiast w 
imieniu zbrodnarza wystąpi jedy. 
nie obrońca jego apl. adw. Lilker, 
gdyż zbrodniarz może być tytko 
wówczas przewieziony ma proces 
do Warszawy, o ile wymagać tego 
będą okoliczności prosis1 t. z. © 
ile sąd wyda opiye pzddxnia go 
badaniom psvchjatrzcznym. 


Jak się dowiadniuny, morderca 
Tyszerów i służącej Borowskiej w 
więzieniu zachowuje się zupełnie 
spkojnie. spędzając czas jedynie xa 
czytaniu książek, (p) 


Zaginiony okret 


Sąd ogłosił 


Jeden z największych statków szkolnych „Kopenhaga“ zaginął. 


bankructwo 


bankowi kupieckiemu w Kaliszu! 


Wezorajsza „Ilustrowana Prasa 
Wieczorna” przyniosła wiadomość 
od swego kaliskiego koresponden- 
ta w sprawie sensacyjnej defrauda 
cji, jakiej dopuścił się w swoim cza 
sie dyrektor banku kupieckiego w 
Kaliszu, p. Majzner, 


Jak wiadomo, defraudant po wy 
kryciu nadużyć zbiegł w. niezna- 
nym kierunku, j do tej pory nie 
ustalono miejsca jego- pobytu. 

Ponieważ defraudacją poszkodo 


„wanych zostało wiele osób, odhby- 


to się specjalne zebranie wierzycie 
li, na którem powołano do życia 
komisję dla likwidacji całej spra- 
wy. W skład komisji weszło 3 
przedstawicieli wierzycieli,  wice- 
prezes rady miejskiej Kalisza dyr. 
Dancygiar, oraz wicedyr. Blaucwir 
nówna. 


Po zamknięciu rachunków komi- 
eja ustaliła, że deficyt. banku wy- 
nosi skutkiem nadnżyć dyrektora 
150,000 zł., wobec czego  zgiosiła 
prośbę do wydziała  handlowegó 
sądu okręgowego, a ogłoszenie w 
padłości bankowi kupieckiemu w 
Kaliszu. 


Sąd przychylił się do prośby wie 
rzycieli ogłaszając bankowi ban: 
kructwo, oraz postanawiając, aby 
członkowie zarządu banku uregulo- 
wali 70 proc. należności kredytów. 

Jednocześnie sąd zarządził aresz 
towanie całego zarządu banku, da 
czasu niszczenia długów. 


Na prośbę rodzin aresztowanych 


sąd wypuścił członków zarządu 
banku  kupieckiego za Kaucja 
140.000 zł. a) 


Czytajcie „I.Prasę Wieczoma“ 
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Związek Pracowników 
Administracji Woj- 


skowej K. P. 
Koło w Łodzi 


Mamy do zanowania nowy pocie 
Szający objaw na terenie organiza 
cji społecznej. Oto podjęto w Łodzi 
inicjatywę zrzeszenia wszystkich 
pracowników į urzędników cywil- 
nych, pracujących w urzędach i za 
kładach wojskowych. Inicjatywa 
ta bardzo chwalebna, gdyż element 
urzędniczy w urzędach wojsko- 
wych jest dość liczny, posiada wie- 
le bolączek i spraw, domagających 
się uregulowania, a społeczeństwo 
dotąd bardzo mało interesowało 
się życiem tej kategorji stanu u- 
rzędniczego. 

Podejmowane były wprawdzie 
próby zorganizowania urzędników 
tej kategorji — lecz próby te nie 
tyły dość fortunne. Pierwszym fał 
szywym krokiem było przyłączenie 
się urzędników pracujących w u- 
rzędach wojskowych do ogólnego 
Stowarzyszenia Urzędników  Pań- 
stwowych, które dla spraw urzędni 
„czych „kategorji wojskowej” nie 
okazywało absolutnie żadnego za- 
intereowania i zrozumienia, Poza- 
tem również i stosunek służbowy 
do państwa różni się w wielu szcze 
gółach: stopnie uposażenia į kon- 
trakty w większości wypadków in 
ne są w urzędach wojskowych į in- 
be w urzędach administracyjnych. 
Różna jest również i  zelżność 
służbowa į warunki pracy. Wszy- 
stko to powoduje, że urzędnicy ad- 
ministracji wojskowej winni posia 
dać własną organizację, Jak się do 
wiadujemy, utworzył się już Komi- 
tet Organizacyjny na terenie łódz- 
kim powstałego już w Warszawie 
piezałeżnego związku pracowników 
administracji wojskowej R. P., któ- 
ry energieznia się zabrał do rrze- 
szeria w potężną organizację wszy 
stkich pracowników administracji 
wojskowej w Łodzi i na terenie 
0. EK Nr IV. 


Zapisujcie się na 
członków L.O.P.P. 


ROZBUDOWA SZPITALNICTWA 


to jedna z najbardziej palących poirzeb 


naszego miasia 


Pomóżmy do wykończenia szpitala Św. Jana 


Wyniszczona wojną į komplika- 
cjami życia powojennego, niezwy- 
kle szybko pod względem przyro- 
stu ludności rozwijająca się Łódź, 
stanęła wobec zadań gospodarki 
społecznej, które tem gwałtowniej 
domagają się rozwiązania, im ono 
jest trudniejsze. > 

W pierwszym rzędzie tych zadań 
znajduje się szpitałnictwo miej- 
skie, 

Stan szpitalnictwa naszego od- 
zwierciadlają suche liczby: według 
danych statystycznych z r. 1927-go 
Łódź na 579,189 ludności posiada- 
ła 780 miejskich łóżek szpitalnych 
i 428 innych, razem 1158 łóżek 
szpitalnych, czyli na 1000 miesz- 
kańców łóżek szpitalnych miej- 
skich — 1,2 wszystkich — 2. Przy 
jąwszy za normę minimalną, t. zn. 
zə warunek zabezpieczenia miastu 
najniezbędniejszej opieki lekar- 
skiej, 58 łóżek na 1000 mieszkań- 
ców, otrzymujemy w naszej staty- 
styce olbrzymie odchylenie od tej 
normy dające rozpaczliwy wprost 
obraz naszego upośledzenia į zaco- 
fania w dziedzinie, której doniosło- 
ści nikt chyba nie waży się zaprze 
czyć. Z masę polskich Łódź — ruch 
liwa, budząca podziw swą przedsię 
biorczością, niezbadana w swem 
bogactwie rzeczywistem į poten- 
cjalnem, twórcza Łódź — zajmuje 
przedostatnie miejsce, ustępując 
smutnego zaszczytu największego 
zaniedbania w szpitalnictwie jedne 
mu tylko Chełmowi, gdzie na 1000 
mieszkańców przypada 1,5 łóżek. 


W tych warunkach założenie w 
Łodzi nowego szpitala musi być po 
witane, jako fakt niezmiernego zna 
czenia — jako wybitny dorobek 
społeczny, zwłaszcza w czasach, 
kiedy wzmożenie się chorobowości 
z jednej, rozkwit wiedzy medycz. 
z drugiej strony czynią powiększe- 
nie ilości szpitali nietylko nakazem 


konieczności, lecz i gwarancją celo- 
wości. 

Na jesieni roku 1927-go z inicja- 
tywy Ewangelickiego Towarzy- 
stwa Dobroczynności, dzięki ener- 
gii i zapałowi ludzi, całkowicie 
sprawie realizacji swej idei odda- 
rych, przystąpiono do budowy 
szpitala Św. Jana przy ul. Wólczań 
skiej, Dziś — po półtora roku — 
gmach, wznoszący się na obszer- 
nej, wolnej przestrzeni, w czworo- 
bokn ulic, zdaleka już przykuwa 
wzrok przechodnia swą powagą i 
okazałością- 

Szpital ten ma obejmować trzy 
oddziały: wewnętrzny, chirurgicz- 
ny i ginekologiczno - polożniczy. 
Dwie wielkie sale — IIl-ia klasa— 
po 257 łóżek każda oddane będą 
na użytek miasta; 50 łóżek— II-a 
i I-a klasa — przeznaczona dla cho 
rych prywatnych: w ten sposób 
szpital, pozbawiony żelaznego fun- 
damentu finansowego w postaci 
dostatecznego legatu lub stałego 
subsydjum, chce przeprowadzić za- 
sadę samowystarczalności — obró- 
cić swe dochody na cele właściwej 
służby społecznej. 

Pian szpitala, zarówno zewnętrz 
ny, jak wewnętrzny, wymownie 
świadezy, iż architekt był wyko- 
naweą woli lekarza, opartej na do 
świadczeniach į zdobyczach budow 
nietwa ezpitalnianego: koroną jego 
są sale operacyjne ze wspaniałem 
görem oświetleniem orąz odpo- 
wiedniemi udoskonaleniami techni- 
cznemi. 

Szpital, w którym do nuskutecz- 
nienia pozostały tylko roboty ma» 
larskie, urządzenie windy, otynko- 
wanie į sprowadzenie mebli, obsta- 
lowanych na nader korzystnych 
warunkach płatniczych, mógłby 
być otwarty w najbliższych 
już dniach. Niestety, przeszkody 
natury ogólnej ,paraliżując dotych 
czasowe zbieranie funduszów, Za- 


hamowały prace końcowe w prze- 
dedniu spodziewanej inanguracji. 
Społeczeństwo;” oceniając dzielo 
przez jednostki rozpoczęte i w ol- 
brzymiej swej części ich wysiłkiem 
dokonane, powinno przyjść im w 
tej krytycznej chwili z wydajną 
pomoeą: opóźnienie w normalnej 
czynności warsztatów zdrowia jest 
przestępstwem wobec chorych! Nie 
chaj więc każdy, kto kiedykolwiek 
zmuszony był z opieki szpitalnej 
korzystać, albo dostarczyć jej 
swym najdroższym, każdy, kto 
wie, czem jest w porę zastosowany 
zabieg lekarski i co się zawdzięcza 
należytej pielęznacji, nabywając ce 
giełkę w cenis 2 złotych, zapewni 
trwałość murom zbudowanym i u- 
możliwi dalszą ich rozbudowę! 
Apelnjąc do ofiarności publicz- 
nej, apelujemy do poczucia obowią 
zku wobec siebie — dobrze zrozu- 
mianego własnego interesu spo!e: 
czeństwa. Przy dzisiejszym stanie 
rzeczy, gdy bierność į tchórzostwo 
w podejmowaniu większych zamie- 
rzeń społecznych zapanowały we 
wszystkich instytucjach, szpital, 
przeznaczony dla społeczeństwa. 
stanie się jego własnością li tylko 
przez poparcie szerokich warstw. 
Albowiem: „W niszczeniu i two 
rzenin jedno prawo włada: 
Myśl dać musi jednostka, a wo- 
lọ — gromada“, 
' Dr. phil M. P. 


s Z? z 

Cegiełki szpitala św. Jana są do 
nabycia: 

W sklepach: Br. Ignatowicz — 
Piotrkowska 96; 

Jaworski — Piotrkowska 54; 

Br. Schwalbe — Piotrkowska 85: 

W eukierniach: Piątkowskiego 
— Piotrkowska 126; 

Eryka: róg Piotrkowskiej i 6-go 
Sierpnia. 

W składzie aptecznym: A. Dietel 
— Piotrkowska 157. 


spieszy Czerwony Krzyż w Łodzi 


Cała Polska z trwogą oczeknie 
radejścia ciepłych dni wiedząc, że 
przyniosą one nieuchronnie klęskę 
powodzi, która niestety niemal co 
rok kraj nasz nawiedza, ale której 
rozmiary obecne ze względu na 
obfite tegoroczne opady Śnieżne, 
nogą być wprost katastrofalne. 

To też wszędzie władze przygoto 
wują się energicznie do walki z 
żywiołem, rozumiejąc, że tylko 
wczesne Í sprawne zorganizowanie 
akcji ratowniczej może zmniejszyć 
klęskę į złagodzić straszne jej skut 
ki. 

Czerwony Krzyż, zgodnie za 
swym statutem jest powołany do 
organizcwania pomocy sanitarnaj 
dla ofiar powodzi. W całym kraju 
stanęły już do apelu miejsrowe Ko 
mitety Czerwonego Krzyża i z e- 
nergją rozptczęły prace przygoto- 
WAWCZE. 

Wojewodzie Jaszczołtowi, który 
zorganizował akcję przeciwpowo- 
dziową, okręg łódzki. czerwonega 
krzyża ofiarował swe usługi podjął 
cię niesienia pomocy sanitarnej po 
szkodowanym. 


W zawiązku z tem w miejscowoś- 


ciach zagrożonych będą czynne 
bone kolnmny sanitarna składajg, 


ce się z: lekarza. sanitarjuszki, 
apteki podręcznej i samochodu sani 
tarnego. Kolumn takich ©. K. przy 
gotowała narazie pięć. Czerwony 
Krzyż przewiduje również koniecz- 
ność zorganizowania kolumn dezyn 
fekcyjnych przy większych skupie 
niach ludności. 

Tak pokrótce przedstawiają się ad 
powiedzialne zadania, które ciążą 
na Czerwonym Krzyżu į których 
realizacja jest już w toku. 


Ed 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Dziś w nocy dyżurują następu- 
jące apteki: G. Antoniewicza (Pa- 
bjanicka 59); K. Chądzyńskigeo 
(Piotrkowska 164); W. Sokolewi- 
cza (Przejazd 19); H. Rembieliń- 
skiego (Andrzeja 28); I. Zundele- 
wicza (Piotrkowska 225); M. Kac- 
perkiewicza (Zgierska 54); S. Traw 
kowskiej (Brzezińska 56). 

Pozatem stałe dyżurują następu- 
jące apteki: A. Sadowskiej (Zgier 
ska 57); H. Dutkiewicza (Zgierska 
27); Z. Gorezyckiego (Przejazd 59); 
A. Szymańskiego (Przędzalniana 
75); A. Busscgo (Rzgowska 59). 


Akumulatory ładujemy 
SZYBKO, DOKŁADNIE i TANIO! 


ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE 


„NO-RAD” 


(NOWE RADJO) 


ECIN AETA TROSZE PT TATO PIC E R EN "TOPY 


Ferie świąteczne 


w Szkołach polskich 
i żydowskich 


Ponieważ w roku bieżącym w 
szkolnictwie Średniem zanotowane 
wiele dni wolnych od nauki, z po- 
wodu złych warunków atmosferycz 
nych, a szczególnie ostatnich mro- 
zów, kuratorjum szkolna okręgu 
łódzkiego zwróciło się do wszyst- 
kich szkół średnich i inspektoratów 
szkolnych ze specjalnym okólni- 
kiem, zarządzającym by w szko- 
łach średnich żydowskich młodzież 


‘korzystała z ferji, przypadających 


ze względu na święta Wielkanocne 
które zwykle trwają przez dwa ty 
godnie od 27 marca do 1 kwietnia 
a pozostałe 8 dni przeznaczone za 
staną na ferje świąt żydowskich i 
trwać będą od 25 kwietnia do 3 ma 
ja włącznie. Ferje w szkołach 
średnich polskich trwać będą nor- 
malnie. (p) 


Trup noworodka 

w dole biologicznym 

W posesji, znajdującej się przy 
ul. Przędzalnianej 30 z rozporządze 
nia władz przeprowadzano czysz- 
czenie dołu biologicznego, 

W pewnej chwili robotnicy za- 
trudnieni przy oczyszczaniu dolu 
natrafili na zwłoki 9-cio miesięęz- 
nego dziecka, płci męskiej. którege 
ciało znajduje się w zupełnym roz 
kładzie, oraz brak prawaj reki. 
Pozatem w tyin samym dole biolo 
gicznym znaleziono pocisk aruntni 
U powyższym odkryciu zawiwla- 
miono żandarmerję w :jskową ji pe- 
licję. Zwłoki nowosolka į pocisk 
armatni zabezpieczon> w jedye; r 
komórek wspomniai=j posesji 

Policja zajęła się odszukariem - 
zbrodniczej mutki, zaś żandanuać rja 
wszczęła dochodwunie kto jox ja 
kim celu ukrył granie w dole tia 
logicznym. (w 


M. mi. Z. Balsowskai 


specjalista chorób uszu, nosa, 
gardła i płuc 


Konsfanfynowska 9, fel, 27-97 
Przyjmuje od 12—2 i od 5—7, 


Zakaz bezmyślnej strzelaniny 


w czasie świąt Wielkiej Nocy 


Mimo rokrocznych zakazów, bez 
rnyślna strzelanina  petardowa w 
czasie świąt zatruwa życie łudziom 
pracy. 


Bandy łobuzów mają największą 
uciechę w robieniu jaknajwiększe- 
go hałasu, a zakazy policyjne pod 
niecają ich tylko. 


Policja bywa bezradna, zdyż, a- 
by ukrócić „zabawy* głupkowa- 
tych wałkoniów, musiałaby zmobili 
zować nieistniejącą ilość posterun 


czy 


Gdańska 12, (róg Konstantynowskiej). Telefon 71-71. 
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kowych į przez cały okres świątec? 
ny nie innego nie robé, prócz ści- 
gania. wielkanocnych  artylerzy: 
stów. 


W najbliższych dniach ukaże się 
rozporządzenie starosty grodzkiego 
zakazujące strzelaniny na wiwat. 
zarówno z broni palnej, jak i za- 
pomocą petard oraz żabek przyrzą 
dzańych z kali chlorieum lub in 
nych materjałów wybuchowych. 


Z chwilą ogłoszenia tego rozpo- 
rządzenia aż do końca świąt zabro 
niona będzie aptekom. składom a- 
ptecznym. drogerjom i innym skła 
dom sprzedaż bez recept lekarskich 
materjałów wybuchowych, jak kali 
chloricum, sól Bertoleta oraz wyro 
bów, przygotowywanych z tych 
materjałów. 

Winni niestosowania się do po- 
wyższego zarządzenia  pociągani 
będą do odpowiedzialności sadowo 
karnej, o ile wykroczenia w sknt- 
kach swych nie pociąrną za sobą 
surowszej odpowiedzialności, 


9900996 


Zapisujcie się na 
członków b. O. P. P. 


Nr. 44. 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


TEATR MIEJSKI 

Dziś, niedziela, trzy przedstawie- 
nia: 

o godz. 12 efektowna bajka dla 
dzieci J. Warneckiego „Cudowny 
pierścień*. 

Każda osoba dorosła może wpro 
wadzić jedno dziecko do lat ośmiu 
tezpłatnie. 

O godz. 4 komedja Bernarda Sha 
w'a „Pygmalion* z A. Węgierką 
i St Jarkowską. 

O godz. 8.30 wieczorem potężny 
dramat proletarjacki „H.akeman* 
z A. Sochą. 

Dramat ten powtórzony będzie 
jutro dla związków robotniczych i 
w środę. 

(statnie powtórzenie „Pygmmio 
n * dane będzie we wtorek po ts 
nich pofmłarnych 

W pelnych próbach w3 reżyser 
ją J. Boneckiego ciesząca się wiel 
kiem powodzeniem w stolicy 3-a- 
ktowa komedja popularnago lite- 
rata warszawskiego M. Heniara 
„Dwaj panowie B“, 


TEATR KAMERALNY 

Dziś, niedziela, dwa przedstawie 
nia: o godz. 5 „Murzyn Warszaw- 
ski“, który raz jeszcze dany będzie 
w Teatrze Kameralnym we wto- 
rek. 

Ciesząca się niesłabnącem powo- 
dzeniem głośna sztuka „Poławiacz 
cieni“ z A. Węgierką J. Sarmsnt'a 
grana bedzie dziś wieczorem, jutro 
4 wa środę. 

Najbliższą premjerą Teatru Ka- 
meralnego będzie jedna z najlep- 
szych i najmocniejszych Kkomedji 
G. Zapolskiej „Panna Maliczew- 
ska*. | 

Reżyseruje AL Węgierko. 

Rolę główną odtworzy  Stefanja 
Jarkowska. i 


ARARAT 

„Mise Judea“, oto ostatnia sen- 
Bacja teatralnej Łodzi. Przepiękny 
program ten odznacza się zdrowym 
jędrnym humorem i pogodną weso 
łośrią, Publiczność bawi się znako 
micie. Scenki takie, jak „Sekwe- 
strator*, „Pieśń pracy, „Auszaj 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


Warszawa, (1395,3 m.). 

Godz. 10.15 — 11.45 Transmisja 
habożenstwa z Katedry Poznań- 
skiej. 11.56 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
12.10 Transmisja poranku symfo- 
nicznego z Filharmonji Warszaw- 
skiej. W programie utwory L. van 
Beethovena. Wykonawcy:  Orkie- 
stra filharmoniczna pod dyr. Józe- 
fa Ozimióskiego i Ada Typogratów 
na (fort) 15.15 Transmisja koncer- 
tu symfonicznego z Filharmonji 
Warszawskiej. Wykonawcy: Orkie- 
stra filharmoniczna pod dyr. Jerze 
go Bojanowskiego i Margerita 
Trombini Kazuro (fort.) 17.30. Od- 
czyt dla maturzystów. 17.55 „Booz 
na antena'* — wygłosi p. Bruno Wi 
nawer. 18.20 Audycja ludowa lite- 
ratko-muzyczna. —19.20. Rozmaito 
ści wypowie p. Ludwik Lawiński, 
19.20 Odczyt p. t. „Kiedy będzie 
wiosna“ — wygłosi dr. Stan. Gu- 
miński. 19.56 — 20.00 Sygnał cza- 
su, 20.00 „Rozrywki umysłowe" — 
wygłosi por. Cyprjan Jabłonowski 
20.80 Koncert wieczorny. Wyko- 
nawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. 
Józefa Qzimińskiego, Jan Romej- 
ko (baryton), Marja  Szenbrun 
(skrzypce) i prof. Ludwik Urstein 
(akomp.) L . T. Thomas: Uwertu- 
tą do opery „Mignon* — wykona 
okiestra, 2, EB. Lalo: Andante 2 
„Symfonii hiszpańskiej" — odegra 
p. M. Szenbrun. 3, a) St, Moninsz- 
ko: Arja Janusza „Skąd tu przyby 


Ilzorcew* i in. spotykają się z nie 
milknacemi oklaskami. Dziś dwa 
przedstawienia o godz. 7,45 į 10-ej 
wiecz. 
ROSYJSKI ARTYSTYCZNY ZE- 
SPÓŁ BAŁAŁAJKOWY 

Muzykalny zespół j muzycznie 
zbratany wznoszący prostą piośń 
i muzykę ludową do skulturyzowa 
nych wyżyn oto zespół balałejka- 
wy Eugenjusza Dubrowina. Urzą- 
dzają oni od lat kilka artystyczne 
podróże i po odniesieniu dużych 
sukcesów w rożnych miastach euro 
pejskich, da się ten zespół słyszeć 
także w Łodzi w sali Filharmonji 
w środę, dnia 20 marca, Produkcje 
p Dubrowina i jego solistów znaj 
dują się na wysokim poziomie ar- 
tystycznym į są w stanie dać zu- 
pełne zadowolenie nawet jednost- 
kom posiadającym jaknajbardziej 
wyrobiony smak artystyczny. Ar- 
tyści posiadają pewność siebie, a 
ich sympatyczne postacie, barwne 
narodowe stroje i efektowne ru- 
chy, tworzą niezmiernie harmonij- 
ną całość, która przykuwa oko wi 
dza i wywołuje nader dodatnie 
wrażenie. Bilety na koncert po- 
wyższy nabywąć można w kasie 
Filharmonji. 
KONCERT EMANUELA FEUER- 

MANA 

Jak już podaliśmy w nadchodzą 

cy czwartek odbędzie się w Filhar 


monji koncert mistrzowski z udzia 
lem Emanuela Feuermana. Feuer- 
man — to odtwórca niezrównany, 


muzyk i artysta w najwyższym Si 
lu, wirtuoz niedościgniony 


równania, nawet jeśli zestawić je 
z najelegantszemi walorami odtwór 
czemi współczesnych, a nawet daw 


niejszych mistrzów. Koncert Fener 


mana wzbudzi ogromne zaintere- 


sowanie wśród muzykalnych sfer 
naszego miasta. Na program kom- 
certu artysta wybrał utwory Bee- 
thovena, Bacha, Saint-Saensa, Ozaj 
kowskiego i innych. Bilety sprzeda 


je kasa Filharmonji 


wa“ z op. „Halka“; b. Rossini: 
Arja Figara „Hej z drogi“ z op. 
„Cyrulik Sewilski* — odśpiewa p. 
J. Romejko. 21.00 Kwadrans lite- 
racki P. Tadeusz Bocheński odczy- 


- Odbiorniki 


KONSTRUKCJI WŁASNEJ 


oraz oryginalne 


TELEFUNKEN 


Jak również ostatnie nowości 
stale na składzie 


RADJ0-AUDION "Riste 
(Gmach Grand-Hotelu). Tel. 53-71 
GŁOŚNIKI W WIELKIM WYBORZE! 


ta nowelę Konrada Korzeniowskie 
go p. t. „Laguna“. — 21.15 Dalszy 
ciąg koncertu. 4. a) A. Ratoli: Mój 
sztandar; b) K. Różycki: Łabędź: 
odśpiewa p. J. Romejko. 5. a) HL 
Vienxtermps: Marzenie; b)  Drigo- 
Auer: Wale — odegra p. M. Szan 
brun. 6. M, Moszkowski: 3 części 
z suity „Ze wszystkich krajów* — 
odegra orkiestra. 22.30 —28.30 
Transmisja muzyki tanecznej z re 
stauracji „Oaza“. 
Hamburg (391,6) 
20,00 Operetka Hillera 
czyna z Nadrenji", 
Kalundborg (1158) 
20,00 Opera Pucciniego Lorea“ 


„Tniew- 


swego 
instrumentu. Łatwość, swoboda i 
pewność, któremi tak zadziwia w 
grze, są czemś wprost nie do po- 


17.111. — GŁOS PORANNY 


. PELNA 


— 1929. 


TABELA 


wczorajszego ciąśniemia loferji 


886 17026 078 102 121 137 465589659 |353 388 523 633 645 815 871 95016 


Jak zwykle! 


Znów w dniu wczorajszym, 
t. į} 16 marca 


padła wieksza wygrana 


zł. 15.700 na nr. 77351 


w największej i najszczęśliwszej 
kolekturze na województwo 
łódzkie 


SAMUEL YLIARLRÓ 


5B PIOTRZDWSKA Sg 


Żadnej filji nie posiadamy. 
UWAGA: Jeszcze niewielka ilość 
szczęśliwych losów do 
V-ej klasy 18 Lot. Państw. 
jest do sprzedaży i za- 
miany. 
Ciągnienie trwać będzie do 
16 kwietnia. 


Wczoraj w 10-ym dniu ciąg- 
nienia 5-ej klasy, 18-e] Państwo 
wej Loterji padły następujące 
wygrąne: 


Zł 25.000 na nr. 137471 

Zł. 15.000 na n-ry: 77351 

Zł. 10.000 na n-ry: 173349 

Zł. 5.000 na nr-ry: 2798 
6042 60359 

Zł. 3.000 na n-ry: 51566 
127225 143064 

Zł. 2.000 na n-ry: 23399 
241738 40136 48228 84670 94950 
127778 149484 152688 155225 

Zł. 1.000 na n-ty: 800 9076 23765 
25006 28263 39403 52906 55650 58692 
10397 74496 75758 79082 84004 87031 
90121 96264 93225 106163 111401 
orc 125889 1352250 151354 153480 


Zł 600 na n-ry: 2714 14349 23760 
30469 35696 45274 52122 57756 66479 
72464 81698 93577 95655 110784 112983 


[129510 133606 141018 i 


Zł. 500 na n-ry: 2113 2491 4426 
4928 5953 6709 7215 7481 8277 8459 
10392 11166 12848 13437 15172 17342 
17495 16149 18833 194537 20457 23741 
24292 24681 27037 27501 30744 33414 
34537 34882 34991 35658 36623 537096 
37874 40082 40841 46038 50439 53287 
54973 57474 59059 60727 60023 
65562 64688 65249 66666 69870 72674 
12827 73078 73915 75339 76416 77077 
77848 80658 81123 82206 85379 85599 
87336 87869 88577 88649 89889 90952 
91448 92234 93813 94793 94895 95839 
96089 96684 100872 103430 105900 
106105 107336 107610 109696 109752 
111593 111960 113434 114420 115249 
116401 116481 119529 120567 121327 
122266 122889 129078 132943 
133661 134014 134259 136575 
136607 137218 140902 141597 
141690 141820 142344 143231 
145438 145842 147100 151016 
151137 152517 152613 154337 
154454 155541 155554 157396 
158070 158630 158831 163122 
164063 164544 166206 170655 
171654 173113 
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305 332 452 591 
0 995 11013 154 239 
267 291 433 3 552 605 607 639 
644 657 888 12040 059 285 475 642 744 
760 824 13017 130 166 234 258 285 375 
416 510 537 552 577 583 615 14263.273 
440 632 689 714 871 933 94815015 115 
181 244 268 352 383 423 429 800 886 909 
946 957 961 16037 041 153 223 302 353 
466 478 516 545 547 637 639 709 785 
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690 700 718 740 791 844 851 953 18050 
144 332 347 385 433 653 661 83% 923 
931 19032 251 255 281 298 307 385 
437 490 704 733 919 

20032 057 053 070 420 483 816 833 
892 917 919 927 982 21041 064218 241 


106 124 271 335 337 360 365 503 546 
556 663 724 758 776 782 905 921 961 
981 96053 048 159 164 318 324 327 
398 433 553 679 702 970 97023 512 
333 429 520 521 594 5399 680 768 774 
856 873 890 907 915 980 938035 049 


25 3 5 113 238 269 273 606 634 705 709 790 
565 601 654 672 811 815 827 99323033 |593 910 99045 097 193 246 274 428 


255 398 425 523 589 653 633 790 937 
24081 144 152 213 228 443 535 649 661 
830 832 891 90) 979 25087 134 503315 
351 361.373 337 393 481 574 583 633 
819 891 984 935 26101 117 132190193 
339 38) 521 558 589 653 733 921 931 
934 27044 075 117 48) 534 537 629 751 
767 818 913 983 28150 153159 331 353 
367 390 514 553 720 830 29085 142 
16% 212 254 504 515 555 668 677 745 
768 801 876 994 934 995 
30106 135 144251 390 507 707 799 955 
994 31012 051 105 441 449 513 515 552 
581 670 705 767 859 97932729 128 241 
264 367 388 408 607 683 733 878 835 016 
33413 206 265 333 360 399 517 531 612 
640 686 689 735 766 781 834 837 933 
34041 065 121 187 313 637 677 693 699 
818 877 858 938 992 33043 051 063114 
157 169 197 432 440 361 654 833 955 
980 36040 142 246 400 442 541 543 506 
607 625 691 795 825 875 37029 038 093 
126 254 278 307 518 629 678 691 700 
803 825 841 915 985 38944 127 154 
218 252 287 410 412 430 529 562 643 
669 672 755 785 838 39000 110 137 
185 348 349 677 137 758 771 941 953 
40031 244 293 389 433 544 582 715717 
804 990 41235 365 634 706 4212 334 339 
396 450 548 533 589 633 634 654 820 973 
977 992 43122 177 206 29) 352 366 417 
491 562 653 723 809 857 851 44009 214 
232 392 328 334 603 692 763 929 978 
45053 224 250 428 440 495 526 675 687 
125 158 784 45222 294 433 550 557 745 
167 877 903 983 993 47209 39 920 48213 
247 278 318 441 478 401 402 623 632 
658 659 751 755 942 49037 137 232 
273 486 636 676 735 740,859 911 962 
50023 106 185 353 450 601 715 722 
949 51091 204 307 315 318 514 540 579 
656 715 716 851 940 52195364 358 486 
507 619 731 767 801 842 368 909 53117 
149 160 321 322 357 507 727 166 953 
954 54029 076 115 190 279 345 456 475 
490 492 409 577 632 120 756 775 918 
55145 214 227 235 278 303 435 443 464 
530 548 589 707 56162 195 212 387 442 
485 688 691 716 969 978 57032 115 144 
199 297 372 379 531 557 554 612 618 
739 818 916 961 988 53213 237 313 529 
544 557 590 604 903 59012 135 155 
177 184 190 277 323 514 541 556 651 
113 877 890 
60032 125 155 492 691 820 954 61063 
119 138 240 348 539 643 817 979 62054 
234 259 285 355 375 507 6 0 843 836 
63002 043 101 320 354 395 647 695 725 
717 863 880 64012 061 215 228 330 414 
471 535 600 671 702 726 783 894 934 
65027 108 318 510 771 903 924 66177 
412 434 512 535 642 67104 169 253 139 
478 487 504 689 745 757 998 934 
68121 148 241 339389395 521 541 60) 
624 671 690 989 69028 147 156 167 
216 241 305 517 566 652 836 
70202 208 445 462 617 635 783 
71079 126 291 345 437 463 54) 
552 875 903 910 942 72121 129 
158 182 218 223 318 335 568 630 
135 996 73043 089 129 233 244 
403 548 651 678 687 712 724 818 
883 949 74133 137 175 184 211 
206 325 358 373 418 435 625 881 911 
922 75081 444 446 523 583 666 696 
1735 802 850 859 959 983 76194 295 
494 794 805 970 989 77154 265 347 
403 435 520 527 624 661 780 866 931 
935 939 942 993 78006 017 035 051 
544 608 759 857 907 79012 180 218 
226 277 336 428 562 622 667 693 704 
80140 143 264 332 466 544 607 651 
711 726 734 851 81027 074 309 376 
380 446 501 627 722 800 929 930 95) 
82128 201 428 509 584 613 722 797 
860 83020 133 157 191 617 653 654 742 
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Rzym (444) 

20.45 Opera Mascagniego 
ski“, 

Motala (1365) 

20,80 Uwertura da „Snn noey 


„Ma- 


Praga (343) 


19.50 Operetka Leemana „Łowca | obsadzie pod dyrekcją 


kobiet, 


OPERA Z WIEDNIA DLA RADJO 
SŁUCHACZÓW POLSKICH, 


czarowany”* Mozarta w świetnej 
słynnego 
kompozytora į dvrvgenta wicdeń- 
kiego Ryszarda Stranssa. 


„Polskie Radjo* zyskało moż 


letniej", Koncert tkrzypeowy Men | W poniedziałek, dnia 18 bm. Ope |ność transmitowania tej opery na 
ra wiedeńska wystawia „Flet za- | wszystkie swoje Stacje. 


delsohna. 


10 


17.11. — GŁOS PORANNY — 1929, 


Nr. 44, 


Polskie samochody „Ursus“ 


w miczem nie ustępują bardzo dobrym zagranicznym markom automobilowym 


Przemysł automobilowy w 
Po..ce znajduje się dopiero w 
powijakach, choć kraj nasz stoi 
pod względem  zapotrzebowa- 
nia samochodów na wcale po- 
kaźnem miejscu. Rok rocznie 
imhortuje się do nas szczególnie 
z Nowego Świata, oraz z krajów 
zachodniej Europy 

tysiace aut, 
które powoli, lecz systematvcz- 
pie znajdują u nas szeroki rynek 
zbytu. 

Objaw ten najbardziej powi- 
rien przekonać 
nych, a w pierwszym rzedzie 
na*stwo o potrzerie ugruntowa- 
pia na naszym terenie przemy- 
sh samorzedowego, który w 
ten sposób pojęty, stać się może 
w Polsce jedną z poważnych ga 
tezi rodzimej wytwórczości, po- 
wiekszajne naszą ogólną sytua- 
"la gosnodareza, 
zmriejszajse odpływ kapitałów 

kraiowych 

4 co najważniejsze, — wobec o- 
że impart samochn- 
dów zajmuje w naszym bilansie 
poważną pozycję — redukcję 
passywności bilansu handlowe- 
go. Dzięki usilnym zabiegom pe 
wnej grupy os55, isk i p ymeciu 
rzadu powstało-w Polsce, znane 
już dobrze Towarzystwo Ake. 
zakładów mechanicznych „Ur- 
sus*, kłóre założyła jedyną w 
kraju, wielką i na szeroką ska- 
lę zakrojoną fabrykę samocho- 
dów. 

Z inicjatywy przedstawiciela 
samochodów „„Urusus* na woje 
wództwo łódzkie p. płk. Henry- 
ka Buczyńskiego zorganizowana 
została przed kilka dniami wy- 
ciecczka przedstawicieli miejsco- 
wej prasy do zakładów tej fa- 
bryki w Warszawie, dzięki któ- 
rej mieliśmy sposobność zwie 
dzenia 
imponujących wprost zakład 

„Ursusa*, 

Fabryki tego towarzystwa 
mieszczą się pod Warszawa (sta 
cja kolej wa Dzięki 
uprzejmości zarządu i dyrekeji. 
mogliśmy poznać poszczególne 
wrasztaty zakładów i ocenić ich 
poziom, oraz znaczenie dla kra- 
jowego przemysłu i życia gospo- 
darczego państwa. 

Nim jednak zdamy sprawozda 
nic z łego, co widzieliśmy. nale- 
ży odtworzyć 
dzicie powstania tow. „Ursus“. 

Zakłady mechaniczne „Ursus“ 
siegają swym początkiem trzy- 
dzieści pięć lat wstecz, do roku 
1893. kiedy to powstała w War- 
szawie specjalna fabryka arma- 
tur URSUS, Stworzono ją dzięki 
inicjatywie trzech wybitnych 
polskich inżynierów: Ludwika 
Rossmana. śŚ. p. Emila Schoen- 
felda i $. p. Kazimierza Matec- 
kiego. 


zainteresowa- 


Ursus“) 


W ciagu pierwszych  dziesię- 
ciu lat swego istnienia fabryka 
prowadziła wyłącznie dział » 
matur. Jednakowoż. już w. roku 
ku 1902 przystąpiono 
do produkowania silników spali 

nowych, 


¡mimo 


początkowo mniejszėi mocy, Toz 


szerzając dział ten w ciągu dwu |starzałych warsztatów przy uli- |mochody osobowe, 


lat następnych do takich rozmia | cy Siennej całość produkcji fa- 
rów, że w roku 1904 produkcja | brycznej koncentruje się na Wo 
silników spalinowych staje <ię|Hi. W roku 1920 „Towarzystwo 
podstawową gałęzią wytwótczo | udziałowe specjalnej fabryki ar- 
ści fabryki: matur i motorów „Ursus“ prze- 
Silniki spalinowe /produkcji|Kształca się w spółkę akcyjną 
„Ursus“, zdobywszy sobie, pod nazwą obecną. 
dzięki swej wysokiej wartości Pod energicznem - kierownic- 
nieograniczone prawie możliwo- | twem zarz”du zakłady rozszerza 
ści zbytu na obszarze b. imper- | ją poważnie swą działalność 
jum rosvjskiego. zyskuja ogólne | budując silniki spalinowe o mo- 
nznanie odbiorców i cieszą się cy od 4 do 600 KM, 
niezwykłem powodzeniem. traktory rolnicze, oraz wykony 
Powodzenie silników spalino-| wując poważne zamówienia sze 
wych prodnkcji fabryki „Ursus“ | regu silników i maszyn amuni- 
najlepiej zilnstruje fakt. że w r.|cyjnych dla ministerstwa spraw 
1913 w najbardziej odległym | woiskowych. 
punkcie ówczesnej Rosji, bo w| Uruchomiono również w tym 
Władywostoku, było w użyciu | czasie warsztaty reparacyjne sa 
kilkadziesiost silników, wykona- | mochodów wojskowych. 
nych przez fabrykę Ursus“. Gdy w roku 1923 minister- 
Zwiększałący się w szybkiem stwo spraw wojskowych ogło- 
temnie popyt, sito 
iak również  rozszerzajscy się konkurs na dostawę samocho- 
stale rvnek zbvtu. dów ciężarowych 
Życieli do wzmocnienia i rozbu- | dla armji. z warunkiem jednak. 
dówania nrodnkcii,. Wtedy to.|że samochody te wykonane zo- 
w roku 1910. zbudowano na Wojstaną w kraju, zakłady mecha- 
li, — Skierniewicka 27-29, niczne „Ursus'* stają do konkur 
cztery ogromne hale warsztato- su. 
we wyposażone `w najnowsze| W roku 1924 zawierają odpo- 
ówczesne urzadzenia techniczne. | wiednią wmowę z rządem, w któ 
Krok ten postawił zakłady „Ur-|rej zobowiązują się zbudować 
sus“ w rzędzie największych w fabrykę samochodów w kraju. 
kraju wytwórni silników spali-| Fabrykę samochodów zapro- 


stłoniły zało 


nowych własnej konstrukcji jektowano 
W roku 1912 fabryka stawia| według najnowszych wzorów 
jeszcze jeden nowy gmach, zagranicznych, 


przeznaczony specjalnie do bu- opliczając ją na normalną pro- 
dowy silników DIESEL'a, dukcję około 1.000 samochodów 

tego najwyższego wyrazu współ rocznie, przy jednej zmianie 8- 

czesnej techniki silnikowej, sta- |godzinnej, z tem, że norma ta, 

wiającego najwyższe wymaga- przy wzmożonej pracy podnieść 

nia co do precyzji w wykonaniu się może w dwójnasób. 

i wykończeniu. Fabryka ta dostosowana jest 


Á A KŁ. NE A 


Wybuch wojny przerywa na 
pewien czas dalszy rozwój fa- 
bryki, pozbawiajac ją wielu cen 
nych maszyn. Jednakowoż stara 
nia zarządu 
przed całkowitą ewakuącje do 
Rosji i przez cały czas okupacji 
niemieckiej 

fabryka pracuje bez przerwy, 
nader ciężkich warun- 


ków. 


jak samo- 
chody ciężarowe, lub ciężkie 
traktory wojskowe i rolnicze 

W obecnem swem stadjum 
rozwoju zakłady mechaniczne 
„Ursus“ posiadałą trzy fabryki. 

Warszawska fabryka silników 
i armatury, istniejoca od lat 35, 
nrodukuie silniki snalinowe o 
mocv od 4 do 600 KM. systemu 
DIESEL'a, pół — DIESEL'e 
dwu - i czterosuwne, naftowe. 
ropowe i na gaz ssany. Fabryka 
wyrabia armaturv do pary, ga- 
zu, wody, specjalnie dla cukrow 
ni. 

Fabryka samochodów w Cze- 
chowicach pod Warszawą pro- 
dukuje narazie podwozia półcie 
żarowe tvnu „A“ i cieżarowe ty 
nu „AW“, nadaince sie na auto- 
hnusy, karety hotelowe, wozy sa- 
nitarne, samochody ciężarowe 
samochody snecialne  (sikawki 
strażąckje. nolewaczki i t. p.) 

Biuro techniczne opracowało 
już typ 
wozów terenowych sześcio - ko- 

łowych 
oraz ten wozów osobowych. 

Hala fabryki samochodów w 
Czechowicach zajmuje prze- 
strzeń 10 *ysicey metrów kwa- 
dratowych. Posiada ona jaknaj- 
lepsze warunki higjeniczne, gór 
ne oświetlenie i ogrzewacze po- 
wietrzne utrzymujące stałą i ró- 
wnomiernąa temperaturę w zi- 
mie, a służące jako wentylatory 
w czasie lała. 

Należyty dobór  materjałów 
zapewnia obu fabrykom łatwą 
konkurencję z wyrobami zagra- 
nicznymi, 
którym w niczem nie ustępują 

fabrykaty „Ursus“, 


do produkcii uniwersalnej i mo- Własna odlewnia metali w 
(NIC DZIWNEGO, że nasze Radjo-Aparaty 


ratują mł /CIESZĄ SIĘ NAJWIĘKSZEM POWODZENIEM! 


„ Precy zyjnie zbndowane ze światowej sławy CZĘŚCI 
* FöRG’A i KORTING'A muszą zadowolnić wszystkich! 


RADIO w. REICHER „sa 


PIOTRKOWSKA 142, TEL. 15-57. 


Mięso przywożone do Lodzi 


winno byćbadane przez łódzkie władze sanitarne 


Samorząd łódzki domaga się ochrony praw rzeźni miejskiej 


Pod przewodnictwem wiceprezy 
denta Rapalskiego, przy udziale na 
czelnika przedsiębiorstw miejskich 
— inż. Brzozowskiego, inspektora 
weterynaryjnego — Nehrebeckie- 
go i radców prywatnych magistra- 
tu adw. adw, Tujakowskiego i Że- 
lazowskiego — odbyła się konfe- 
rencja w sprawie ustawy o badaniu 
zwierząt rzeźnych i mięsa, której 
zasadnicze postanowienia weszły 
w życie z dniem 1 stycznia r. b. 

Ustawa ta narusza prawa samo- 
rządów miast, posiadających rzeź 
nie, nie zezwala bowiem na ponow- 
ne badanie mięsa wwożonego, któ 
re uprzednio skontrolowane zosta- 
ło w innej rzeźni przez lekarza we 
*arynaryjnego, tam urzędującego. 


W tym wypadku władze miej- 
skie mają jedynie prawo sprawdze 
nia znaków kontroli j ich zgodnoś 
ci ze świadectwem pochodzenia 
mięsa, nie mają natomiast prawa 
pobierania opłat. 

Powtórnemu badaniu podlega je 
dynie mięso, które kontrolowane 
było przez t. zw. oglądaczy mięsa 
iw tym wypadku rzeżniom przy- 
sługuje prawo pobierania odnoś- 
nych opłat. 

Jeśli chodzi o Łódź, rozporzą- 
dzenie to naraża samorząd na stra 
ty tem dotkliwsze, że koncesje dla 
tow. budowy rzeżni, eksploatujące 
go. jak wiadomo, rzeźnię miejską, 
przewiduje, iż mięso wwożone do 
Łodzi podlega bezwzględnie kon- 


troli weterynaryjnej w rzeżni miej 
skiej, która z tytułu tych czynnoś- 
ci pobiera odpowiednie opłaty. 
Rozporządzenie powyższe naru- 
sza więc prawa nabyte w rzeźni 
miejskiej. mimo że  rozporządze- 
niem z dnia 16 listopada 1918 r. 
potwierdzone zostały przywileje 
Loneesji. nadanych bądż przez wła 


dze rosyjskie, bądź nawet przez 
władze okupacyjne, 
W wyniku konferencji postano- 


wiono wystąpić de ministerstwa 
rolnictwa xz memorjałem w tej 
sprawie, wskazując, iż powyższe 
postenowienia rozporządzenia jako 


naruszające nabyte prawa rzeźni 
miejskiej nie mogą Łodzi doty 
czyć, an 


Po wojnie, po zwinięciu prze|że budować zarówno lekkie sa- | Czechowicach dzieli się na dwa 


działy: — odlewnię żeliwa i od 

lewnię metali półszlachetnych. 

Odlewnia żeliwa zajmuje 

4 tysiące metrów kwadrato- 
wych powierzchni, 


odlewnia metali półszlachetnych 
2 tysiące metrów kw. Tymczaso 
wa wydajność odlewni żeliwa 
wynosi 4 tysiace ton, metali pó? 
szlachetnych 500 tonn rocznie. 


Odlewnia pokrywa nietylko 
w całości potrzeby własnych fa- 
bryk, lecz również w znacznej 
mierze zaspakaja innych odbior 
ców. Odbiorcy ci są już tak licz 
ni, że już jest aktualną sprawz 

rozszerzenia odlewni. 


W najbliższej przyszłości pro- 
jektowana jest budowa odlewni 
stali. 


Kapitał akcyjny zakładów me 
chanicznych „Ursus“ wynosi o- 
becnie 15 milj. złotych i podzie 
lony jest na 1.000.000 akcji, zł. 
15 nominalnej wartości każda. 


Po przybyciu na stację kolejo 
wą „Ursus“, oddaloną od War- 
szawy o 15 minut jazdy pocią- 
giem, przedstawił się nam impo 
nujący wprost widok. Szeregi 
wielkich estetycznie wzniesio- 
nych budowli budzą wprost za- 
chwył. 


Są to zakłady samochodowe 
„Ursus“. 

Dzięki uprzejmości kierowni- 
ków poszczególnych działów ma 
my możność dokładnego zazna- 
jomienia się z budową samocho 
du wnrost 


od grndy żelaza, aż do monto- 
wania opon. 


Przyznać trzeba, że zakłady 
„Ursus“ stoją pod każdym wzglę 
dem na wysokości swego zada- 
nia. Każda część samochodu za 
nim zostanie zakwalifikowana 
za dobrą, przechodzi 


cały szereg prób 
i dopiero po wykazaniu jej 100 
proc. sprawności zostaje przeka 
zana do montowni. 

Największe wrażenie sprawia 
wielka odlewnia. oraz hala toka 
rek, gdzie z niebywałą wprost 
precyzją obrabiane są najważ- 
niejsze części samochodu, jak 
cylindry, tłoki, korbowody itp. 


Zwrócić również należy uwa: 
gę na 
resory samochodów „Ursus“. 


Dostosowane są one w zupeł: 
ności do naszych dróg, czego 
przy żadnym wprost aucie zagra 
nicznym doszukać się nie moż- 
na. 


Następnie po odbyciu prze 
jazdżki „Ursusem”, który raz 
jeszcze udowodnił, że jest wo- 
zem 


nadzwyczajnej jakości 

odjechaliśmy do Warszawy z 
przekonaniem, że w Polsce na- 
reszcie stworzono wielka konku 
rencję samorządową dla Fia- 
tów. Pordów. Peare'ów i innvch 
b. dobrych zagranicznych ma- 
rek aułomobilowych. 


„GEUS PURANAY” 
"—ŁODŹ f 
17 marca 1929 r, 


ziei GŁOS HANDLOWY 


- Poważna sytuacja gospodarcza państwa | wena” 


wymaśa zmiany dolychczasowych mefod w polifyce | "ze zagranicę 


w miesiącu lutym 


ekonomicznej rządu ... „|: Warez, koresp. (St. Gr.) tel: 


Państwowy instytut ekspor 
Pomoc dla prywatnej inicjatywy — miast dalszej rozbudowy etatyzmu! a r 


Dymisja ministra Czechowi-|ki do poważnych zagadnień go-| Jeżeli tedy otwarcie wystąpił mi - z różnych kredytów, ulg 1 yk Fsriwcją deki OR: 
cza nabiera specjalnego znacze-|spodarczych został wniesiony z energicznym sprzeciwem, to | przywilejów. iwolniacych „się m skr 
nia na tle ogólnej sytuacji go-|koncentrując na sobie uwagę najwidoczniej zdawał sobie spra| Jedyny bodaj wyjątek stano- | wyniósł 41,835 wartości 
spodarczej Polski i wytycznych | parlamentu. wę z konsekwencji, jakie etaty-| wi  w-gospodarce _ przedsię- | 2,204,000 złotych. z tego 42 
polityki ekonomicznej państwa.| Dyskusja ta oznacza coś inne | styczna polityka gospodarcza |biorstw państwowych  „Cho- procent wywieziono do Austrji, 
W łonie obozu rządowego zaczy |go: fakt że, przeciwko rządowi|wywierać zaczyna od szeregu |rzów*. węgier, Jugosławii : ANR A 
nają się bowiem coraz donośniej występuje jeden z najwybitniej-| miesięcy na rozwój ekonomicz-| Kredyty i ulgi podatkowe win bałtyckich, entoddsę do DADAR 
rozlesać głosy ostrzeżenia przed |szych współcztsnych ekonomi-|ny państwa. ny się znaleźć w obecnej cięż-| bałkańskich, 10 procent do 
dotvchczasowemi metodami po- |stów polskich i etropejskich,| Przedsiębiorstwa zetatyzowa- | kiej sytuacji dła inicjatywy pry- PAR rt i Włoch, 6 procent 
lityki gospodarczej rządu. jakim jest  nicwątpliwie prof. | ne korzystają z tanich kredytów |watnej, dla której dotąd były e RE procent na pa 

P. Czechowicz był przeciwni- | Krzyżanowski i, jedcn z najbar | nie płacą podatków, a mimo to|tyłko restrykcje, ustawy podat- Wschód Ke aga iak Erg 
kiem polityki etatystycznej, 0-|dziej konsekwentnycai zwolenni pracują z deficytem. kowe z okresu inflacji, egzeku- | Niemiec. 3 
partej o poczynania t. zw. „gru-|ków obecnego rządu — świad-| Minister przemysłu i handlu|cje i licytacje. 
py frontu gospodarczego“. czy o przemianach  zachodzą-| zarzadza 19 przedsiębiorstwa-| Ta zac budzić już zaczy- I WR ES AG FS FO R AE BB 

Poglądów swych - p. Czech: |cych w życiu gospodarczem Pol, mi. na nawet w obozie rządowym Dh med 
W obecnym stanie rzeczy dó| poważne refleksje. Ady = z 
trakcie jednego z ostatnich| Profesor Kizyżacuwski w ca- |przedsiębiorstw tych, które niej Obecny okres, który p. Dewey $. Niewiażski 
swych wystąpień na plenum sej|łym szeregu sv.uhi prac pod- [eieRzA do skarbu Eye pa optymistycznie ocenił w Specjalista chorób skórnych, 
mu. W łonie obozu rządowego |kreślał zbawicane skuiki prze- |świadczeń — państwo ma dopła |s ostatnim sprawozdaniu wenerycznych i moczoplciowych, 
zaczynają się coraz donośniej| wrotu majow:go w dziedzinie, cić około 1 milj. 700 tys. zł. AANO nie nasuwa bynaj- | leczenie światłem, badanie krwi 
rozlegać głosy rzeczowej i źró-|gospodarczej, był też jednym z| „Połmin* w szeregu tych mniej wniosków tak wesołych, i wydziàlin 
dłowej analizy polityki gospo-|najczynniejszych realizatorów | przedsiębiorstw jest jedną z pla by rząd mógł obojętnie i spokoj| Andrzeja 5, telef. 59-40. 
darczej. opartej o poczynania t.|pożyczki stabilizacyjnej i refe-|cówek deficytowych, jakkolwiek | nie przechodzić do porządku dd Ke RE BR; w AD o 


wicz bynajmniej nie taił i w |ski. 


zw. „grupy frontu gospodarcze- |rentem generalnym dwuch bu-, korzysta narówni gz innemi, nad wytworzoną sytuacją. Oddzielna poczekalnia dla pań 
go.“ dżetów na plenum sejmu. | przedsiębiorstwami państwowe: | M. K. PRENER IN OEFEN 


Na jednem z ostatnich posie- 
dzeń plenarnych sejmu mini- 


na oco Targi włókiennicze w Lipsku Rynek pieniężny 


która rozwój państwa widzi tyl-|poniosły fiasco z powodu ogólnego zastoju na Cedula giełdy pieniężnej |  Modrzejów 29.50, 29:— 20.25 


ko w coraz szerszem ogarnianiu rynkach światowych warszawskie Borkowski 12.50 
przez nie szeregu dziedzin Ży-| Liczba tegorocznych wystaw- | go upatrywać nałeży w tegorocz GOTÓWKA PAPIERY PAŃSTWOWE į LISTY 
cia gospodarczego. ców na lipskich targach wiosen |nych b. wczesnych świętach | Dolary — ZASTAWNE 

Słusznie też potępił minister | nych pozostaje na poziomie ub.| Wielkiej Nocy. Istnieją z tego | | Pożyczka inwestycyjna 111.25 
Czechowicz te poczynania gru- | roku: 10.030. Zwiększyły się na-|powodu obawy, iż tranzakcje det 14150 że w 
py urzędniczej, stwierdzając, że | tomiast tereny, zajęte pod pa* |przedświąteczne zawierane bę-|  Holandja 857,20 Dolarówka 94.75. 95.— 
tylko prywatna inicjatywa na|wilony wystawowe. Tranzakcje |dą w krótkim okresie czasu. Londyn 43,28 5 proc. konwęrsyjna 67.— 


Nowy Jork 6.90 5 proc. konwers. kolejowa 59.— 
' Paryż 34,83 i pół *" Roleiowa 102.50 
Praga 26,39 i pół 26.38 e 


dłuższą e ostać się może. i jednak rozwijały się w ograni-| Ponieważ detaliś-i i hurtow- 
dać bardziej pozytywne wyniki. czonych rozmiarach. Głównym | nicy nie wio.lzą jeszcze, jak 


niż akcja państwa. ośrodkiem, skupiającym uwagę wypadnie  zapotrz.brwanie f| Szwajcarja 171,53 8 proc. Banku Gosp. Kraj. 94.— 

Okazuje się jednak, że słowa | zwiedzających, były targi włó- |zbyt towarów  wissennych —| Sztokholm 238 86 7 proc. Banku Gosp. Kraj. 83.26 
te, będące oficjalnem i bezape- | kiennicze. stosują politykę ostrożnościową, Wiedeń 125.38. 125,28 4 i pół proc. listy zastawne ziem. 
lacyjnem zaprzeczeniem t. zw.| Na targach tych wystawia 880 | przy zakupach towarów gab | Włochy 46,70 zł. ;49,60 à z zę 
„ełatyzmu** pozostają w jaskra-| wielkich firm niemieckich, an- skich. Równieź i w całym sze-| Marka niemiecka 211,58 ( 5 proc. m. Warszawy zł. 52,65 


8 proc. m. Warszawy 69.75, 69.50 


wej sprzeczności z polityką go- gielskich, czeskich, francuskich, regu krajów panują w handlu, 8 proc. m. Łodzi 6225 


spodarczą państwa. austrjackich (wystawa próbek | włókienniczym analogiczne sy- AKCJE 
Jednym , z przejawów tych | Przem. dzianego) j japońskich. tuacje, bo wszędzie w tym roku ZWZ 140.— 
sprzeczności w polityce gospo- | ranzakcje rozwijały się i w |mrozży zakłóciły normalny bieg ZY 


: p . Elektryczność 73.-— 
darczej rządu było wystąpienie tei branży sh: wolno: interesów. d 


Łazy 8.— 


AA Eat Mrozy wpłynęły na pewnej Tranzakcje zimowe w wielu 
posła Krzyżanowskiego na po- Lilpop 34.25, 34.50 Lek.-Dent. 
Ś RW. x : AB ź z a p 0 è w 
siedzeniu sejmowej komisji skar wstrzymywanie się z tranzakcja a ypadkach nie pes > om Starachowice 30.50 B 0 |» U N 5 K [| 
bowo - budżetowej. mi. . u, przerwane przez siłę wy Polski 172,25, 172.— u A | 
, Z drugiej strony przyczyn te-iszą — mrozy. Eiektrow. Dąbrow. 105.— przyjmuje 


Pos. Krzyżanowski  zaatako- Sila ; Światło 188.— 140.— Al. Kościuszki 21. 


= w 
wał niezwykle ostro rząd za za- Z i b b 
miar zakupienia akcji kopalń wa czanie ezro ocila pa T 
naftowych firmy „Gazy wschod-|jest najważniejszem zadaniem polityki angielskiej 
nie“ dla państwowych przedsię- | LONDYN, 16.111. (Tel: wła-| Mac Donald wskazał również, 


biorstw „Połmin*. Podkreślił gy) — W związku ze zbliżający lto w razie zwycięstwa partji pra PO ieral cie budowę ŚW, Jana 
pos. Krzyżanowski, że zamierze | mi się wyborami do parlamen-|cy nie zamierza on objąć teki szpitala 
nia te oznaczają dalszy etap w |tu angielskiego przewodniczący | ministra spraw zewnętrznych o- 
polityce etatystvycznej i dalszą partiji pracy, Mac Donald, 0-|bok prezesury ministrów, - jak 
etatyzację przedsiębierstw. świadczył na zebraniu wybor-|to uczynił w roku 1924. Wów- 
Najbardziej charakterystycz-|czem, iż partja pracy zdecydo- |czas główne zadanie Anglji pole | 
nem zjawiskiem jest fakt, że|wana jest zmniejszyć w jaknaj- gało na odpowiedniem kierowa- || ż 
stanowisko posła Krzyżanow- |szybszym czasie ilość bezrobot-|niu polityką zagraniczną, pod- Ed d S 
skiego spotkało się z popar- | nych. czas gdy dzisiaj najbardziej pa- W ar a t e l n m a n 
ciem szeregu wybitnych znaw-| Celem rozwiązania kwestji bez |lqcą kwestją polityki angielskiej PIRAMOWICZA 11. tel. 35-49. 
ców życia gospodarczego z po-|robotnych ma być wybrana ko- | jest zwalczanie bezrobocia. 
śród członków _ bezpartyjnego |misja, zaopatrzona w rozległe | 
bloku współpracy z rządem: po- | pełnomocnictwa. | 
słą Byrki, posła Zarańskiego i 
im. 


Poleca najnowsze modele 
kapeluszy wiosennych. 


Łek.-Dent. 


Jako środki w celu zmniejsze | 


| nia bezrobocia Mac Donald wy- OWOWA 


Dyskusja nad poczynaniami! mienia nowy podzłał gruntów. inacje w lecznicy „Vita” 
gospodarczemi rządu jest bar-| rozbudowę, przeprowadzenie ro PIOTRKOWSKA 45. 


dzo znamienna nietylko A odwadniających i adj śdw pół: dów do. w; Czytajcie „Il. Prasę Wieczorną” 


względu na moment senconii, kacyjnych. 
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Pi A 


„Mianowanie dr. $anda dyrektorem- 


przyczynić sie mogło do unikniecia konfliktu” -- 
oświadczają przedsławicicie wielkiego przemysłu 


pienia dwuch kandydatur roz- | jednakowe zaufanie wszystkich |mo samorządowego charakteru |udziału w kierownictwie izby 


We wczorajszym „Głosie Po- 


tannym* zamieściliśmy nade- 
słany nam przez prezydjum 
łódzkiej izby przemysłowo - 


handlowej komunikat o odby- 
tem w dniu wczorajszym posie- 
dzeniu prezydjum izby. 

Na posiedzeniu tem przedsta- 
wieciele wielkiego przemysłu 
pp. Robert Geyer i Henryk Bar 
tiński złożyli swe mandaty do 
porezydjum izby. 


Stanowisko swe wobec cało- 


kształtu wytworzonej sytuacji 
wielki przemysł precyzuje na- 
stępująco: 


„Stosownie do przepisu roz- 
porządzenia o izbach prezy- 
djum izby łódzkiej przedłożyło 
p. ministrowi przem. i handlu 
3-ch kandydatów ma stanowi- 
sko dyrektora. 


Nie było to jednak w tym wy 
padku terno uzgodnione, obej- 
mujące trzy nazwiska o jedna- 
kowym stopniu poparcia ze stro 
ny czynników przez izbę i w iz- 
bie reprezentowanych. 


bieżnych jedną wspólną — i ła 
różnica stanowisk przetrwała 
do ostatniej chwili, w którcj je- 
dnak 


zgoda i pełne porozumienie o- 
słągnięte zostało co do osoby 
trzeciego kandydata p. dr. H. 
Sanda, długoletniego włcedyrek 
tora izby katowickiej. 


P. minister miał w tych wy- 
jątkowych warunkach szczegól- 


. [nie trudne zadanie do spełnie- 


członków, musi być przez prze | instytucji 


mysi interpretowane, jako chęć |gólnie sympiomatycznym. 


zaakcentowania  mieliczenia się 


W uzupełnieniu wczorajszej in- 
formacji „Głosu Porannego* n prze 


nia, gdyż wyboru swego musiał | biezu piątkowego posiedzenia. pre- 


dokonać pod presją przykrego 
uczucia, iż 


zatrzymując się na jednym z 
dwuch pierwszych kandydałów 
wyraźnie przechyli się na stro- 
nę odmiennych życzeń albo 
przemysłu, albo handlu. 


Zdawało się zatem prawdopo 
dobnem, że 
dla uniknięcia tego niepożada- 
nego konfliktu, wypowie się za 


| kandydatem trzecim, t. j. wspól 


nym, obranym jednogłośnie i 
jednomyślnie bez żadnych sprze 


Rozbieżność stanowisk doty- ciwów przez cały zespół pre- 


tzyła kaudydatur b. ministra i 
wojewody L. Darowshiego, pro- 
ponowanego przez przedstawi- 
tiell wielkiego przemysłu i inż. 
K. Bajera, naczelnika wydziału 
przemysłowego 
tódzkiego, którego na stanowi- 
¿ko dyrektora wysunęli przed- 
stawiciele handlu, 


nie podejmując nawet dyskusji 
z przemysiem w tej materji. 


zydjalny. 
Tej drogi jednakże p. mini- 
ster nie obrał i w wyborze swo- 
im wykazał, że 


województwa | narzucone przemysłowi życze- 


nie przedstawicieli handlu stało 
się również i jego życzeniem. 
Wymowa tego pociągnięcia 
p. ministra nie może hyć dwu- 
znaczna dla przedstawiciełstwa 
wielkiego przemysłu w izbie. 


Uzgodnienie okazało się nie-| Wypowiedzenie się p. mini- 
możliwe z powodu uporu wice- stra jnż nietylko za kandyda- 


prezesów z ramienia kupiec- 
twa, którzy odrzucili również 
wniosek przemysłowców zastą- 


tem wielkoprzemysłowych 
członków prezydjum, ale nawet 
nie za owym trzecim, mającym 


Dyrekcja izby utworzona! 


Dr. Herbert Sand — wicedyrektorem 


W dniu wczorajszym o godz. 4 
po poł, odbyło się pod przewodnie 
twem urzędującego wiceprezesa 
Izby Przemysłowo - Handlowej w 
Łodzi dr. Józefa Sachsa w obecnoś 
ci wiceprezesów Babiackiego j Fie 
diera z udziałem dyrektora Izby 
inż. Karola Bajera posiedzenie Pre 
zydjum Izby, 


Posiedzenie zagajł wiceprezes dr, 
Sachs, który odczytał pismo min. 
Przem. i Handłu o nominacji inż. 
Karola Bajera na dyrektora łódz- 
kiej Izby Przemysłowo — Handlo- 
wej ; wprowadził go na zasadzie 
powyższego pisma w urzędowanie 
na to stanowisko. 

Przystąpiono następnie do po- 
rządku dziennego posiedzenia, przy 
czem w pierwszym rzędzie zajęto 
się sprawą lokalu dla Izby. 


Sprawozdanie komisji gospodar- 
tzej przyjęto do wiadomości, po- 
czem po wyjaśnieniach, udzielo- 
nych przez wiceprezesa Fiedlera 
uznano za najbardziej dla tego ce- 
lu odpowiedni ze względu na roz- 
miar ; z uwagi na fakt, iż jest on 
natychmiast do objęcia lokal 
sukc, K, Scheiblera przy cl. Targo- 
wej Nr, 63. 

W związku z powyższem wydele 
fowano p. wiceprez. Babiackiego 


i dyr. Bajera dla obejrzenia w po- 
niedziałek tego lokału i przedsta- 
wienia prezydjum ostatecznych 
wniosków. 


W dalszym ciągu posiedzenia p. 
dyr, Bajer przedłożył prezydjum 
Izby szczegółowy program prac na 
najbliższą przyszłość w związku z 
rozpoczęciem działalności Izby, Pro 
gram ten został przez Prezydjum 
zaakceptowany. Uchwalono przy- 
stąpić do stopniowej rozbudowy a- 
gend [zby przez tworzenie w naj- 
bliższym czasie niezbędnych retera- 
tów. 


W sprawach personalnych u- 
chwalono stworzyć jedno stanowi- 
sko wicedyrektora Izby į powołać 
na nie w myśl wniosku p. dyr. Ba- 


jera — dr. Herberta Sanda, wicedy | 


rektora Izby Przemysłowo -- Han 
dłowej w Katowicach. 


Pozatem narazie w związku z ra 
początkowaniem prac natury gos- 
podarczej postanowiono zaangażo- 
wać 2 siły urzędnicze do spraw o 
charakterze gospodarczym. 


Zapisujcie się na 
członków L.0.P.P, 


zydjum łódzkiej izby  przemysło- 
wo-handlowej — dowiadujemy się 
że 
na posiedzeniu tem wiceprezes izby 
prezes Krajow. Zw. przem, włók. 
p. Edward Babiacki złożył deklara 
cję, w której oświadcza, że w związ 
ku z ustąpieniem reprezentantów 
wielkiego przemysłu z prezydjum— 
wytwarza się na terenie izby ca,- 
kiem nową sytuacja, 

W tych warunkach nie jest on 

w możności określić 


czy będzie mógł nadal piastować 


jest objawem szcze- | jest niczem innem, jak logiczną 


konsekwencją, wyciągniętą ze 


Postanowione przeto wycofa- |Stanowiska zajętego wobec prze 
z jego opinją, co wobec rzeko- |nie się wielkiego przemysłu z|mysłu przez p. ministra. 


Przemysł średni waha się... 


W poniedziałek zapadną ostateczne decyzje w związku z ustą- 
pieniem wielkiego przemysłu z prezydjum izby 


mandat wiceprezesa izby 
i zmuszony będzie odwołać się da 
swych mocodawców w celu spre- 
cyzowania stanowiska średniego i 
drobnego przemysłu. 

W myśl tego oświadczenia p. pre 
zes Babiacki zwołał wczoraj o go- 
dzinie 1 pop. do lokalu Krajowego 
Związku przemysłu włókienniczego 
zebranie radców II kurji przemysło 
wej, obejmującej średni į drobny 

przemysł, 

P. preześ Babiacki poinformował 
zebranych o sytuacji na terenie iz 
by i poddał dyskusji sprawę usto- 
sunkowania się radców II Kurji do 
dalszych posunięć w tym kierunku, 


JW ożywionej dyskusji starły się 
ze sobą 

opinje zwolenników  faknajściśiej- 
szej współpracy w  prezydjum ze 
stanowiskiem tych radców, którzy 
uważali, że 


ŚREDNI PRZEMYSŁ WINIEN 

ZSOLIDARYZOWAĆ SIĘ Z POSU- 

NIĘCIEM WIELKIEGO PRZEMY- 

SŁU I WYCOFAĆ SWEGO PRZED 

STAWICIELA Z  PREZYDJUM 
IZBY, 


Ostatecznych decyzji w tej spra 
wie jeszcze nie powzięto, odkłada» 
jąc je do poniedziałku. 

(ar) 


Warsztat słodkiej pracy 


SRG EE 


Jajka wielkanocne oblepione patoką marcepanową suszą się w specjalnym aparacie, 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 


Ruch -- Polonia 


Otwarcie sezonu ligowego 
W dniu dzisiejszym w Królew- | zespół, bez dwu graczy Toruńskie 


“iej Hucie odbędzie się pierwsz; 
mecz. piłkarski o mistrzostwo Ligi. 
Do otwarcia sezonu meczy ligo- 
wych desygnowano dwie drużyny 
tylko a mianowicie Ruch į Polonię 
warszawską. 


W spotkaniu tem faworytem jest 
drużyna Ruch, która występując 
na boiskach od szeregu tygodni 
zdołała doprowadzić swą formę do 
normalnego poziomu, gdy tymcza- 
sem Polonia rozegrała dwa mecze 
ze Skrą i Turystami, które wypa- 
dły dla niej bardzo mizernie, bo- 
wiem wyniki remisowe z A klaso- 
wym zespołera, lub z moeną osła- 
bioną drużyną Turystów dowodzą 
słabej jej formy. 

Na dobitek złego Polonia musia- 
ła wydelegować marno rezerwowy 


go K. 8. w składzie: 

Kelier — Miączyński, Jelski. — 
Seichter, Stogowski, Nowikow — 
Olasek, Alnszewski, Szczepaniak, 
Zimowski Jak widzimy brak tu 
jeszcze Bułanowa j Krygiera. 

Mecz powyższy będzie zarazem 


jednem spotkaniem ligowem a 
mistrzostwo. 
EBHZBEGRKEWEBRA 


Polski towar, przez pol- 
skie porty na polskich 
okrętach — oto współ- 
czesne hasła gospodar- 
czego rozwoju państwa. 


Turyści — begja 


Donosiliśmy już © zawodach 
'Turyści — Legja, które odbędą się 
w dniu dzisiejszym na boisku W. 
K. 8. o godz. 3,30 pa południu, 
Zawody powyższe ze względu na 
niezwykle wysoki poziom gry re 
prezentowany przez Legję zapowia 
dają się niezwykle ciekawie. 


Wielkie zainteresowanie wzbu- 
dza również pierwszy w obecnym 
sezonie występ w Łodzi drużyny 
fioletowych, gdyż, jak się dowiadu 
jemy, wszelkie pogłoski © wyco- 
faniu się z czynnego Życia Sporto- 
wego dwu doskonałych pomocni- 
ków a więc Hinca i Wieliszka oka 
zały się zwykłą blagą spłodzoną 
przez bujną fantazję autorów. Oby 
dwaj gracze ci wezmą w dzisiej 
szych zawodach z Legią czynny u 
dział, tak iż nieuniknione są zmia 
ny w drużynie, 
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ŃEKLAMOWA SPRZEDAŻ sza 


Rękawiczki, frykofaże 
„Bazar Pończoszniczy* 6-go Sierpnia 1 (dawn. Benedykta przy Piotrkow.) —  P. S. Na miejscu przyjmuje się pończochy do reperacji 


oraz wykwintnej damskiej bielizny, 


SAMOCHODY 


== światowej sławy = 


Sm 


1 WIbLLTWM W Bow 


wywonywa CAERA WYTWÓRNIA 
KLISZ. 


SALWANO f 


TEL.57-68. PIOTRKOWSKA 


Szwajcarski Magazyn Zegarmistrzowski 


-at „PRECYZJA” n iien 


m 2 PRZEJAZD 2 emmma 


P poleca wielki wybór. precyzyjnych zegarków świa- 
Na sezon , towych fabryk, jak również zegary ścienne i sto- 


b + 4 łowe po cenach przystępnych. — Pracownia na 
Wiosenny 1 ; etni miejscu pod kierunkiem p. A. Lebena. 23.-5 
przyszykowano ogromny wybór 3 M sobotę, dn. 23 hea zę ka się w sali 
: > Białej Manteufla Zachodnia 
OSOBOWE, Eleganckich palt i sukien damskich 


CIĘŻAROWE, REDUTA TANECZNA 


GUMY > e | 
PODWOZIA, Garniturów, jesionek i pali męskich dla Członków i wprowadzonych Gości, na którą 


AKSÓWKI. s dia Ci 
TAKSOWKI NARZĘDZIA. Uczniowskich garniturów i soodni SETCE 


zarząd Tow. Niesienia Pomocy Kalt. 
CZĘŚCI ZAMIENNE. Dzieciom tm. Ch. Blałousówny 
Przedstawicielstwo: 


Mocele pait damskich pe cenach przystępnych Cena biletu 3 zł. Strój wieczorowy. 
= r r 
DOM SAMOCHODÓWY Juljusz Rozner, Łódź | =a na sezon wiosenny: 
Piotrkowska 98 i 160 
atna A a KAPELUSZE, FUTRA 
TEL. 50-40 | 50-18. szelkiego rodzaju 


RIKI OOO OOO OOOO CYC AOC najmodniejsze nowości sezonowe 
krajowe i zagraniczne po cenach konkurencyjnych 


poleca 


Z: e 
POLECAM MOJ MAGAZYN 1 HAJMAN TUROBINER 
M F B E | A Š ; ŁÓDŹ, 82 PIOTRKOWSKA 82. 
EC 8 
Magistrat m. Łodzi podaje niniejszem do wiadomości pp. P E D i C Ü R E A 3 


szeń! ai, 7 oi bogaty wybór; Aira Właścicieli posesyj przy ul. Piotrkowskiej na odcinku od Pla- $, Łódzkei 

skich. beiden ESEN i A mebli HITU Wolności do ul. Nawrot — ul. Zamenhofa t. j. od Nr. 1 do Sialężowić at: wyctdu: bóabóś 
ojedyńcz nh i zawał £ Nr. 127 oraz od Nr. 2 do Nr. 124 i przy ul. Nawrot na od-|iesnie deja l. rałęardnialą 
Po] y eż cinku od ul. Piotrkowskiej do ul. Sienkiewicza, t. į. od Nr. 1 skórę, usuwa wrastające — 


Dla dogodności Sz. Klijenteli udzie- do N 7 7 : > ; 
: epa o Nr. 15 oraz od Nr. 2 do Nr. 16, że w sezonie roku bieżące- paznogcie. 
lam długo terminowych kredytów. go t. j. w międzyczasie od dnia 1 lipca 1929 roku do 1 paż- Traugutta 5, m. 10, tel. 70-37. 

Ceny przystepne. dziernika 1929 roku jezdnie na wyżej wymienionych odcinkach 
ulic otrzymają nawierzchnię asfaltowe o profilu poprzecznym 
bez rynsztoków, obecnie istniejących. Amighi gi iowe 

7 F Ax 
« W związku z powyższem wszelkie odprowadzania wód z y 

poszczególnych posesyj sposobem nawierzchniowym do ścieków Okazyjnie sprzedam: 


ulicznych zostaną wzbronione. > i 
y ng wWzoroniong Biurko gdańskie, stół i kanapę inkruztowaną 


Wobec tego, że odprowadzanie wód z posesy]. będzie mo- | (jesion) Kilim kaukaski, włoski wazon marmu- 
gło być uskuteczniane jedynie przez przyłączenie się do istnie- rowy i szal francuski. — Obejrzeć ulica 6-go 
jące] miejskiej sieci kanalizacyjnej — Magistrat m. Łodzi wzy- Sierpnia 39, m. 7. 927 


. e wa Panów Właścicieli posesyj, by roboty, związane z przyłącze- 
mę niem ich posesyj do miejskiej sieci kanalizacyjnej uskutecznili m m 
przed rozpoczęciem robót asfaltowych, t. j. w terminach: Lecznica y 3 T A 
a) do dnia 1 czerwca 1929 roku na ulicy Piotrkowskiej na LEK R A P ii ALISTÓW 


odcinku od ulicy 6 Sierpnia — ul. Traugutta do ul. Za- 
dla przychodzących chorych 


DOM 1-0 piętrowy SA NE Ra do NE: 124; U SZ: Łk, GABINET _ LEKARSKO-DENTYSTYCZNY, LABORA- 


| e i ; -S . || TORJUM BAKTERJOLOGICZNO-CHEMICZNE, 
murowany, mający najmniej 15 pokoi, zu- b) do dnia 1 lipca 1929.roku na ul. Piotrkowskiej na odcin-|| ROENTGEN i GABINET  FIZYKALNEJ - TERAPJI: 
pełnie wolny, odpowiedni na internat, hA INE st > ul. 6 PNA RA ze ii Lampy. kwarcowe, „ultra słońce*, aparat odtłuszcza- 
możliwie zaraz do objęcia. Może być na A. HO „AR! ZB EE 


| piętro, telefon 47-09. 


Ą Piośrikowska 9i 


— 


jący Bergoniego, djatermja, świetlne kąpiele, „Sołux*. 
Masaże — Zastrzyki — 


krańcach miasta, ale blisko tramwaj. | © do dnia 1 sierpnia 1929 roku na ul. Piotrkowskiej na od-|| — OPERACJE — OPATRUNKI 
d cinku od Placu Wolności do ul. Cegielnianej t. j. od Nr.1 Wizyty na mieście. Lecznica czynna od g. 9 r. do 
Szczegółowe oferty składać do „Reklamy do Nr. 27 oraz od Nr. 2 do Nr. 32 i 8 w. w niedziele i święta od g. 9-2 po poł. 
Polskiej" Nawrot 1-a pod: „INTERNAT* na ul. Nawrot na odcinku od ul. Piotrkowskiej do ul.|| PIOTRKOWSKA 45, TEL. 47-44. 
Sienkiewicza t. j. od Nr. 1 do Nr. 15 oraz od Nr. 2 do : 
Nr. 16, gdyż po oznaczonych terminach wszelkie koszta |g : - 
Gai naprawy nowej nawierzchni ulicy, powstałe wskutek przy- į ji 
Czyíajcie uważnie? łączeń posesyj do sieci kanalizacyjnej ponosić będą PP. Gabinety SET Lekarsko! 
Właściciele poszczególnych posesyj — jak również będą Cegielniana 6, front I piętro telefon 43-63. 
ponosić konsekwencje, które wynikną wskutek zabronienia || Chor. skóry I włosów. Leczenie defektów cery. 
wypuszczania ścieków domowych do rynsztoków ulicznych. |] Specjalne masaże twarzy i ciała. Masaże octlusz- 
Bliższych informacyj, tyczących przyłączania posesyj do eseng AHS eet Ścilux. Godz. czy: 
ielki b tanich ŁEZ Z á do” ? 4 sh TAT 7275 . p j 
p "4 re Aaiya. AAE miejskiej sieci kanalizacyjnej, udziela Wydział Kanalizacji i jęć dla pań i panów od 10—8 w. 
poleca firma Wodociągów Magistratu m. Łodzi. CE |. |ępeózyy = nitek two a 


wnietwem chi- 
przyjęć od 12-2 


dział flzykalnej terap)! pod kiero 
ONA, w god 


2. BOCIAN (podcórz) Łódź, dnia 17 marca 1929 roku. D-ra Z. LEWINS 
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„S0IERIE 99 Piotrkowska 90 ostatni TANI TYDZIEŃ 


Wielkiej wiosennej sprzedaży jedwabi EW 
z całych sztuk w dowolnej ilości metrów (bez resztek) CENY NIEBYWALE NISKIE! 


E | = 
<2 CREPE goorgette . . . . ZA. 18.25 JEDWABIE podszewkowe . . . ZŁ 4— 3 
= a Satia E N E k Bit) FULARY deseniowe . . . . . . „n 10.— = 
S » de Chine I gat. +... „sd 13.75 ADAMASZKI koldrowe . . . . . . „ 12— = 
= + ATZ! 1: gat + efe 4 1.50 POPELINY Sia AC ae aa 1 = 
= = Mstaor $ gab a.iujle 41% x jA 1a ETY „AZ - 4BZO = 
= BORIGOLABIEŁ R z A 50 na bi ae iso : =] 
8 JED WABIE „a | aż ij Ek OILE de SDIE (na bielizne) » 11-25 3 


UWAGA: na PALTA i KBT. 


mammaen Jawiademienie. -mmummumm 


Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Sz. Klijentelę, że z dn. 15 b. m. 


rozwiązana zosialia 
firma MORDKIEWICZ i CZAPNIK przy uliy PIOTRKOWSKIEJ 147. 


Biońricowsicicj 109 


pod osobistym moim kierunkiem 
dal 
ZAKŁAD KRAWIECKI Będzie przy ciicy a FRONT, I PIĘTRO, TEL. 12-56. paVY 


Mam nadzieję, że Sz. Klijentele obdarzą mnie nadal pełnem swem zaufaniem A Ró T B D K l EWI CZ 
a 


i PIOTRKOWSKA 109. 


5 MARKOWICZ i NASIELSKI 


kie pojedyńcze sztuki DICTEKOWSKA 


i żelazne, tel. 49-71. 


Slow. KORNNOJKÓCRÓW LOAD. rraycem BAL MASKOWY 


W sobotę, dnia 23 bm. 


po powrocie z zagranicy zaopatrzony sl a nasz W najmodniejsze matorjay walniane i jetar 


od najskromniejszych do 
najwykwintniejszych: Sto- 
łowe, sypialnie, pokoje pa- 
nieńskie, gabinety męskie, 
łóżka niklowe-oraz wszel- 


Długoterminowe kredyty! 


ILEK. DENT. 
PAULINA 


RENEROWSKA 
AWROT 2 Przyjm. od 4-6 pp. lokalach i Ę 
Płyjmók do 10 z © od A 76 jka EE ESEE TRIER p. m. „CZTERY PORY ROKU ' 


Dr. med, 


HELLER 


Choroby skórne | > Gar wi 


Ewangielicka 1, 


66-90. 


m u. Sienkiewicza 3/5 
PILETY MELER PRIEMYSLU ARTISTYCZAEGO 


81 Piotrkowska 81, tel, 55-99- 
3 Wykwint d ka biell z 
Story, Kapy | SETWOIJ cnuSTKI hafow w wielkim eaborze 
KURSY KOSMETYCZNE 
D-ra MARJI LEWINSONOWEJ 


Ceglelniana 6, front I p. 
informacje I zapisy codziennie od 10—8 wiecz. 


w niedzielę od 11 —2 po południu 
Dla pań spec. od godz. 4—5 
po poł. dla niezamożnych 
CENY LECZNIC. 


ununsmases Bilety sprzedaje kasa sekretarjatu. uunassusma 


HAFTY 


Biełę | kolorowe 
NENWYGCRE ARENA 


tel. 


ARAS 7 Vaia 


przystępne! 
aupofńog 


Dr. med. 


STUDEL 1 


SZKOLNA Nr. 12 
Choroby włosów, skórne, wene- 
ryczne I moczopłiciowea. 
Naświetlania lampą kwarcową prom. 
roentgena (exkzematy, nówotwoary. 
ziośliwe). 

Przyjmuje od 6—9 po pół. 


i IAUNIEA 


L8LEDNICEŃ 
HEMATOGEN 


„NIE: PSUJE ZEBÓWIEG 1 


Ra ga 
|. 
TE | 


Powszechnie renomowany zakład krawizcki damski 


w M, RUBIN, Łódź 


W Internacie dla dzieci ży- 
dowskich w - Helenówku 


potrzebna jest 


PIELĘGNIARKA 


od 


Dr. med. H. Różaner 


Narutowicza 9, tal. 23-98 
Spęcłalista chorób skórnych, we- 
nerycznych, moczopłciowych. 


od 8—10 rano i 4—8 po poł. 
Oddz. poczek. dla pań. 


Doktór 


Piotrkowska 64 i Sienkiewicza 9 


Zawiadamia Szan. Klijentelę, iż nadeszły najnowsze Pa- 
ryskie modele wiosenno-letnie kostjumów, palt oraz futer 
najznakomitszych domów paryskich: Drekol, Szanel, Patu, Wortit.d. 

Zamówienia przyjmuje z własnych i powierzonych materiaów, wyko- 
nywam solidnie i na czas zamówiony. Najdogodniejsze warunki. 974—1 


dla A Ja dzieci 
i pół do 3. 


W internacie dla dzieci Szkół 


gdyż tam tylko 
otrzymać można 


WOŁKOWYSKI 


CEGIELNIANA 25, TEL. 26-87 
Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 
LECZENIE SWIATŁEM 

(lampą kwarcową) 
Badanie krwi. i wydzielin. 

Przyjmuje od 8—10 r. 12—2 i 48 pp. 
w niedziele i święta od 9—1. 


WARSZAWSKI MAGAN OBOWA | LECZNICA 
J. NAGLER R lekarzy specjalistów 


przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 109 Piotrkowska 294, tel. 22-89 
poleca na 


(przy przystanku wszy bs cepa 
C d 10-ej rano do 7-ej wiecz., 
$0200 WIOSENNY m niedziele i święta do 2-ej po poł. 


Wszystkie specjalności i dentystyka* 


Dla pań od 4 do 5 po poł. wielki wybór 
i i Kąpiele świetlne. lampa kwarcowa, 
aa si REK G elektryzacja, Roentgen, szczepienia, 
i MESKIEGO analizy (moczu, kału, krwi, plwocin, 
Ę wydzielin itd.) Operacje, opatrunki, 


WSZELKI BÓL GŁOWY 


Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 


Porada dentystyczna oraz wene 
rologiczna dla chorób skórnych 


OSTATNIE NOWOŚCI M US'ZŁOTE: | 


A PA o, EK ML JEŻ Frankenhausen 


- S Margueritta, Apoi i innych zapre- Kyffhauser W769 In*ynieski i werk: 
numer 
ZNAKOMICIE „S SOWA: jesz w cenie 1 U. miesięcznie wie i samochodów. d'a techniki Pioa 


silnych I słabych. Wyższy osobny wy- 
ozłał dla budowy maszyn rolniczych i 
lotnictwa. 


tylko w czytelni 
wyrobu laboratorjum przy aptece Śt. „DEWIATI” Łódź, 6-go Sierpnia 34, 
Hamburga i S-ka w Łodzi, Główna 50 w podwórzu. 


Srednich „Pomoc potrzebna 
jest 


inteligentna wychowawczyni- 
gospodyni 


w jednej osobie z dobremi re- 
ferencjami. Protekeja wykluczo- 
na. Zgłosić się codziennie rano 
tylko od 9 i pół do 10-ej. 
Rumkowski, Kilińskiego 105. 


09900900 
ZĘBY SZTUCZNE 


na dodódnycia warunkach. Gwarancja 
za dobry materjali solidne wykonanie 
Laboratorjum zębów sztucznych 

Piotrkowska 99. 898—1 


30600000000600660000066€ 


Len dusza apani 


na najdogodniejszych warunkách 


„RATPOD“ 


Al. Kościuszki nr. 13. 


Dr. med. 


J. SILBERSTROM 


ZIELONA Nr. 11 
Choroby skórne i weneryczne. 
Leczenie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 4-8 pp. Panie od 4-5 
niedziela od 9-1. dia- niezamożnych 

ceny lecznic. 13-13 


Od wtorku, dnia 12 marca do ponie- 
działku, dnia 18 marca 1929 r. wł. 


17.1. — GŁOS PORANNY — 1929. 
Vilma Fenky i Ronald Colman 


„AOCHANKOWIE 


w przebojowym dramaci 10 akt. 
A pod A EA, w > c4Ą | (Skórzana Maska) dd 


H A R ATY od 5 zł. Garderobe: Jedwabie, VEEE RE p 
tygo dniowo Mosk h, aai A wyborze e 
Żadnych procentów nie dolicza się !!! dziecinną Obuwie, PAZ 


UWAGA: Wszelkie artykuły są na miejscu. 


w wielkim wyborze, również samochody, rowery, | 
drezyny, mebelki dziecinne, wózki dla lalek, mnó- 


stwo gier towarzyskich poleca 
PO CENAC JNIŻSZYCH 
UWAGA: Klinika lalek na miejscu 


Zabawki 


UENEBEBANEDOSEEUUZOZESEBAREESZUNĄ 


Ważne dla pañ!!! 


NADESZŁY NAJNOWSZE PARYSKIE 
MODELE WIOSENNE I LETNIE. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD KRAWIECKI 
== (Specjalność: roboty futrzane) == 


Cegielniana 5, m. 8. 

H. BEK, FRONT II PIĘTRO. 

Geny konkurencyjne! = Najdogodniejsze warunki! 

UURECGERSSSCZEZENUKZODDNASENCEKNAE 
NOWE 


Inakomite fabr. amsr. MASZYNY 
do pi- 


mia „ROYAL 
zmia „EACIT" 


a kine partje okazyjnych maszyn do pisania 
„UNDERWOOD“ i „REMINGTON“ 12, 


prawie nowe, są tylko u mnie do nabycia 
po. cenach bezkonkurencyjnych. 


ADOLF GOLDBERG, 


Piotrkowska 72. Telefon 37-54. 


Magazyn gorsefów 


„LRÓLSTTIĄ 


Łódć, ulica Nawrot le 1-a 


Najnowsza pracownia pod- 

ług wzorów paryskich 

poleca: PASKI najrozma* 

itszych form, PASKI przed 
i popołogowe, 


PASKI MĘSKIE, 


Guzznncusnczacozna 


w 


ROR RES J WE 
Najsłynniejszę światowe powagi lekarskie stwierdziły, że 
75% chorób powstaje z powodu obstrukcji. 
Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych 
chorób — zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę materji. 
SŁYNNE OD 45 LAT W CAŁYM ŚWIECIE 


ZIOŁA Z GóR HARCU D-ra LAUGRA 


jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hoch- 
flsetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla 
uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są dobrym 
środkiem przęczyszczającym, ułatwiają funkcję organów trawienia, 


wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 

ZIOŁA 5 GÓR HARCU boa Lauena usuwają cierpienia 
wątroby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne, 
reumatyzm i artretyzm, bóle Ś 5 i PH liszaje. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra UERA zostały negrodzone 
na wystawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złot. meda- 
lami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu innych 
miastach. 

Tysiące podziękowań otrżymał Dr. Lauer od osób wylecronych. 

Cena 1/3 pudełka zł. 1.50, podwójne pudełko zł. 2.50. 

Sprzedaż w aptekaeh i składach aptecznych. 

UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych ńaśladownictw. 

Reprez. na Polskę „PROTON“, Warszawa, ul. Św. Stanfstawa 3/11. 


LĄ 7 


Ważne dla wszystkich 


Wiosna idzie I! Na płatęlm  - 
Najdogodniejsze warunki. ajtańsze ceny! 


Eleganckie gotowe płaszcze damskie i męskie. Czysto wełniane ma- 
terjały na damskie i męskie palta, ubrania, kostjumy i suknie. 
Sweatry. Kostiumy sweatrowe. Crep-de chine, tafta, popelina, crep- 
satin, georgette. Jedwabne malowane szale i chustki. Gotowa męska 
i damska bielizna. Pończochy. Skarpetki. Parasolki. Biały towar. 


biustonosze najnowszych Materacowe. Purpur. Obrusowe. Ręcznikowe. Ściereczki. Prześciera- 
fasonów. Specjalność „gor- dłowe. Etamina. Opal. Satyna. Zefiry, Torebki. Rękawiczki f moc 
solety*, tworzące linię 2 GA 


ch URASZKII 


inn ——mmm_ŘŮňħňõōI/ťi 
Dom Wyptat LEONA RUBASZKINA 'teieror s048,” 


P. S. Stałym klijentom udziela się kredytu nawet bez wpłaty. 


szczupłą i elastyczną. 
Wszystkie wyroby z naj- 
przedniejszych mater- 
jałów paryskich i krajo- 
wych. 752-4 


wyrobu Dra Benguć w Paryżu 
Wszechświatowej sła środek, który wywołał 
liczne nieudolne naśladownictwa, wskazany przy 
gośccu stawowym (reumatyzm), artretyźmie, 
podagrze i różnego rodzaju nerwobólach (new- 
EWY Sprzedaż we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. Oryginalnie tuby zaopatrzo- 
N. Reg. Min. Zdr. 
466—5 


Sfolarnia, Mechaniczna Szlifiernia Szkła 
i FABRYKA LUSTER p. £. 


„SZŁIE* skiego 77 


poleca w wielkim wyborze trema, toalety, lustra 
ścienne, stołowe w niklowych i drewnianych opra- 
wach. Szyby do samochodów i dorożek. 


Przyjmuje się do grawirowania wszelkie kryszta- 
ły stołowe i szkiełka dla zegarmistrzów. 


CENY KONKURENCYJNE!! 
WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE! 


OWSZECANIE RENOMOWANY ZAKŁAD KRAWIECKI DAMSKI cat 


J. MOSZKOWIE Zawadzka 22, 


ə Telefon 37-30. 


ne są w znaczki ochronne. 
Pub. 450. 


me Ipiększajcie na święta ii pane 


Najdogodniejsze warunki ! PIIP ze ceny! 
Firanki od metra i odpasowane okna. Roletowe. 
Sztangi do „okień. Kapy luszowe, gobelinowe 
i etaminowe. Narzutki. Kołdry watowe. Podpinki 
do kołder. Ceraty. Patefony. Linoleum. Chodniki. 
Dywaniki. Lt 2 ie Maszynki do mięsa. Garnki. 
Tace. Żelazka i moc innych artykułów poleca 

ŁAT 


DOM WYP. 


Leona Rubaszkina 
Kilińskiego 44, tel. 36-48. 


P. S. Stałym klijentom udziela się kredytu nawet 
bez wpłaty. 


Ceny konkurencyjne ! 


Nadeszły najnowsze modele wiosennych I letnich 
kostjumów, paitoraz futer najznakomitszych domów 
paryskich: Drecauit, Chanelle, Matou, Vorte i t. d. 


Najdogodniejsze warunki! 


PRACOWNIA SUKIEN 


I. Waszkowskiej 


Piotrkowska 117, tel. 30-03 
POLECA ELEGANCKIE 


(UKIE POPOŁUDNIOWE. 


Zakład krawiecki! damski 


680 Sierpnia 


SZ. Kaczka amm to 


Najnowsze modele wiosenne 
i letnie! 
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66 z Dolores 
del Rio 


Następny 


prozan RAMON 


Do powyższego obrazu został zaam 
gażowany chór artystyczny, który od- 
śpiewa romanse oraz pieśni cygańskie 


 CZERNIŁOWSKI 


WSCHODNIA 


front I p. tel. 71-23 


72 72 


„RAJ DZIECIĘCY“ 


34 ul. NARUTOWICZA 34 


w olbrzymim wyborze 


od najskromniejszych do luksusowych 
znajdziesz tylko 


W MAGAZYNIE MEBLI 


ZJEDNOCZONYCH 
STOLARZY | TAPICERÓW 


w Łodzi, Sp. z ogr. odp. 


Narutowicza 6, (el. 60-02, 


STALE NA SKŁADZIE: 


kompletne urządzenia mieszkań, jak 
również dj meble jako to: 
urządzenia pokol sypialnych, 
stołowych, gabinetów, salo- 
nów, kuchni, meble klubowe, 
biurowe i t p. 


Przyjmuje się również wszelkie za- 


mówienia w zakresie. wewnętrznoj 


architektury. 
DŁUGOLETNIA GWARANCJA 


EE PORADNIA 
LUBICZ (WENEROLORICINA 
mmaa Zawadzka 1 


Specjalista chorób 
skórnych. wene- 
rycznych i moczo- 
ciowych. 
Naświetlanie 
lampą kwarcową. 
Przyjmuje od g. 8 
do 10 rano i od 
5 do 8 wiecz. 
Dla pań od 3—5 
oddzielna  pocze- 


czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
11—12 ) przyjmuję 
2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedziełęiświęta od 3—2 pp, 
leczenie chorób 
wenerycznych. moczo- 
płciowych i skórnych 
Badanie krwi i wydzielin na 


kalnia, A S 
» aike i trypor: i 
onsultacje z neurologiem 
DR. MED. i urołogiem 
Gabinet Swiatło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla Kobiet 
UROLOG. PORADA 3 Zł. 


ANI nerek, 
pęcherza i dró i 
Socsypiajówych KA a k i a d le cZn l G Z y 
N 1 meto zykalne 
PrB (Dzielnej |, | ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 
telefon 44-10. (dr. A. STEINBERG A, 
BAAR ul. 6-go Sierpnia 3, tel. 4-91) 
d 4-05 4 0 przyjmuje od godz. 10 do 1 i od 4 
zj ł W.| do 7-ej. Leczenie i rozpoznawanie 
UE | promieniami Roentgena, leczenie dja- 
termją, lampą kwarcową, soluxem 
DR. MED. gimnastyką ortopedyczną, masa- 
ZYGMUNT jżem. elektrycznością; — skrzywienia 


D ATYNGR kręgosłupa, chóroby nerwowe, Serca, 


mięśni stawów, włosów, skóry etc. 
UROLOG. 


Choroby nerek, 
pęcherza i dróg Dr. med. 
moczowych. 
Przyjmuje od 9-10 
w. 


wes $, NEUMARK 


Piramowicza 11| Chor, skórne | weneryczne 


(dawn. Olgińska) 
"Tel. 48-05. bsazenie lampą kwarcową 


powrócił 
PMA Przyjmuje od 11—1 i od 5—8. 
Panie od 5—6, 
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Kino SPÓŁDZIELNIA 


Sienkiewicza 40. 


Od wtorku, dnia 12-go do niedzieli 
dnia 17-go marca 1929 r. wł. 
Szampański film humoru i radości 
żygia najzabawniejszych przygód 
miłosnych i pikantnych niedo- 
powiedzeń. 


Nowoczesny Casanowa 


W roli głównej—brawurowy amant 


oraz dwie najmłodsze artystki 
ekranu LIA EIBENSCHUTZ 
i VIVIAN GIBSON. 
Splot najzabawniejszych „qui-pro- 
quo“. Rewja naizgrabniejsz. nóżek. 
mac MT a COZ ZE 


2 | Wypróbowane zalety batery): 
= 


z E 


Następny program: 
TITANIK czyli MIASTO MARZEŃ 
W rolach głównych: VIRGINIA VALI 
i HOLMES HERBERT. 

ni powszednie, z wyjątkiem 
sobót, początek seansów o godz. 
3 m. 30, zaś w soboty, niedziele 
i święta o g 2-ej po poł. Ostatni 
seans o godz. 10. — Na pierwszy 
seans ceny miejsc zniżone. 


Dr. med. 


J. Warszawski 


chor. wewn., Speci. żołąd- 
ka i kiszek. 


PIOTRKOWSKA 55, TEL, 12-14 


godz. 7—8 wiecz. 


przyjmuje również w Lecznicy 
Piotrkowska 157, g. 3—4 popoł. 


BABOBOGZOCZBOG ZGGAGOGOGE 
Dr. med. 


H. LAJCHTER 
STOMATOLOG 


Chor. dziąseł, szczęk, podniebie- 
nia, języka i t. p. 


Konsłantynowska 9, 
tal. 49-56, od 11/2—5 po poł. 
*+000460090020360300000000 


Dr. B. DONCHI 


Specjalista chorób oczu 


powrócił do kraju 


przyjmuje codziennie od 10—1 i 
od 4—7, w niedziele od 10—1 pp. 


ul. Moniuszki 1. 
tel. 9-97- 
BOOOODODOOCOCOCOODCOCOCOOC 


Insfifuf de Beauté 
Anna Rydel 


Specjalne «'piększania na bale. 


[Dvplomśe de IUniversitć de Baute 
Paris) 


Wytwórnia Luster, 
Szlifiernia Szkła i 
GRAWEROWANIE na 
SZKLE STOŁOWYM 
LITER i monogramów 


Józef Ligocki 


Łódź, Zamenhofa 6- 
dawn. Rozwadowski 


SENRBA 


POSZUKUJ 


GARAŻU 


w śródmieściu. 


Oferty do admin. „Głosu Po- 
rannego“ sub „R. I. 878—2 


zeera UKGZYJNIE- 


tel. 69-92. za bezcen 


Pielęgnacja skóry i włosów. Specjalne |do sprzedania samochody marki 


masaże twarzy i ciała. Masaże odtłu- u z 
szczające. Usuwanie zmarszczek, bro- „Renault , 4 osobowa limuzyna 


È 


dawek, piegów, wągrów i wszelkichļ|i Torpedo dob tani 
defektów cery. Usuwanie włosów elek- | „,. p ku Teede 
trolizą Elektroterapia Solux. Piotrkowska 70, m. 1 od godz, 


Przyjmuje od 10-ej do 8-ej wiecz. 3 do 5-ej. 


Potężny dramat 
z życia nowojorskiego. 


2 


Podagra 
Otylość 
Reumatyzm 
Artćrio- 
Scieroza 


Zatraty Kwasem moczowym, torturowany 
bólami. może byś uratowany tylko przez 


17.10. — GŁOS PORANNY — 1929. 


W roli głównej wielki 


== 
RA |A| BA | 
14/14/44 


DR. MED. 


Gregor ROŻENALKU 


choroby żołądka, kiszek 
wątroby i wewnętrzne 


Gdańska 44, tel. 24-44 


Przyjmuje od 11.15 do 12.306 i od 6-8. 
W niedzielę od 11—1 p. p. 


Fi EM im Ẹ rafa miesięczna „Głosu Porannego“ 


w Łodzi zł. 5.60, za odnoszenie — 40 groszy; 
w kraju — zł. 6.50: zagranicą — zł. 10.— 


ze wszystkiemi dodatkami wynosi 
z przesyłką pocztową 


firm zagranicznyc 


Redaktor: Jan Urbach. 


Wydawca: „Prasa ', Wydawnicza Spółka z asr. odp. 


FAJ PA | PA | PA 
k4jk4/44/44/k4 


Ogłoszenia za wiersz milimetrowy 1-szpaitowy: 
Nekrologi 30 gr. str. 5 szpalt. Nadesłane po tekś 
str. 10 szpalt. Drobne 12 gr. od wyrazu; najmniejsze 1.20 zł. Poszu 
Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane 
o 100 proc., za zastrzeżone miejscowe dopłata. 


PA | PA | PAL FA 
ZILZICZ 


ENN] 
Na r 


Wszelką damską garderobę oraz 
roboty futrzane w najwykwintniejszym 
wykonaniu przyjmuje z ioiai y 
powierzonych materjałów po cenach 
konkurencyjnych. 


M. ROZENBERG 


CEGIELNIANA 36. TELEF. 63-97. 
Lewa oficyna, I-gie piętro. 
BBBGBBORNAEN2- 


1 strona 
cie 30 


W. drukarni 


tragik sceny i ekranu 


RUDOLF 


SCHILDKRAU 


BESSIE LOVE 


Mim 
Nauka i wychowanie 


STUDENT 
wyższego semestru udziela lekcji i 
korepetycji.  Zapóźnionym metodą 
skróconą. Ratuje zagrożone promocje. 
Przygotowuje do egzaminów. Gdańska 
nr. 23, m. 2, front, I piętro. 30—1 


MATEMATYKI 
angielskiego, francuskiego udziela 
studentka. Zasfać od 2—5 pp. Ce- 
gielniana 66, m. 25. 43—1 


Lokale i mieszkania 


OBSZERNY 
pokój, przedpokój i poczekalnię od- 
dam I piętro front. Zawadzka 29. 
908—1 


DWA SŁONECZNE 
frontowe umeblowane pokoje na l 
piętrze do wynajęcia Narufowicza 30, 
m. 4, od 5—% ? 28—1 


Doniesienia rozm. 


DYWANY 
reperuje Tkalnia Sztuczna, Piotrkow 
ska 92. 336—1 


MATRYMONJALNE 
Szybkie- Pośrednictwo I 
Tłomackie 2, m. 17, Telefon 302-49, 
Skrzynka pocztowa 574. Przyjmuje 
od 20 marca do 23 b, m, za uprzed- 
niem wykupieniem numeru. Dyskrecja 
zapewniona. Adres: Łódź, 6-go Sier- 
pnia 10, mieszkania 17. Tel. 73-43. 


O! CZEKAM 
na odpowiedź, sub. Okazicielce banłe 
notu Nr. 1002695, ser. AR. 24—1 


Giełda Pracy 


CHCESZ OTRZYMAC POSADĘ? 
Musisz ukończyć kursy fachowa, ko- 
respondencyjne profesora Sekuławi 
cza, Warszawa, Żórawia 42. Kursy 
wyuczają listownie: bucha:tarji, ra- 
chunkowości kupieckiej, korespon- 
dencji handlowej, stenografji, nauki 
handlu, prawa, kaligrafji, pisania na 
aszynach, towaroznastwa, angiel: 
skiego, francuskiego, niemieckiego- 
pisowni oraz gramatyki polskiej. Po 
ukończeniu świadectwo. Żądajcie pro- 
spektów. 44—17 


POSZUKIWANI 
energiczni i wymowni panowie dła 
odwiedzania klijenteli prywatnej. Do- 
chody miesięczne około 2.000 złotych 
łatwo osiągalne. Również doskonała 
możność ubocznego zarobku. Oferty 
sub „Poważne stanowisko“ składać 
w admin. „Głosu Porannego”. 877—4 


POTRZEBNE 
zdolne manicurzystki Piotrkowska 103 
Nowacki. 29—1 


SŁUŻĄCA 
do większego domu, uczciwa, do 
wszystkiego, z pościelą potrzebna od 
zaraz. Zgłaszać się Piotrkowska 85, 
m. 5 front, między 3—4 1 6—7 bo. í 


i w tekście 40 gr„ strona 5 szpalt. — 
gr. str. 5 szpalt. — Zwyczajne 10 gr. 
iwanie pracy 10 gr. — 
są o 50 pry 
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„Prasy”, Piotrkowska 10L 


2424474 


ŁÓDŹ, 


17-go marca 
1929 r. 


ZEZA 


SPECJALNY NIEDZIELNY 


DODATEK $POŁECZNO-LITERACKI 


ŁÓDŹ, 
17-go marca 
1929 r. 


„Na froncie zachodnim spokój..." 


Wstrząsający obraz wojny Eryka Marji Remarque'a 


rzyć się nie chce, by ludzie, |froncie i przeżyli wszystkie 


Pokolenie dzisiejsze 
chowane w atmosferze czte- 
roletniej wojny i jej bezpo- 
średnich skutków, nie zdaje 
sobie dotychczas sprawy, 
czem właściwie jest wojna 
współczesna i czem była ta 
rzeź czteroletnia, którą prze- 
żyła. Europa. 

Związane z wojną ogrom- 
ne przemiany w układzie po- 
litycznym i społecznym od- 
sunęły na plan dalszy uświa 
domienie sobie tragizmu woj- 
ny. Patrząc na Europę po- 
wojenną, ma się wrażenie, 
że olbrzymia część ludności 
Europy przeszła poprostu do 
porządku nad tem, eo przez 
cztery długie lata było wy- 
łączną i jedyną tre:.cią jej 
życia. 

Doszliśmy do tego, że nie 
mal każdy głos, protestujący 
przeciwko wojnie, jako prze- 
ciwko najbardziej  wyrafino- 
wanemu, najbardziej tragicz- 
nemu okrucieństwu, uważa- 
ny jest za coś, co zasługuje 
na lekceważenie, 0 czem 
mówi się z pewnym przeką- 
sem. 

Ten stosunek do wojny 
uwidacznia się bardzo ja- 
skrawo w dziedzinie litera- 
tury, która albo unika tema- 
tów wojennych, albo też 
stara się znaleźć w przeży- 
ciach wojny materjał propa- 
gandowy lub czysto anegdo- 
tyczny. Literatura polska jest 
w tym względzie może naj- 
bardziej typową. Fakt, że w 
rezultacie krwawych zmagań 
wojennych uzyskaliśmy nie 
podległość, przysłania naszym 
pisarzom spojrzenie na woj- 
nę w zupełnem oderwaniu 
od jej skutków. 

Książka tego typu, co 
„Ogień“ Barbusse'a jest w 
naszych obecnych  stosun- 
kach niemal nie do pomyśle- 
nia. Odosobnionem zjawi- 
skiom w tej dziedzinie jest 
pod wielu względami genjal- 
na powieść Zeromskiego — 
„Okaritas*. 

Nieco inaczej wygląda 
sprawa w tych  społeczeń- 
stwach, które w wojnie po- 
niosły klęskę. Tam refleksje 
na temat wojny, jako takiej, 
spotkać można dosyć często. 

Uwagi te nasuwają się od- 
ruchowo z okazji pojawie- 
nia się na rynku niemiec- 
kim powieści Eryka Marji 
Remarque „Im Westen nichts 
neues“ (Berlin, Propylaen Ver 
lag). Istotą i treścią tej 
książki jest tak samo, jak 


wojenny. Tematem—przeżycia 
na tym froncie młodziutkie- 
go chłopca, wezwanego do 
szeregów prosto z ławy szkol 
nej. W całem opowiadaniu, 
odznaczającem sią niesamo- 
witą wprost bezpośredniością 
i szczerością, niema ani jed- 
nego promienia słońca, ani 
jednego momentu, któryby 
z tego lub innego stanowi- 
ska usprawiedliwiał krwawą 
rzeź. 

Bohater powieści, otoczony 
grupką przyjaciół, żyje jak 
skazaniec, zdając sobie do- 
kładnie sprawę, że' każdy 
dzień powiększa tylko sumę 
mąk dnia poprzedniego, że 
wszystko skierowane jest na 
to, by w najlepszym razie 
zostać kaleką. Ludzie, wystę- 
pujacy w powieści, to wy- 
ącznie szary tłum  żołnier- 
ski Nie śmie on nawet ma- 
rzyć o tych drobnych wygo* 
dach i ułatwieniach, które 
przypadają w udziale pod- 
oficerom i oficerom. Przez 
lata całe żyje gorzej, niż 
zwierzę, nie zaznaje spoczyn- 


wy*|w „Ogniu* Barbussea, front|ku, wytchnienia. Nawet pod- 


czas urlopu niema dla tego 
szarego tłumu ani chwili ra- 
dości. 

Jedyną siłą, która bohate- 
ra powieści trzyma jeszcze 
przy życiu są przyjaciele, dzie- 
lący z nim dolę i niedolę. 
Gdy raz wśród nocy, roz- 
świetlonej setkami rakiet, 
znalazł się sam za frontem, 
zdejmuje go trwoga tak po- 
tworna, że mózg przestaje 
działać, oczy nie są w stanie 
rozpoznać, gdzie ciągną się 
linje nieprzyjaciela, a gdzie 


własne. (Patrz zaącytowany 
poniżej fragment powieści. 
Przyp. Red.) 


Akcja utworu rozgrywa się 
na froncie francusko-niemiec- 
kim, który robi wrażenie jed- 
nej strasznej,  krwawiącej 
wciąż rany. Deszcz i słota 
są tu niemal codziennymi gość- 
mi, snującymi się. za wypa- 
dami piechoty artylerji, ka- 
rabinów maszynowych. Nie- 
które sceny książki są tak 
tragiczńe — przyczem autor 
daleki jest od jakiejkolwiek 
przesądy — że wprost wie- 


którzy na to patrzyli, mogli 


okrucieństwa wojny, utwór 


po kilku latach patrzeć spo- | Remarque'a jest tylko uświa- 


kojnie na maszerujących re- 
krutów, rozważać możliwości 
nowych wojen. 


Oto jedna z takich scen: 
W lazarecie polowym, miesz- 
czącym się tuż za linją fron- 
tu, leżą setki ciężko rannych. 
Jedynem pragnieniem wy- 
czerpanych do cna sanitar- 
juszy jest, by ranni prędko 
umierali, gdyż przed szpita- 
lem czekają setki nowych, 
których trzeba położyć na 
nosze, opatrzyć... 


Wojna w książce Remar- 
que'a jest nietylko czemś 
bezlitośnie okrutnem, ale i 
bezmyślnem. Bohater książ- 
ki, młodziutki, subtelny chło- 
pak, ginie od zabłąkanej ku- 
li niemal w przeddzień za- 
wieszenia broni, gdy w ko- 
munikatach sztabu general- 
nego widnieją słowa: 

„Im Westem nichts neues* 
(„Na froncie zachodnim spo- 
kój*)... 

Dla tych, którzy byli na 


domieniem i zobrazowaniem 
tego wszystkiego, na co się 
własnemi patrzyło oczami, o 
czem się zbyt szybko za- 
pomniało. Tym zaś, którzy 
wojny nie widzieli i dziś 
jeszcze zachwycają się nią, 
jako przejawem siły, zdol- 
ności organizacyjnych, Re- 
marque daje bardzo poważny 
materjał do zastanowienia 
się, czy i w jakim stopniu 
wolno pochwalać zbiorowe 
rzezie, skazujące  miljony 
zdrowych, energicznych ludzi 
na nieprawdopodobne wprost 
cierpienia, poniżenia i upo- 
dlenia. 

Wysoka wartość literacka 
utworu schodzi w danym 
wypadku na plan drugi. Jest 
on przedewszystkiem uderze- 
niem na trwogą, stokroć 
mocniejszym od obłudnych 
mów pacyfistów i pseudopa- 


cyfistów, którzy sami nie 
biorą na serjo swych słów. 
I. B. Fr. 


NA PRZEDPOLU ODCINKA BOJOWEGO 


przejmujący grozą iraśm emi z powieści „Na froncie zachodnim 
spokój” 


Ma być wysłany patrol, celem 
stwierdzenia w jakim stopniu 
pozycje nieprzyjacielskie są jesz 


cze obsadzone. Ponieważ dopłe-|ły granat. Nie słyszałem, 


ro co powróciłem z urlopu, bu- 
dzi się we mnie w stosunku da 
innych jakieś dziwne uczucie, 
więc zgłaszam się również. Oma 
wiamy plan, czołąamy się przez 
zasieki i rozchodzimy się, aby 
pełzać w pojedynkę. Po chwili 
natrafiam na płytki lej. Wśliz- 
guje się doń i zaczynam wyglą- 
dać. 

Nad terenem panuje średni o- 
gień karabinów maszynowych. 
Ostrzeliwują go ze wszystkich 
stron, niezbyt obficie, jednak 
wystarczająco, aby zbyt wyso- 
ko nie wysuwać gnatów. 

Pęka rakieta świetlna. Zmar- 
twiały teren ogarnia mdłe świą- 
tło. Tem czarniejsze są powra- 
cające po chwili ciemności. W 
okopie opowiadali, że mamy 
przed sobą czarnych. To jest 
nieprzyjemne; źle ich widać, a 
pozatem posiadają wielką zręcz 
ność w służbie patrolowej. A 
jednak często są wyjątkowo nie 
rozsądni; — zarówno Kat, jak 
i Kropp, podstrzelili kiedyś czar 
ną patrol nieprzyjacielską, po- 
nieważ ci ludzie nie mogli się 
powstrzymać od palenia papie- 
rosów. Kat i Albert wzięli na cel 


| 


żarzące się punkty i to wystar- 
czyło. 

Obok mnie pada z sykiem ję 
Jak 
nadlatywał, więc mnie gwałtow- 
nie przestraszył. W tej samej 
chwili opanowuje mnie bezmyśł 
ny lęk. Jestem tutaj sam i nie- 
ma] bezradny w ciemnościach 
— może już oddawna obserwu- 
je mnie z jakiegoś leja para in- 
nych oczu, a granat ręczny leży 
gotowy, aby mnie rozszarpać. 
Usiłuję się zebrać w kupę. Nie 
jest to ani pierwszy patrol, ani 
szczególnie niebezpieczny. Ale 
jest to piery szy po urlopie, a 
pozatem teren jest mi względnie 
obcy. 

Uświadamiam sobie, że moje 
zdenerwowanie jest nonsensem, 
że w ciemnościach prawdopodo- 
bnie nie nie czyha, gdyż w prze- 
ciwnym razie nie strzelanoby 
tak nisko nad ziemią. 

Daremne trudy. W mętnym 
chaosie szumią mi myśli pod 
czaszką, słyszę ostrzegający głos 
matki, widzę rosyjskich jeńców 
z powiewającemi brodami w o- 
bozie koncentracyjnym, mam 
przed sobą jasny, przedziwny 
obraz kantyny z fotelami j kina 
w Valenciennes, męcząc się, wi- 


czyhając, bezdźwięcznie przesu- 
wa się. W którąkolwiek stronę 
odwrócę głowę, pot występuje 
wszystkiemi porami. 

Wciąż jeszcze leżę w moim le- 
ju. Spoglądam na zegarek; mi- 
nęło dopiero kilka minut. Czoło 
moje jest mokre, oczodoły wilgo 
tne, ręce drżą, sapię cicho. Jest 
to poprostu okropny atak stra- 
chu, zwykły, ordynarny psi lęk 
przed wysunięciem głowy i ru- 
szeniem w dalszą drogę. 

Członki moje przylepione są 
do ziemi. Czynię daremną pró- 
bę: nie mogę ich oderwać. Przy- 
ciskam się coraz mocniej, nie 
mogę się nawet posunąć. Posta- 
nawiam leżeć. Ale natychmiast 
zalewa mnie znowu falą wstydu 
i skruchy. Dźwigam się zlekka, 
aby wyjrzeć. Oczy aż pieką, tak 
usilnie wpatruję się w ciemno- 
ści. Nowa rakietą świetlna poja- 
wia się na niebie, kurcze się z 
powrotem. 

Prowadzę bezsensowną, chao- 
tyczną walkę, chcę się wydostać 
z leja, a jednak wciąż wślizguję 
się z powrotem, mówię sobie: 
„musisz, chodzi o twoich towa- 
rzyszy. a nłe o jakiś głupi roz- 
kaz“, — i natychmiast dodaję w 
duchu: „eo to mnie obchodzi, 


dzę w wyobraźni szarą, bezdusz- mam przecież tylko jedna życie 
ną lufę karabinu, która, jakby ' do stracenia..." — 


Temu wszystkiemu winien ten 
urlop, usprawiedliwiam się z go- 
ryczą. Ale sam w to nie wierzę, 
odczuwam straszne rozprężenie, 
podnoszę się powoli, wysuwam 
ramiona, podciągam za niemi 
| plecy i oto leżę do połowy na 
krawędzi leja. 

Uszu mojich dobiegają szmery, 
więc cofam się gwałtownie. Po- 
mimo zgiełku artylerji, słychać 
wyraźnie podejrzane szmery. 
Nadsłuchuję; zgiełk jest za mną. 
To nasi ludzie chodzą pa oko- 
pie. Słyszę również stłumione 
głosy. Sądząc z tonu, może ta 
być głos Kata. ) 

Nagle przepływa przezemnie 
fala ciepła. Te głosy, tych kilku 
cichych słów, te kroki w okopie 
za mną gwałtownym wstrząsem 
wyrywają mnie z objęć strasz- 
nego osamotnienia i lęku przed 
śmiercią. Te głosy są czemś wię- 
cej, niź moje życie, niż matczy- 
na miłość i lęk, są najlepszą wo- 
góle i najsilniejszą tarczą nw 
świecie: są to głosy moich towa- 
rzyszy. 

Nie jestem już roztrzęsionym 
szmatem bytu, samotnym w cie- 
mnościach — należę do nich i 
oni do mnie, mamy wszyscy ten 
sam lęk i to samo życie, jesteś- 
| My związani prostemi, a ciężkie- 
mi więzami. wto- 
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czyć w nie swoją twarz, w te 
głosy, w tych kilka słów, które 
mnie urałowały i które mnie 
wesprą. 

é 
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Ostrożnie prześlizguję się przez 
krawędź i włokę się naprzód. Na 
czworakach sunę przed siebie; 
idzie mi dobrze, badam kieru- 
aek, oglądam się i utrwalam w 
myśli obraz ognia armatniego, 
aby orjentować się w powrotnej 
drodze. Potem usiłuję nawiązać 
kontakt z pozostałymi. 


Wciąż jeszcze odczuwam lek, 
ale jest to rozsądny lęk, nadzwy 
szaj spotęgowana ostrożność. 
Noc jest wietrzna; cienie skaczą 
po polu przy błyskach strzałów. 
Dzięki temu widzi się za mało 
i za dużo. Często martwieję na 
miejscu, ale wciąż bez powodu. 
W ten sposób docieram wzglę- 
dnie daleko i łukiem wracam z 
powrotem. Kontaktu nie zyska- 
łem. Każdy metr zbliżania się do 
naszych okopów napełnia mnie 
ufnością, ale również coraz wię- 
xszym pośpiechem. Byłoby głu- 
pie teraz jeszcze oberwać jakiś 
przeoczony odłamek. 


Nagle wstrząsa mną nowy 
strach. Nie mogę dokładnie roz- 
poznać kierunku. Cicho przysia- 
dam w jakimś leju i usiłuję się 
zorjentować. Już niejednokrot- 
nie zdarzało sie. że ktoś z zado- 
woleniem wskakiwał do okopu, 
by się przekonać, że to okop nie 
przyjacielski. 


Po pewnym czasie zaczynam 
znowu nadsłuchiwać. Wciąż je- 
szcze nie wróciłem do równowa 
gi. Chaos lejów wydaje mi się 
teraz tak nieprzejrzysty, że w 
zdenerwowaniu wogóle nie 
wiem, w która stronę mam się 
zwrócić. Jeśli czołgam się rów- 
nolegle do okopów, może to 


trwać bez końca. Dlate. wła- 
śnia znowu załaczam łuk. 
Te przeklęte rakiety Świecą 


przez godzinę bez przerwy, tak, 
że nie można się ruszyć, by od- 


razu nie stać się celem poci- 
sków. 
Ale trudna rada, muszę się 


wydostać. Powoli, jak rak; wlo- | 
ke się naprzód po ziemi, raniąc | 
sobie ręce o odłamki, ostre, jak | 
brzytwa. Chwilami mam wraże- 
nie, że niebo jaśnieje nieco na 
horyzoncie; ale możliwe, że jest 
to złudzenie, Powoli jednak spo- 
strzegam, że czołgam się dokoła 
swego nędznego życia. 


Uderza granat. Tuż po nim 
dwa inne. I już się zaczyna. A- 
tak artylerji. Karabiny maszyno 
we trzeszczą. Obecnie nie pozo 
staje nic innego, jak leżeć. Szy- 
kuie się zapewne alak. Wszę- 
dzie strzelają w górę rakiety 
świetlne. Bez przerwy 


Leżę skurczony w wielkim le- 
ju. z nogami w wodzie aż do 
lwzucha. Jeśli rozpocznie się 
atak, skrvję się w wodzie w 
miarę możności, aby się nie udu 
sić, wtłaczając twarz w błoto. 
Mnszę udawać trupa. 


Nagle słyszę, że linja ognia 
cofa się. Natychmiast znikam 
pod wodą, z hełmem na karku, 
wysławiając usta tylko tyle, a- 
by chwvtać powietrze. 

Leżę bez ruchu, gdyż gdzieś 
coś brzęczy. stapa i tętni coraz 
bliżej; wszystkie moje nerwy 
kurczą się jakby pod lodowem 
tchnieniem.  Brzęczy coś nade- 
mną. tupot i szczęk — pierwsza 
linja ataku przebiegła. Miałem 
przez cały czas tylko jedną o- 
kropnaą myśl: Co zrobisz, gdy 
ktoś wskoczy do twego leja? — 
Teraz w pośpiechu wyciągam z 
pochwy mały sztylet. chwytam 


go kurczowo i razem z ręką u- 
krywam pod warstwą mułu i 
błota. Natychmiast dźgnę, gdy 
ktoś tu wskoczy — tętni w mo- 
ich skroniach, — natychmiast 
przebić grdykę, aby nie mógł 
krzyczeć, nie idzie inaczej, bę- 
dzie tak samo przerażony, jak 
ja, i choćby ze strachu napad- 
niemy na siebie nawzajem, więc 
muszę być pierwszy. 


Oto strzelają nasze baterje. 
W mojem sąsiedztwie pada po- 
cisk. To mnie doprowadza do 
obłędnej wściekłości: tego mi 
tylko brak, aby mnie trafiły 
własne pociski; klnę i zgrzytam 
zębami w błocie. 


Łoskot granatów uderza w 
moje uszy. Jeśli nasi ludzie prze 
prowadzą kontratak, będę u- 
wolniony. Przyciskam głowę do 
ziemi i słyszę głuche grzmoty, 
niby dalekie wybuchy w kopal- 
ni — i podnoszę ją znowu, aby 
wsłuchać się w zgiełk, jaki tu do 
latuje. 


Karabiny maszynowe  trzesz- 
czą. Wiem, że nasze zasieki są 
mocne i niemal nieuszkodzone; 
— część ich jest naładowana 
pradem elektrycznym © wyso- 
kiem napięciu. Ogień karabino- 
wy wzmaga się. Nie mogą się 
przedostać, muszą wracać, 


Kurczę się znowu napięty we 
wnętrznie do maksimum. Sły- 
chać znowu szczęk broni i tupot 
nóg. Pojedyńczy przeraźliwy 
krzyk przerywa monotonję zgieł 
ku. Ostrzeliwują ich, atak zo- 
stał odparty. 


t * £ 
Rozjaśniło się nieco. Tuż o0- 


bok mnie słychać szybkie kroki. 


Pierwsi. Przeszli. Następni. 
Grzechot karabinów  maszyno- 
wych staje się nieprzerwanym 


łańcuchem. Właśnie chcę się tro 
chę odwrócić, gdy rozlega się ło 
skot, gdy ciężko spada jakieś 
ciało do mnie do leja, obsuwa 
się, leży na mnie. — 


Nie zastanawiam się, nie szu- 
kam decyzji — uderzam wście- 
kle sztyletem i czuję tylko, jak 
ciało kurczy się nagle, poczem 
mięknie i zwisa. Moja ręka jest 
mokra i lepi się, gdy wracam do 
równowagi. 

Ten drugi rzęzi. Wydaje mi 
się, jakgdyby ryczał, każdy od- 
dech jest jakby krzykiem 
grzmotem — ale to tylko moj 
tętnice, tak walą. Chciałbym mu 
zasłonić usta, zapchać ziemią, 
jeszcze raz pchnąć nożem, aby 
leżał cicho i nie zdradził mnie' 
jednak już przyszedłem do sie- 
bie, a przytem poczułem się na- 
gle tak słaby. że poprostu nie 
mogłem na niego podnieść ręki. 


Więc wczołgałem się w naj- 


więc ogień leż 7 tuż nad teren m. |żej, napięcie słabnie. 


Odpinam 


Nie jestem dość vddalony od|mu kołnierz i układam wygo- 


pozycji nieprzyjacielskich. 
strzelcy natychmiast mnie wez- 
mą na cel, gdy sprobuję ucie- 
kać. 


Ich |dniej jego bezwładną głowę. 


Usta są współotwarte; usiłuje 
on coś powiedzieć. Wargi są zu- 
pełnie suche. Mojej manierki 


, Brzask rośnie. Oczekuję z nie| niema, nie zabrałem jej ze sobą. 
cierpliwością naszego ataku. Mo|Ale w mule pod lejem jest wo- 


je ręce są białe w stawach, 


tak|da. Złażę w dół, 


wyjmuję chu- 


silnie je zaciskam, tak błagam, |steczkę, rozkładam ją, naciskam 
aby ogień umiłkł i aby przyszli|i czerpię w dłoń trochę przesą- 


moi towarzysze. 
Minuta wsiąka za minutą, Nie 


czającej się żółtej wody. 
Połyka łapczywie. Przynoszę 


mam odwagi nawet spojrzeć na|nową porcję. Rozpinam mu na- 


ciemną sylwetkę w leju. 


n 1 W |stępnie mundur, 
napięciu ślizga się mój wzrok |ranę, 


aby opatrzeć 
jeśli się uda. Muszę ta 


mimo i czekam, czekam. Poci-|zrobić na wszelki wypadek, aby 


ski syczą, są jakby stalową sie-|ci z przeciwnego obozu, 


cia, nie milkną, nie milkną. , 


Nagle spostrzegam swoją o- 
krwawioną rękę i czuję mdłoś- 
ci. Sięgam po garść ziemi i po: 
cieram nią skórę, teraz ręka 
jest przynajmniej brudna i nie 
widać już krwi. 


Ogień nie słabnie. Z oby- 
dwuch stron jest teraz jednako- 
silny. Prawdopodobnie u nas 
uważają mnie już za straconego. 
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Nastaje jasny, szary, wczesny | zasłonić, 
ranek. Rzężenie trwa. Zatykam |przecież pomóc, towarzyszu, 
sobie uszy, ale niebawem odej-|marade, camarade, 


jeśli- 
bym dostał się w ich ręce, wi- 
dzieli, że chciałem mu pomóc i 
nie rozstrzelali mnie. Usiłuje on 
się bronić, ale ręka odmawia 
mu posłuszeństwa. Koszula jest 
sklejona i nie daje się odsunąć; 
jest zapięta z tyłu. Nie pozosta- 
je nic innego, jak rozciąć ją. 


Szukam noża i znajduję go. 
Ale gdy zaczynam rozcinać ko- 
szułę, oczy otwierają się raz jesz 
cze i znowu jest w nich krzyś i 
obłędny wyraz, tak że muszę je 
szepcząc. „Chcę ci 


camarade 


muje palce, gdyż nie słuszę prze j— powtarzam z naciskiem. ahy 
cież również innych odgłosów, | zrozumiał. 


z zewnątrz. 


Postać naprzeciwko mnie po krywam je 


rusza się. Przeraża mnie to i mi 
mowoli rzucam spojrzenie w 
tamtą stronę. Teraz oczy moje 
spoczywają na tej postaci, jak 
przyklejone. Oto leży mężczy- 
zna z małym wąsikiem, głowa 
opadła na bok, ramię jest do po 
łowy zgięte, głowa zwisa i na- 
ciska na nie bezwładnie. Dru- 
ga ręka, zakrwawiona, spoczy- 
wa na piersi. 


Ni żyje, mówię do siebie, mu 
si już nie żyć, nic już nie czuje; 
— to tylko ciało rzęzi. Ale gło- 
wa usiłuje się dźwignąć, jęki 
stają się na chwilę głośniejsze, 
potem czoło opada z powrotem 
na ramię. Ten :złowiek żyje, u- 
miera, ale jeszcze nie jest tru- 
pem. Podsuwam się, wstrzymuję 
oddech, opieram się na rękach, 
Iznowū się zlekka przysuwam, 
czekam—znowu krok naprzód, 
potworna droga długości trzech 
metrów, długa, straszna droga. 
Nareszcie jestem przy nim. 


Właśnie otwiera on oczy. 
Widocznie usłyszał moje ru- 
chy i patrzy na mnie z wyra- 
zem strasznego przerażenia. Cia 
ło leży bez ruchu, ale w oczach 
widnieje taki olbrzymi pęd do 
ucieczki, że przez chwilę mam 
wrażenie, iż oczy te zdołają por 
wać za soba ciało. Jednym sko- 
kiem na odległość setek kilome 
trów. Ciało jest spokojne, zu- 
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dalszy kąt i pozostałem tam, zļ|pełnie spokoine, cisza zupelna, 


wlepionemi w niego oczyma» 


kurczowo 


ale z żego 
mi 


na niego rzucić — 
rzężenia słyszę. że już nic 
nie grozi. 
Widzę go w niewyraźnych 
konturach. Mam tylko jedno 
pragnienie — wydostać się stąd. 
Jeśli to nie nastąpi niebaw - 
bedzie za widno; już teraz jest 
dość trudno. Gdy probuję dźwi- 
gnąć głowę, widzę, że ucieczka 


| klekam na kolana 


rzężenie zmilkło, ale oczy krzy- 


n ściskając nóż, goto- leza, ryczą, w nich ześrodkowa- 
wy, gdy się poruszy, znowu si” | 


ne jest całe życie w niepojęty 
wysiłek, by uciec, w straszny 
iek przed śmiercia, przedemną. 
i padam na 
łokcie, 

„Nie, nie” czepeżę. 

Oczy śledzą mnie. Nie mogę 


uczynić ani jednego gestu dopó 
ki one tu sa. 


Po chwili ręka powoli osuwa 


jest niemożliwością. Ogień kara 
binów maszynowych jest tak 
zwarty, że byłbym podziurawio 
ny, jak sito, nie zdążywszy Wy- 
konać jednego skoku. 


Robię jeszcze jedną próbę z 
hełmem, wysuwając go z leja, 
aby stwierdzić wysokość strza- 
łów nad ziemią. Po sekundzie 
kula wytrąca mi go z ręki A 


się z piersi, ledwo - ledwo, opa- 
da o kiłka centymetrów, ale ten 
ruch roztapia siłę oczów. Na- 
chylam się i szepczę: „Nie, nie, 
nie”, podnoszę rękę, muszę mu 
dać do zrozumienia, że chcę mu 
pomóc, gładzę jego czoło. 
Źrenice skurezyły się, gdy 
podniosłem rękę, teraz tracą 
swą martwotę, rzęsy opadają ni 


| Szkoda, 


Znajduję trzy kłóte rany. Po- 
moim bandażem, 
krew ucieka, więc naciskam 
mocniej, co wywołuje jego jęki. 


To jest wszystko, co mogę u- 
czynić. Musimy teraz czekać, 
tylko czekać. 

Go za godziny! Rzężenie 
znowu się zaczyna... O, jak wol- 
no jednak umiera człowiek! Bo 


wiem to wiem napewno: nie mo 
żna go uratować. 


Próbowałem 
wprawdzie wytłomaczyć to so- 
bie, ale w południe te złudzenia 
rozpłynęły się w jego jękach. 
że podczas czołgania 
się zgubiłem swój rewolwer: za- 
strzeliłbym go. Zakłuć go nie 
potrafię. 

W południe zaczynam tracić 
panowanie nad myślami. Głód 
trapi mnie, nieomal płaczę nad 
tem, że chce mi się jeść, ale nie 
mogę tego uczucia zwalczyć. 
Wiele razy przynoszę konające- 
mu wodę i sam sie nią pokrze- 
piam. 

Jest to pierwszy człowiek, ja- 
kiego zabiłem własnemi rekami, 
którego dokładnie widzę, które- 
go konanie jest mojem dziełem. 
Kat, Kropp i Miiller też już wi- 
dzieli takich, których trafili, 
czesto się lo zresztą zdarza w 
walce bezpośredniej. 


Ale każde tchnienie obnaża 
moje serce. Ten umierający po- 
siada niewidoczny sztylet, zapo 
mocą którego pastwi się nade- 
mną: czas i moje myśli. 

Dałbym wiele za to, aby pozo 
stał przy życiu. Trudno jest 
tak leżeć, widzieć go i słyszeć. 

O 3 po południu wydaje osta- 
tnie tchnienie. 


Oddycham z uczuciem ulgi. 
ale tylko na krótki czas. Nieba- 
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Usta poč wąsikami są pełne i 
miękkie; nos zlekka zagięty, 
skóra śniada, nie wygląda już 
teraz tak blada, jak przedtem, 
gdy żył jeszcze. Przez chwilę o- 
blicze wydaje się nawet zupeł- 
nie zdrowe; — potem  pierzch- 
nie bardzo szybko, zamieniając 
się w obce oblicze trupa, które 
już tak często widywałem, a 
które jest pdobne jedno do dru 
giego, jak dwie krople wody. 


Jego żona napewno myśli te- 
raz o nim; nie wie ona, co się 
stało. Mam wrażenie, że mąż 
często do niej pisywał; — bę- 
dzie ona jeszcze od niego otrzy- 
mywała listy — jutro, za ty- 
dzień, — jakiś zbłąkany list 
może nawet za miesiąc. Będzie 
go czytać, mąż będzie w nim do 
niej mówił. 

Mój stan pogarsza się, nie pa 
nuję już nad biegiem myśli. Cie 
kawe, jak ta żona wygląda? 
Czy jak ta szczupła brunetka z 
tamtej strony kanału? Czy nale 
ży ona do mnie? Może właśnie 
przez to należy do mnie! Gdyby 
tak Kantorek siedział tu obok 
mnie! Gdyby moja matka ujrza 
ła mnie tutaj.. Zmarły mógl- 


ca by napewno żyć jeszcze ze trzy- 


dzieści lat, gdybym ja lepiej so- 
bie zapamiętał drogę powrotna. 
Gdyby przebiegł dwa metry da- 
lej w lewo, leżałby teraz w oko 
pie i pisał nowy list da żony. 


Ale daleko z tem rozumowa- 
niem nie zajadę; to jest prze- 
cież los nas wszystkich; gdyby 
Kemmerich trzymał nogę o 10 
centymetrów bardziej w prawo, 
gdyby Haie nachylił się o 5 cen- 
tymetrów niżej... 


GB 


Milczenie przewleka się. Mó 
wię i muszę mówić. Więc zaga- 
duję go, mamroczac: „Towarzy 
szu, nie chciałem cię zabić. Gdy 
byś tu jeszcze raz wskoczył, nie 
uczyniłbym tego, o ile i ty był- 
byś rozsądny. Ale przedtem by- 
łeś dla mnie tylko myślą, kom- 
binacją, która żyła w moim móz 
gu i wywułała decyzję; — tę 
kombinację właśnie zakłułem. 
Teraz dopiero widzę, że jesłeś 
człowiekiem, jak ja. Myślałem 
o twoich granatach ręcznych, a 
twoim bagnecie i o twoim kara- 


| binie; — teraz widzę twoją żonę 


i twoją twarz i to, co mamy 
wspólnego. rzebacz mi, towarzy 
szu! Spostrzegamy się zawsze 
zapóźno. Dlaczego nie mówią 
nam. że jesteście równie nędzne 
mi kreaturami, jak my, że wa- 
sze matki tak samo się bożą, jak 
nasze, i że mamy jednaki lek 
przed śmiercią, jednakie kona- 
nie i jednaki ból. Przebacz 
mi, towarzyszu, jak mogłeś być 
moim wrogiem. Gdybyśmy od- 
rzucili tę broń iten mundur, 
mógłbyś być tak samo moim 
bratem, jak Kat i Albert. Za- 
bierz mi dwadzieścia lat, towa- 
rzyszu i wstań, — węź więcej, 
bowiem nie wiem, co ma™ z ży 
ciem począć. 


Jest cicho, na froncie panuje 
spokój, na te salw karabino- 
wych. Kule padają gęsło i nie 
bez planu; wróg mierzy ostro 


(wem milczenie wydaje mi SIĘ | wę wszystkie strony. Nie mogę 
trudniejszem do zniesienia, NIŻ | ję wysunąć z leja 


jego ręki. Pragnąłym, aby rozle 
gło się znowu rzężenie, urywa- 
ne, ochrypłe, chwilami świszcz 
ce, ciche, a potem znów ochry- 
płe i głośne. 

To, co robię, zup 
sensu. Ale muszę mieć jakie 
zajęcie, A więc raz jeszcze po- 
prawiam zmarłego, aby 


ą | mówię 


leżał 


„Napiszę do twoisi żony” -— 
gwałtownie do nmaric- 
go, — „napiszę jej, niechaj odc- 
mnie się dowie, uawiem jej 


elnie niema | Wszystko. co tobie mówi”, niech 
4|nie cierpi, pomogę jej i twoim 


rodzicom i twojemu dziecku”. 
Jego mundur jest ziekka od- 


wygodniej, chociaż on nic juź |chylony. Portfel po chwili mam 
nie czuje. Przymykam mu oczy. | w rękach. Ale waham się, rzy go 


Są one bronzowe, 
czarne, zlekka kędzierzawe, 


włosy ma|otworzyć. Jest w nim książka z 


jego nazwiskiem. Dopóki tego 


Ńr 4. 
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w 


Na przedpolu odcinka| J. SOBOLEW 


(Dokończenie) 
będę go e- 


nazwiska nie znam, 
wentualnie mógł zapomnieć, 
czas zatrze ten obraz. Ale naz- 
wisko będzie gwoździem, który 
wbije mi się w mózg na zawsze, 
gwoździem, mającym moc przy 
woływania go z za grobu. Ten 
człowiek będzie wciąż powracał 
i stawał przedemną. 


Bez decyzji trzymam portfel 
w ręku. Wypada mi on na zie- 
mie i otwiera się. Ze Środka wy 
pada kilka listów i fotogratji. 
Zbieram je i chcę włożyć z po- 
wrotem, ałe przymus, pod któ- 
rym działam, cała niepewność 
sytuacji, głód, niebezpieczeń- 
stwo i te godziny z trupem u- 
czyniły ze mnie desperata. Chcę 
przyspieszyć wyjaśnienie, 
wzmóc i zakończyć udrękę, tak 
sumo, jak się zbolałą ręką ude- 
rza z całej siły o drzewo, nie za 
słanawiając się nad skutkami. 


Są tam fotografje kobiety 1 
małej dziewczynki, zwykłe bla- 
de fotografje amatorskie na tle 
dzikiego wina. Obok nich tkwią 
listy. Wyjmuję je i usiłuję od- 
czytać, Lwiej części słów nie ro 
zumiem: pismo jest niewyraźne, 
a moja znajomość francuskiego 
jest minimalna. Ale każde sło- 
wo, które udaje mi się przetło- 
maczyć, uderza w moją pierś. 
jak kula karabinowa — jak cios 
bagnetem. — 


Mój mózg jest zamglony. Ro- 
zumiem jedynie, że nie wolno 
mi pisać do tych ludzi, jak to po 
rzatkowo planowałem. Niemo- 
liwe. Raz jeszcze oglądam foto 
grafje; ludzie, których one wyo 
brażają, nie są bogaci. Mógł- 
bym im bezimiennie posłać pie 
niądze, gdy będę zarabiał. Chwy 
tam się kurczowo tej myśli. Ten 
zmarły jest zwązany z mojem 
życiem, muszę wszystko uczynić 
i przyrzec, aby siebie uratować; 
ślubuję ślepo, że będę istniał tyl 
ko dla niego i jego rodziny, wil 
gotnemi wargami wgaduję w 
niego, a gdzieś na dnie duszy 
tkwi we mnie nadzieja, że się w 
ten sposób wykupię i może ja- 
koś uniknę śmierci; chwilowo 
mały podstęp, a potem zobaczy 
się, co będzie, Właśnie dlatego 
otwieram książkę i czytam po- 
woli: Gerard Duval, typografi- 
sta. 


Ołówkiem zmarłego notuję a- 
dres na jakiejś kopercie i nagle 
szybko wsuwam wszystko z po- 
wrotem do kieszeni jego mun- 
duru. 


Zamordowałem drukarza Ge- 
tarda Duvała. Muszę zostać dru 
karzem, błąka mi się po głowie, 
zostać drukarzem, drukarzem... 


e- „||| m 


Po południu uspakajam się. 
Moja obawa była nievwzasadnia- 
na. Nazwisko trupa już oie płą- 
cze moich m;sli. Nad wieczo- 
rem, czołgając się po ziemi, pa 
wracam do naszych okopów. 
RAK ERA A A A A 


r RET. A ; 

[DORCELANĘ do spera- 
do repera- 
cji zarówno wyroby z mar- 
muru i kości słoniowej wyko- 

nanie trwałe I tanio. 
OBRAZY kupuje i sprzedaje tu- 
dzież restauruje jak nowej tak 

starej szkoły. 

Piotrkowska 82, pr.of. IV wejśc.I p. 


WATTENBERG, tel. 65-92 


997999999 


zapisujcie się na 
członków L.0.P.P 


punktualnie o godzinie 12-tej w 
nocy, okutego w kajdany emery- 
towanego porucznika - inżynie- 
ra Fedora Michajłowicza Dosto- 
jewskiego, któremu karę śmierci 
zamieniono na 4-letnie więzie- 
nie, wywieziono na miejsce jego 
wygnania. Kajdany były ciężkie, 
ważyły 10 funtów, 
dziwnego, že chodzenie w nich 
było nad wyraz uciążliwe, Do- 
stojewskiego i jego towarzyszy 
z procesu, — Durowa i Jastrzęb 
skiego, — wyprowadzono pod 
silną eskortą z twierdzy Piotro- 
pawłowskiej, usadowiono nastę 
pnie w otwartych sankach, każ- 
demu dano do towarzystwa po 
jednym żandarmie, i smutny ten 
korowód wyjechał z Piotrogro- 
du. Ciężko było na sercu Dosto- 
jewskiemu, ponure myśli 
przątały jego umysł. 


jakie podówczas w Rosji pano- 
wały, trzeba było po drodze 
przesiąść do krytych sanek. Naj- 
bardziej uciążliwa 
przez Ural. Konie z wielką tru- 
dnością posuwały się krok za 
krokiem naprzód, a 
chwilę grzęzły głęboko w śnie- 
gu. Straszliwa zadymka śnieżna 
utrudniała wielce podróż, przy- 
czem często trzeba było wysia- 
dać i na zimnie czekać, dopóki 
nie wydobyto ze śniegu sanek. 
A dookoła wszędzie śnieg i cie- 
mna noc: z jednej strony gra- 
nica Europy, 
Syberja i tajemnicza w niej przy 
szłość skazańców. Smutno było 
Dostojewskiemu i nieraz mu się 
podczas tej podróży na szczery 
płacz zbierało. 


ska. 
smutnego żywota więźnia — Do- 
stojewskiego, — lata „martwego 
domu“. To, co tutaj przeżył, opi 


1849 roku |sał w cztery lata później po opu- 
szczeniu więzienia w swym pier 
wszym liście do brata swego, 
Michała. 

Życie Dostojewskiego tego ©- 
kresu opisane jest do najdrob- 
niejszych szczegółów. Mówi w 
swych listach Dostojewski o naj 
rozmaitszych drobnych wydarze 
niach, mówi w nich też o szuka- 
niu nowych dróg duchowej twór 
czości. Zawarta jest w nich spo- 
wiedź „płonącego serca“. Trud- 
no jest w kilku słowach wyra- 
zić sens i treść istotną. Wspom- 
nienja godną będzie jednak nie- 
wątpliwie wzmianka o tem, co 
najważniejsze było podówczas 
dla Dostojewskiego: o przełomie 
duchowym. Wszystko, co odczuł 
po opuszczeniu „martwego do- 
mu“, gdzie w ciągu czteroletnie- 
go pobytu przeżył tak skompli- 
kowany proces duchowego „od- 
rodzenia”, — wszystko to wy- 
tworzyło zeń człowieka, zasad- 
niczo różniącego się od dawne- 
go Dostojewskiego. 

Lata pobytu w więzieniu zna- 
lazły swe odbicie w twórczości 
literackiej Dostojewskiego. Wię- 
zienie dało literaturze rosyjskiej 
„Zapiski z martwego domu*. To, 
co czytamy w tej książce, peł- 
nej żaru, — nie zawsze jednak 
zgadza się z łem, co pisał Do- 
stojewski o swym pobycie w 
więzieniu do brata swego Mi- 
chała. 

Z „narodem więziennym“ po- 
znał się Dostojewski jeszcze w 
Tobolsku, a w Omsku przeżył 
z nim cztery lata. „Jest to lud 
wulgarny, podrażniony i złośli- 
wy. Nienawiść w stosunku do 
„panów“ przechodziła u nich 
wszelkie pojęcie. Dlatego też 
przywitali nas bardzo nieprzy- 
jaźnie i z widocznem zadowole 
niem z powodu naszego nieszczę 
ścia. „Dawniej byli panami — 


Dnia 25 grudnia 


nic przeto 


za- 


Przez wzgląd na ostre mrozy, 


była droga 


sanie co 


z drugiej strony 


Wreszcie przyjechali do Om- 
Tutaj rozpoczęły się lata 


—Mm— ZE ZZ OAI OO RIOT T S O CZY a E 1 EAP TOZEEA 


„Chrystus na krzyżu“ 


Obraz Raffaela 


przedstawiający ks. de Medici sprzedany został do Ameryki 
n za 5 miljonów złotych. 


DOSTOJEWSKI W „MARTWYM DOMU“ 


mawiali, — ludzi męczyli, a dziś 
'są nam braćmi. 

Przez cztery lata byliśmy 
prześladowani w ten sposób 
przez 150 nieprzyjaciół, im to 
sprawiało radość, a my pociesza 
liśmy się w naszym smutku je- 
dynie świadomością naszej prze 
wagi intelektualnej, ujawniają- 
cej się w pozornej. obojętności, 
której oni zrozumieć nie mo- 
gli*. 

Jak odmienna jest ta charak- 
terystyka „narodu więziennego* 
od charakterystyki, jaką znajdu 
jemy w książce Dostojewskiego, 
w której stawia autor ludzi tych 
na niezwykle wysokim poziomie 
moralnym. „Naród, przez Boga 
oświecony“, — oto, jak nazywa 
Dostojewski więźniów w swych 
.„„.Zapiskach z martwego domu'*. 
Ale to jest powieść. W rzeczy- 
wistości natomiast „oni“, t, j 
więźniowie, „naród więzienny”, 
— zawsze uznawali, że „stoimy 
nad nimi*. Myśmy milczeli, mu- 
sieliśmy cierpieć, musieliśmy 
znosić prześladowania, będące 
wyrazem zemsty, jaką oni w 
swych sercach nosili*. 

„Co stało się z mą duszą, z 
mą wiarą, z mym rozumem i 
sercem w ciągu tych czterech 
lat, tego nie powiem... Trzeba 
by było opowiadać zbyt dużo. 
A przecież to wieczne pogrąża- 
nie się w rozmyślaniach, do któ 
rych stale uciekałem, cheąc za- 
pomnieć o smutnej rzeczywisto- 
ści, przyniosło owoce“. Jakie 
były te owoce, jest rzeczą po- 


znamy pod imieniem Aleja. In- 
ny więzień płakał, żegnając się 
z Dostojewskim. A te jasne chwł 
le w smutnem życiu więziennem 
znalazły również swe odbicie na 
stronicach powieści. Rozdziały, 
w których jest mowa o czerkie- 
sie Aleju io więźnin Susziln 
(t. į. o tym, który płakał, żegna- 
jae Dostojewskiego), są najbar- 
dziej wzruszającemi, a zarazem 
najbardziej ludzkiemi rozdziała 
mi straszliwej tej książki. 
Syberja dała Dostojewskiemu 
artyście materjał dla charakte- 
rów, które znajdujemy w póź- 
niejszych jego utworach. Jak o- 
becnie stwierdzono na podsta- 
wie listów Dostojewskiego, po- 
tężny plan napisania „Winy i 
kary“ powstał z małego szkicu, 
nazwanego ,Pijaczkowie”. Do- 
piero w trakcie pisania posta- 
nowił Dostojewski figurę pijane 
go urzędnika odsunąć na plan 
drugi, wysuwając na pierwsze 
miejsce Raskolnikowa. Myśl na- 
pisania „Pijaczków* zrodziła 
się w Dostojewskim na Syberji. 
Pierwowzorem przyszłego Mar- 
meladowa był urzędnik Isajew. 
Dostojewski brał żywy udział w 
losach tego człowieka: zakochał 
się w jego żonie i przeżył z nią 
pełen udręczeń romans. Starzec 
Isajew umarł, a Dostojewski 0» 
żenił się z Marją Dmitrjewną. 
Wraz z epilepsją, której pier- 
wsze ałaki prześladować zaczę- 
ły Dostojewskiego, w więzieniu, 
przywiózł on z Syberji również 
początki swego nowego, clioro- 


wszechnie znaną. bliwego, pełnego przeci- 
Dostojewski uczył czytać i pi- |wieństw, tragicznego światopo- 
sać pewnego młodego czerkie- | glądu. 


sa, który za rozbój skazany był 
na długoletnie więzienie. „Jaką 
darzył mnie za to wdzięczno- 
ścią”, — pisze Dostojewski o 
tym czerkiesie, którego z książ- 
ki „Zapiski z martwego domu“ 


Więzienie pogłębiło, rozszerzy 
ło i uwypukliło tę „dostojew- 
szczynę*, która dotąd jeszcze 
dość niezdecydowanie i nieśmia 
ło przejawiała się w twórczości 
Dostojewskiego. 


znane arcydzieło Dfirera zostałozakupione przez galerję drezdeń 


ską, 


Nr 44. 


STA — GENE DORIDT 


General i człowiek 


toon 


w meloniku 


Bernard Kellerman: „Przełom“ (,„9-ty listopada") 


(Z okazji przypadającego w marcu bieżącego roku 50-lecia urodzin autora) 


Walka była zgoła nierówna, 
gdyż jeden z przeciwników — 
v. Hecht - Babenberg — byl 
generałem, dowódcą korpusu 
na froncie, komendantem waż- 
nego odcinka, a później, po de- 
gradacji— szefem jednego z naj 
ważniejszych urzędów. wojsko- 
wych w Berlinie; drugi, nato- 
miast — Herbst — był najzwy- 
klejszym człeczyną w meloni- 
ku, ongi porządnym biirger'em, 
teraz zaś — niczem, bo pija- 


kiem i wykolejeńcem od tej 
chwili, gdy stracił na froncie 
swego  jedynaka — Roberta. 


Punktem styczności dla obu — 
generała i Herbsta — stało się 
jedno z niezliczonych wzgórz 
na froncie — Quatre vents — 
nieznaczne wzniesienie, które 
trudno odnaleźć nawet na ma- 
pie wojskowej. Jednakowoż o- 
baj — v. Hecht - Babenberg i 
wykolejeniec w meloniku — od 
pewnej chwili nie przestawali 
myśleć o owem wzgórzu — © 
Quatre vents. Pierwszy — po- 
nieważ nie zdołał utrzymać 
swem posiadaniu wzniesienia i 
stracił dlatego dowództwo na 
froncie; drugi — ponieważ tam 
poległ jego syn. Obaj, ostatecz- 
nie, doszli do całkiem kónkret- 
nych wywodów: obaj studjowa- 
li dzieje nieszczęsnego krwawe: 
go wzgórza, zebrali obfity ma- 
terjał o przebiegu każdego dnia, 
godziny, chwili... 


Gdyby w swoim czasie, w o- 
statniej chwili nadeszły żądane 
posiłki — pozycja bezsprzecz- 
nie zostałaby utrzymana i 
Quatre vents pozastałaby w rę- 
kach niemców... Oczywista: 
generał zostal podstępnie zdra* 
dzony, domyśla się nawet przez 
kogo, rozumie, dlaczego — szło 
o porachunki za dawne, minio- 
ne lata, za stare czasy, szło © ©- 
sobistą zemstę... 


Nieprawda!... Kłamstwo!... 
Quatre vents nie można było 
utrzymać... ` v, Hecht - Baben- 
berg zamienił francuskie wzgó- 
rze na krwawą łąźnię dla nie- 
mieckich synów gwoli swej oso 
bistej ambicji... Kłamstwo— bo, 
gdy jego syn, jedynak, strzelec 
Robert szedł na bagnety Qua- 
tre vents zginęło już dla niem- 
ców bezpowrotnie... 


„Gdyby nadeszły posiłki... Ge 
nerał mimo degradacji pozostał 
krzepki i logiczny. Ale człowiek 
w meloniku — Herbst — zała- 
mał się na duchu 4 stracił prze- 
wodnią nić w rozumowaniach. 
Logicznie doszedł Herbst do 
wniosku, że Robert zginął da- 
remnie niepotrzebnie, bo ża- 
den atak nie mógł już pomóc, 
pragnął więc spotkać się z gene 
rałem - mordercą swego syna... 
Biedaka zbiła z tropu nagła, dzi 
ka, nieokiełzana myśl — czy z0- 
stał pogrzebany Robert... Nie: 
ta wątpliwość powstała póź- 
niej... „czy grób Roberta nie 
jest wystawiony na granaty...*) 


Biedak. nie umiał walczyć: 
chciał przecież. zobaczyć się 
z generalem, a zaczął z tego, że 
wylał łyżke zupy w jadłodajni 
na jego córkę — Ruth. Herbst 
sam rozumiał, że to był czyn o- 
hydny, ale biedak pił... 

Nie umiał walczyć, ale mu: 
siał Sa chwile, puy każdy — 
najsłabszy — staje się bohate- 
reim. Czy ooet jest pogrzeba- 
ny?... Czy grób jego nie jest wy- 


*) Cytaty w tłum. M. Kozar- 


Słobódzkiego. 


stawiony na granaty?.. Herbst | przedstawicielem idei, uosobie- |nia. Ale pojedynek się rozpoczął. | walczyć o górę, ale był kiepskim 


doskonałe rozumiał, że nie o to 
szło. Ale biedak w meloniku 
zdradził niepospolite zdolności 
strategiczne: były to próby, pod 
stępne sposoby uzyskania 
audjencji u generała — u 
„krwawego Hechta*.. Robert 
nie bał się pójść na bagnety, o- 
bowiązkiem ojca było znaleźć 
dość odwagi, by spotkać się twa 
rzą w twarz z generałem... Po 
co?.. Tego prawdopodobnie, 
Herbst nie uświadamiał sobie, 
bo gdy każdy — najsłabszy — 
staje się bohaterem,  bojowni- 
kiem, działają już nań siły nie- 
uchwytne, niedostrzegalne, przy 
czynki ideowe. Herbst był ni- 
czem — jako cywil w melonik 
jako były nauczyciel, zrujnowa- 
ny mieszczanin, pijak... Ale ja- 
ko ojciec zabitego strzelca, jako 


nie, że syn jego zmuszony bv 


niem jeJnustki, człowieka, któ- 
ry zdobywa się na pojedynek, 
na bój z uvsobicniem koniecz- 
ności oderwanej, interesów 
wielkiego ogółu, spraw pań- 
stwowych — z generałem v, 
Hecht - Babenbergiem, który 
nie znał poszczególnych żołnie- 
rzy, lecz widział tylko całą ar- 
mja, nie znał wartości jednego 
życia ludzkiego, lecz cenił tylko 
dobro i interesy państwa... Na 
pojedynek, na bój — by powie- 
dzieć prawdę, by powiedzieć to, 
co myślał... By powiedzieć: „Od 
daj mi pan mego synal..** Cho 
rąży uginał się, jednak, pod cię- 
żarem wielkiej idei. Nie wymó- 
wił tego. Wargi szepłały, ale nie 
mówiły. Lecz, stojąc przed ge- 
nerałem, nie cofnął się. Przeciw 


| „Mój syn Robert... poległ. Piąte- | psychologiem. Herbst, na widok 
go sierpnia*. Piątego poległ, gdy |fotografji, nie bacząc na ogień 
„czwartego atakował bataljon | generalskiej artylerji, z mie- 
strzelców... napróżno..* podkre|czem w dłoni wyskakuje z oko: 
śla naraz Herbert.. „Napróż-|pów: „Więc pan dał rozkaz? A 
|no.. był to nowy strzał — tym| wtedy on musiał — tu — ?.,* 
| razem celny. Doświadczone u-| Generał wysuwa haubicę: „Co 
cho generała uchwyciło bojową|znaczy to pytanie?.. Dość te 
tonację. Melonik stał się naraz |gol...* Ale Herbst nie słyszał 
hełmem, Herbst stał się przeciw |strzału i nie widzi ognia: rzuca 
nikiem — generał prawdopodo- |się do ataku na białą broń, na 
bnie intuicyjnie odczuł — prze-| bagnety — ciska generałowi w 
ciwnikiem groźnym, bo odrazu | twarz straszliwe słowo: „Mor- 
wysunał naprzód ciężką artyler | derca!'* „Generał cofnał sie i 
ję! „Poległ za cesarza i ojczyz- | zbladł. Ale mały starzec wywi: 


nę!“ Wprawna ręka wypuszcza | jał dalej rękami 
kiłka nabojów zrzędu: „Jak ty-|znów: — Morderca! 


i krzyczał 
Morder- 


sice i setki tvsięcy i miljony!...*'|ca!...* Ręczne granaty chorąże- 
Biedny strzelec schował się od go idei trafiły: generał cofnął 
huraganowego ognia do oko-| się — skrył się w okopach... Po- 


pów: cylinder Herbsta spadł na | jedynek się skończył. 


Herbst 


nie, sam rozpoczął atak. Nagle podłogę... Ale przeciwnik nagle | zwyciężył, bo dokonał swego za: 
ojciec, który zrozumiał dosad- | wystrzelił: „Oddaj mi pan mego wyrósł w oczach generała: v.| miaru, powiedział to, co myślał, 


syna!...* 


Jeszcze raz, odrucho- | Hecht-Babenberg pokazał Herb-| wyrzekł to, co odczuwała jaźń 


do ataku nadaremnie, że syn je- wo, głośniej — „Oddaj mi pan stowi najdroższe swe relikwje, | małej, słabej jednostki w obli. 
go zginął bez sensu, bezcelowo, |syna!...'* Ale ręka strzelca — sła- to, co dotychczas pokazywał wy | czu giganta, uosobienia ludzko- 


stał się Herbst potęgą, bo jed- ba, niewprawna — drżała; po- łącznie równym sobie: fotogra- | ści. ogromu, 


uosobienia wiel- 


nostką, wołającą o swe prawo |cisk chybił. Generalskie ucho fję wzgórza, szczegółową mapę| kich spraw i wielkiej oderwanej 


do życia, o swą nietykalność, o | 
pomstę za niewinnie przelaną 


nie słyszało nawet wybuchu: Quatre vents — mogiłę Rober- | konieczności... 
Dowódca korpusu umiał |sję, 


Herbst prawie nie wymówił zda- 


ta... 


NATAN RUNDT 


Epopea o grypie 


Wojna w ciele pana Lehmana 


ROZDIAŁ L 


Tam gdzie dzikie wąwory migda 
łów opadają ku gardzieli—w ciem 
nawej furcie, wiodącej do wewnętrz 
nego państwa Lehmana, — tam, w 
pewien mrożny dzień lutowy, roku 
1929, usadowiła się mała gromada 
bakcyli grypowych. 

Bakcyle grypowa rozbiły swe na 
mioty i urządziły polowanie na wy 
dzieliny błon śluzowych pana Leh 
(nana. Potem rozmnożyły się. Były 
bowiem na polu wojennym i potrze 
bowały dn swych działań silne | 
liczne plemię. 


Rozpoczęły również rokowania z 
innemi szczepami bakterji, która 
również kręciły się w gardle (.eh- 
mana, z pneumokokkami i stroptak 
kami — potem podzisliły sù n3 
dwa obozy: jęden zakwaterował się 
w jamie nosowej, drugi — gęsiego 
— pomasrorował wdół — krtańią. 
(To jednak stało się dopiera po n- 
pływie trzech dni). 


ROZDZIAŁ TI. 

— Nie wiem, co to jest, — rzekł 
następnego ranka Lehman, drapie 
mnie coś w gardle. 

— Człowieku, — zauważył jeden 
z jego znajomych, == dostaniesz 
grypę! Połóż się zawczasu do łóż- 
ka į wypij dużo najrozmaitszych 
trunków. 

Tego wieczoru Lehmm wypił 
sześć kieliszków curacao, pół fla- 
szki rumu i dwie „gorzkie“. Mimo 
to spał bardzo niespokojnie. 

— Alkohol, — mówiły bakcyle 
grypowe, tej samej nocy (podczas 
gdy błona śluzowa w gardle powoli 
się zaczerwieniała), — %lkohol: to 
dobra rzecz! 

Potem urządziły nowy atak, wy 
rzucały całę fontanny trucizny na 


osłabione gruczołki ślusowe, wsię 


ły na pomoc poeumokokki i strep 
tokokki —i przedarły się naprzód. 
Przed niemi powstawało zapalenie 
tkanek a za niemi pozostawały mx 
rtwe komórki lub silnie nszkodzo- 


ne. 

Napróżno wypływały całe stru- 
mienie walecznych resztek komó- 
rek błony śluzowej: ńis można jnż 
było w żaden sposób powstrzymać 
atakn nacierających zastępów bak- 
terji. 

Bakterje wnikały w limtę, dosta 
wały się do krwi, która wprowadza 
ła je do okostnej, do musknłów, do 
mózgu. 

ROZDZIAŁ IN. 


— Głowa mi pęka! — rzekł ná- 
stępnego ranka Lehman do swej 
gospodyni. (Miał mokry ręcznik na 
czole). 

— Przygotuję panu oa gorące- 
go, — maofiarówała się gospodyni. 
— Gorące rzeczy, pomagają! Pan 
dostaje grypę! 


ROZDZIAŁ TV. 


Trucizny bakcyli grypowych — 
(wraz z pneumokokkami i stropto- 
kokkami) zaczęły obejmować w 
swe posiadanie państwo przemiany 
materji. 

Naprzykład w mózgu siedziały 
komórkĄ, które zajmowały się jedy 
nie tem, aby temperatura ciała Leh 
mana równała się zawsze 36,5 stop 
niom Celsjusza. Były to centra 
ciepłoty”. Te właśnie komórki, sta 
re, cieżka pracnjący proletarjat ko 
mórkowy, — zostały przedewszy- 
stkiem zaatakowane przez bakte- 
ije. Po ataku uległy i pogrążyły 
się w kamienny Sen. 

Regulator nie hamował już pro- 
cesu w ciele Lehmana: temperatu- 
ra jego wzrastała. 

38 stopni... 38,5... 39... 30,5.... 


Spełniwszy mi- 
narzuconą przez ideę, 
Herbst stał się natychmiasł z po 
wrotem tym, kim był przedtem 
— bez cylindra — cywiłem w 
mełoniku, wykolłeżeńcem, pija: 
kiem, niczem... Ciężka chorą- 
giew wypadła z rak zwyciezcy 
i Herbst przestał być bojown!- 
kiem — zaczął przepraszać ge- 
nerała... Wychodząc, spostrzegł 
jednak leżącą chorągiew — idea, 
gdy raz kogoś ogarnie, pozosta- 
wia nazawsze ślad niezałarty — 


mana óciągnęły się z rimna. (im. | wychodząc, „uśmiechnął się szy 


Frost). 

Lehman wzczękał zqbami, pod- 
czas gdy podniebienie paliło się z 
gorąca, ł rzucał się z bijącym moc 
no pulsem z boku na bok. 


ROZDZIAŁ V 


derczo, tryumfująco...* 


Sto lat temu zwrócił się czło- 
wiek (Eugenjusz) z takim sa- 
mym protestem przeciwko inte 
resom ogółu i państwa (Piotr 
Wielki) w przepięknym poemas 
cie rosyjskiego poety Puszkina 


W ten sposób leżał Lehman przez | „Jeździec Miedziany“. Tam jed- 
jeden dzień i jedną noc, jeszcze | nostka ginie. Odchodzi od zmy: 
jeden dzień i jeszcze jedną noc. Z |słów ze strachu przed uosobie- 


uszkodzonych błon śluzowych są- 
czył się płyn, z gardła wydzierał 
się suchy kaszel, stawy bolały a 
skronie cisnęły się gwałtem wgłąb 
zbolałej głowy, Lehman poddał się 


niem konieczności  interesóm 
państwa i jego potęgi — przed 
strasznem widmem Piotra Wiel 
kiego. 


U Kellermana zwycięża jedna 


woli bożej, bo i cóż miał zrobić. | stka — Herbst. Nietyłko dlatego, 


ROZDZIAŁ VI, 


że, wychodząc z gabinetu gene- 
rała, „uśmiechnał się szyderczo, 
tryumfująco*. Nietylko dlatega 


Jego cierpliwość została wYnA- | żę walkę toczył dalej i przy okz 


grodzona. 


zji zemścił się na córce Baben- 


Biljony komórek, wchodzących | berga, komunikując jej o śmier- 
w skład ciała Lehmana, powstały | ci ńkochanego.. Nie: ten osta- 


przeciw złośliwym przybyszom. 


tni czyn jest raczej dowodem - 
słabości Herbsta, i tego czynu 


Armja komórek wędrownych i|on sam bezpośrednio po doko- 
białych ciałek krwi rznofła się na | naniu żałował. Nie: zwycięstwe 


nieprzyjaciela. 


Laboratorja wątroby į śledziony 
pracowały dzień į noc i fahrykowa 


Herbsta jest znacznie głębsze, 
potężniejsze. Mając — po wy 
buchu rewolucji — nieograni- 
czoną możliwość dokonania ak- 


ły odtrutki, — i wątroba, kiszki i | tu zemsty na generale, Herbst, 
nerki przeprowadzały bakterje grv | jednakowoż, nie zabija v. Hecht- 
powe nazównątrs ciała. Wraz ze | Babenberga, chociaż bardzo mu 
znikaniem bakterji grypowych za- | tego doradzali obaj jego przyja- 
czaty się budzić oszołomione ko- |ciele — mały piechur i czarny 
mórki mózgowe, i szybko wróciły | artylerzysta, chociaż każdy z 
do pracy. nich gotów był sam to uczynić 
Regul t znów | 72 pierwsze skinienie ojca Ro- 
gulator ciepła rozpoczą berta..* Jednostka, zwyciężyw- 

swe czynności, śluzy skóry otworzy szy „starców okrutnych i dum- 
ły się, aby wypuścić dymiącą wodę | nych“, poświęciła się całkowicie 
z tkanek. Lehman poci się, oblewa | sprawom przełomu społecznego: 


ny co chwila nowemi strumieniar 
potu. 

Lehman wyzdrowiał, siły ukryte 
w jego włanvym ciele — zwycięży- 
ły. Lecz leżał jezcze kilka dni v 
łóżku, aby calkowicie wydobrzeć 
i wypocząć po męczącej walce z 


Przarażone naczynia skórne Leah. | bakteriami 


w zaraniu rewolucji wierzyła 
bowiem, że nowy ustrój ukoi ra- 
ny i naprawi krzywdy, których 
doznał żywy mały człowiek — 
żywy, cierpiący atom ludzko- 
ści... 


